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ŁODZ WARSZAWA 

Sprawy tygodnia 
JAK ZAGRANICA PRZY JĘLA OśWIAD
CZENIE MARSZAŁKA Plł.SUDSKIEGO? 

SL YNNY WYWIAD Marszałlka P&iud
skiego ożywił zamierają-cy dzięki letnim upa
łom sezon polityczny Europy. Niema chy
ba w Europie pisma politycznego, które nie 
zajmowałoby się tem oświad~ren.iem i nie 
poświęcało mu wiel-e miejsca i: uwagi. Sto
stmkowo na.jbardziiej ipowśdągHwa jest pra
sa francuska i angielska. Omaiwia. ona ob
jekływinie wywiad, okazuje wiieJikie zainte
resowanie dla pruszonych przez Marszałka 
spraw, lecz nie snuje przeważniie żadnych 
przewidywań, ani n.ie stawia horoskopów na 
pr.zysz:ł-OŚĆ. Co najwyżej tu i ówdziie czyta się 
przytoc.oo:ne z prasy polskiej ustępy na temat 
możliiwośc:;i., do ja:ki!ch oświadcz~nile Ma·rszał
ka otwiera drogę. Ton ptasy ang:iielskiiej i 
francuskiej jest taki, jakby tam dobrze w~e
dziano, n~ co się w Polsce zanosi, lecz z ja
kich wz.ględów nie chciano zdradzać tajem-
nicy. 

Inaczej zachowuje się prasa niemiecka. 
Tu już na każdym kroku spotyka się inter
p.-etacje, oświadczenia · hom.e..abu- 1' <>- po
przedzającej to oświadczeni.e rezyguacji .Mar 
szałka ze stam.owiska premjera oraz zmiany 
na niektóry.ob fotelacli miinistetjalnych. 

Naogół prasa memreoka nie dopatruje się 
w oświadczenilu .Marszałka większego niebez 
piec2leń·stwa dla ustroju parlamentarnego w 
Polsce. Nawet bardzo poważne pi:sma poli
tyczne niemieckie ocenilają 1io oświadczenie 
jako manewr wewnętrzno-poliityczny. Pił
sudski uznaje parlament i stosuje tyl1ko pew
m> właśclwą sobiie taktykę w stosunkach 
między rządem a parlamentem. Usunął się 
ze stanowiska szefa rządu, gdyż przewiduje 
powaroe trudnośd poHtycme i gospodarreze 
i r.ie chce, a:by obarczono go, jako szefa •zą
du, <Odpowi1edzia:lnością za te trudności, nie 
chce w oczach mas tracić popula.Tności w roli 
czynnego i zajmującego odpowiedzialne sta
etowisko męża sianu i dlatego wysuwa na 
[ront prof. BaTtla, człowieka całkowicie so
bie oddanego, za pośrednictwem którego bę
dzie mógł w dalszym ciągu wywierać decy
dujący wpływ na sprawy państwowe i to w 
s-posób dla siebie o wiele wygodniejszy, bo 
nieoficjalnie. 

Pr&Sa niemiec·ka posuwa się aż tak dale
ko, ż,e twierdzi, iż zmiany na kilku ministe
rialnych stanowiskach stanowią swego ro
dzaju usatysfakcjonowanie sejmu za zmiany 
w budżecie. Zdaniem bowiem prasy nie
mieckiej, rząd polski pragnie współpracować 
z sejmem i stara się o zaskarbienie sobie przy 
::hylności i życzliwości sejmowej. 

W domu powieszonego niechętnie mówi 
~ię o sznurze. Niemcy sami mają tyile kło
potu ze swoim parlamentem i tak COTaz po
wszechniejszem staje się tam przekonanie, 
że z parlamentarnym systemem rządzenia 
trzeba się będzie prędzej czy później po
te~nać, iż unika się w sfera-eh politycznych 
·\aknajstaranniej wsz:elkiej krytyki parlamen
:aryzmu. Co ma być, to i tak będzie, niechaj 
Drzynajmniej nikt z nas nie przyczyni się do 
lego bezpośrednio. Takiej zasadzie hołdują 
~hecnie parlamentarne partje polityczne w 
Niemczech. I dlatego o krytyce parlamenta
:-yzmu, zawartej w oświadczeniu Marszałka, 
lak mało było wzmianek w politycznej pra
rie niemieckiej. A te znowu sfery niemioec
lw~, które najzupełniej J><)dzielają poglądy 
~ar:szałka na wartość pra-cy sejm.owej., nie 
no~ą być zbyt zachwycone tern, że taka do
.a.dna krytyka przychodzi właśniie z Polski, 
t nie z Ni.emiec, że nie jest made in Germa-
11.y. Z Mussolinim już jako tako się pogo
~zUi i od wypadku do wypadku uważają na
~et za dopuszczaln-e, by zajmować się jego 

pogilądami1 i jego dzi:eł~ - Piwds!kiego je
szcze najchętniej prremHczają. 

* * * 
NAJOBSZERNIEJ o9wia.dczeniem zajmu

je s~ prasa sowiecka. Patrzy ona na wy
wody Marszałka pod kątem walki z pa.irJa
mentaryzmem. Bolszewicy rosyjscy dosko
nale zdają .sobiie sprawę, że jeśli jeszcze rzą
dzą Rosją i jeśli nawet z po~ bo
ryikają się od jedenastu lat z największemi 
trudnościami, jdli udało im się przebić za
sieki z drutu kokzasrtego, jakkmi chciano 
państwo iich odgrodzić od Europy, peśłi. udało 
się im w triumfalnym niemad pochodzie wejść 
na arenę polityki mi'ędzynarod-0wej, to tylko 
dlatego, że radykalnie zerwali z t. zw. ciapo
kracją współczesną i wprowadziili system że
laznej dyscypliny i rygoru społeczeństwa w 
stosunku do władzy państwowej. Gdyby po 
przewrncie poszli za wskazaniami demokra
tji i rozpętali w Rosji sejmowanie i wolność 
partyjną., dawn-0 śladu nie byłioby z państwa 
sowieckiego, a dziisieiszy władcy Rosji, o ile 
nie gnj.Jiby w katorgach sytheryjslcich, w naj
lepszym razie pędziliby mizerny tywot tul 

gnaniu, „otl l.:rnie ;.:ili arc ~epio ala 
ński, ldóry r „c znalazł w tobie: Cłość 

by warcholącego mu pod bokiem Lenina p 
wiesić lub postawić pod słupek. 

W Rosji rządzi elita myśli i "1cjaHstyczne;, 
władzę dyktatorską i to najbczwz,ględo.ilejną 
sprawują tam ludzi-e, którzy ongiś stali na 
czele międzynarodowego ruchtt siotjaiistycz
nego, ludzie wobec których .zwJlasz>cZa nasi 
socjaliści byli cisi i pokorni, za 1kt6rymi po
wtarzali każde sł-Owo jak ewan~eiję, na któ
rych dzi•ełach kształdli się i zaprawiali w 
socjaliźmie, wobec których do dziś dma czu
ją w głębi duszy bałwochwalczy szacttne1k i 
nieśmiałość. Jeżeli wi~c ludzie ci odrzucili 
parlamentaryzm i odeh;ali społeczeństwu do 
reszty swobodę określania swego srtanowi
ska wobec władzy państwowej, swdbodę. po
p~erania jej lub zwalczania, zależnie od ideo
logii politycznej, jaką reprezentuje, to nie 
uczynili tego dla zaspokojenia jakichś nagle 
powstałych w nich żądz tyrańskich, ale dla
tego, iż doszli do niezłomnego przekonania, 
że nowy twór państwowy w warunkach 
współczesnych w żaden sposób ostać się nie 
potrafi, jeieli uzależni swoje losy od · zmien
nych nastrojów i humorów nieobliczalnej ma 
sy własnego społeczeństwa, pozbawi:ając si·ę 
w dodatku wsiiellkiego wpływu na kształto
wanie tych humorów. 

Bolszewicy znaidą przebo najlepiej war
tość sHnej władzy państwowej i rygoru sP<>
łecznego. Wiedzą doskonale jaką potęgę 
można rozwinąć przy pomocy tych środków, 
wiedzą to z własnego doświadcrema. Zro-
zum.iałem jest przeto ich zaniepokojenie, gdy 
widzą, że oto w Polsce znalazł się człowiek, 
Móry wcale niedwuznacznie zmierza do teg.o 
samego celu. Z Polski parlamentaa-nie rzą
dZionej, szarpanej walkami partyjin.emi z 
mniejszościami na trybunie parlamentarnej, 
polityka s·owiecka ni,e wiele miałaby kłopo
tów. Wystarczyłoby powtórzyć metody Ka
farzyo.y i przenikać do Polski porami mniej
szościoweml. Sytuacja dzisiaj byłaby nawet 
lepsza jeszcze, niiż za czasów l\atarzyny. 
Mniejszości są o wiele lepszym przewodni
kiem wpływów, niż dawne partje szlachep. 
kie. Ale Polska, trzymająca w garści swoje 
wła:s.ne społeczeństwo, mając.a zupełnie roz
wiązane ręce i światłą głowę, to dla polityki 
~osy·jskiej i jej planów ni.ebezpieczeństwo tak 
~iel1kie, j.akl!ego jeszcze nite zna hiistotja ro
syjska. To widmo Chrobrego w Kijowie, Ba
torego pod Pskowem . 

Musieli bolszewicy takie widmo ujrzeć po 
przeczytaniu oświadczenia Mar.szałka, bo 
już nazajutrz pojawiły się alarmy o projeikcie 
nowej wyprawy polski.ej do Kitowa. • „ 
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KOMENTARZE PRASY sow;1eckiei do 
oświadczeI!.iia. .Mairszałka, to jeden wielki 
krzyk: „Piłsudski dąży do dyktatury, aby spo 
kojme mógł przeprowadzić swoje plany wo
jenne, za.garnąć Litwę i wtargnąć na Ukrai
nę!" Zobaczymy, że nioedługo władze so
wieckie odikiryją nowy jakiś spisek polityczny 
na Ukra,ime i zdobędą „materjały", z których 
wyinikać będziie, że Polska prowadzi już kon
ka-etne przygotowania do wojny z Sowi<e
tamii. 

Urzędowy org.ain partii komu-n.istvczin.ej w 
Moskwie, a więc najbardziej miarodajny or
gan władzy sowieckiej pisze, że słowa Mar
sza&a, iż w krytycmych momentach gotów 
jest .zarws:z-.e oddać się do dyspozycji Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, oz;naczają ni mniej, ni 
więcej., tylliko bliską wojną, którą Polska za
mierza prowadzić z jednym ze swoich sąsia
dów. 

Krzytk prasy sowi!edciej ma na celu zwró
cenie uwagi europejskiej na Polskę i- wywo
łanie jaikiegoś międZ)'ill:arodowego ruchu prze 
ciw wiprowadżeni.u.'d!yktat-ury w Polsce. Po
zorem dla talkie.go r.uchu mogłaby być dąże
nie do uni:kmęci:a niebezpieczeństwa wojen
~. Prasa sowiecka alarmuje wszystk:iich 
swoicli ia.w.nvch i utaionvch -orzviaciół na ca-

A pr.zedewszystkie.m zaś napada prasa 
sowiecka na socjalistów polskich i oskairża 
kil wobec świata, że to oni pobaią Piiłsud
sk:i~ do dyktatury, że zapr:redalj się Pił
sudsldemu, aby wraz z nim zgnębić proleta-

. tjat polski. 

Prowokatja jest aż na~byt oczywista. 
„Każde dzieck-0 widzi1 że bolszewiikom chodzi 
o to tyil:Jro, aby podierwać socjali·stów polsikfoh 
do aiktji przeciw planom Piłsudskiego. Zda
ją się tego nie wiidzieć tylko socjaliści Pi>lscy 
i · wszczynają diesperacką kampanję przedw 
próbom ref-0rm ustrojowych w duchu, jaki 
bije z oświadczenia Marszałka. Ja!kby naj
ważnie.jszą rzeczą było dla nich, a:by czasem 
ktoś na świoecie nie uwierzył w perfi.dne in
sy.nuacje bolszewiokie, bo to byłoby wiięk
szem nreszczęśdem, niż nawet Uf)adek Pol
ski„. 

* • * 
SYTUACJA POLSKI przypomina poło

:llen,ie armji na f.roncle i to na najmebezpiie
czmejszym, wysuniętym. odcililku. Otoczona 
jest n.iiema:l ze wszystikiich stiion wrogami i 
walczyć musi stale na kiil'ku frontach j.edno
cześni.e. Na zachodzie Niemcy, którzy od 
podpisania traktatu wersa:liskieg.o prowadzą 
systemafycmą, konsekwentną :i ani na chwi
lę nieustającą alkcję przeciwko naszej gra.ni
cy z~~~~. p~~~ą· w~~~ 
wszystlkiemi środkami, jakie mają c1o dyspo
zycji dzięki stanowisku, które zajmują w po
lityce i gospodarce światowej. A środki te 
są ogrom.nie rozległe. Przez szereg lat pro
wadzili ,przeciwko nam kampanję gospodar
czą, korzystając w niej z pomocy międzyna
rodowego kapiltału. Jak wiele trudu i wy
siiłków kosztowało nas przełamanie tej akcji, 
dobrz;e wszyscy wiemy. I dziś jeszcze nie 
możemy z całą pewnością powiedzieć, że 
wszelkie niebezpieczeństwo już minęło z tej 
strony. RóWlllolegle z akcją gospodarczą 
Niemcy prowadzą pr.ceciw Polsce rozległą 
akcję poliii:~zną. Im w dużej mier~e zawd.zię 
czamy zatarg z Litwą kowj.eńską. ich wpływy 
kształtują w wielu wyipadkaich nasze stosun
ki z Rosją sowiecką, oni podtrzymują 
Gdańslk w wrogim i wojowniczym wobec Pol 
ski naistrojiu, podsycają:c w umysła-ch nacjo
nalistów gdańskich nadzieję, że sprawa ko
rytarza pomorskiego prędzej czy później zo
stanie tl:ilkwidowana i Gdańsk wróci do 
Prus. Pozatem wszystkiem z Niemiec dyiry
~na jest i finasowana kreda ro~ w 
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gra.nicach na5zego państwa. Objciw;y jej a:ż 
nazbyt często występują w romyich pcmk:tach 
Rzeczypo..qpolHej ł w najróżnlefszeJj postaci.. 
Sz~ółowe poszukiiwcmia zawsze prinrie 
pozwalają p<Ystawić w takich wypadbcb 
dHi.~ę niemiecką. 

ł'SChodzi.e rownież .mocarstwlO ~. 
K!a:tku ~ i wrogi duch s.po1eczny. 

icy nie prę-Oko d.am1ą ł?'~ k:lęskq 
_ '<kszawą, k:t6r.a przieikireśllita nałambit
niejsze p!any wojującego komtmizmu. ~ je
śli nawet komunizm zapomni o pogrzebie 
swok:h snów o rewolucji światowq, wypra
wiionym mu przez wojsk.a po~ pod mm.a.
mi W .airszawy1 to Rosja nie zapomni nigdy 
polskiego pochodu na Kijów. Zajęcie Kijo
wa przez wojska polskie, chociaż tylko prze
miiające, przyjęte zostało przez Rosję jako 
Mane T akel i zrozumiane należycie. Upiór 
ten zawsze już będzie spędzał sen z OC7A1 ro
syjski-eh. Chyba że Polska istnieć ~ 
nie. 

Wyprawa kijowska, to jedna z najpiękniej 
szych kart naszej nowej hi'Storji. I taką by
łaiby, ohocia:hby nawet porażka była j-eszcze 
większa. Wyprawa ki~owska, to najwspa. 
nialsze świadedwo żywotności na'l"'odu pol
skiego i zrozumienia przezeń najważniej
szy;ch w.skazań h~storycznych. Nazajutrz po 
odzysikaniltl nie<podległości, reszcze ni-ezupeł
niie ocuceni z wiekowego snu w niiewoll, 
pierwszy nasz krok postawiliśmy na szlaku 
Chrobrego. Była to oośniiewaijąca manifosta
cja ducha narodowego polislde~o, której ma
czenie ocenią w całej pełni dopiero przyszłe 
pokolenia. Pakalenie współczesne albo wy„ 
płakało swoje oczy w niewoli, ailbo też zbyt 
często musiało je spuszczać - nie jest więc 
w stanie ocenić · bezprzykładnej wspan:i:a.ło
ści tego och·uchu narodu, budzącego się do
piero z letargu niewoli . 

Zrozumiała go za:to i oceniła rosy.jSka 
myśl państwowa, tak znakomicie reprezen
t~wana przez ,bolszewików. PoJS'ka, k'1:órej 
pierwszym odruchem był mair-sz do Ki~owa, 
stała się i na zawsze pozostanie śmiertelnym 
wrogiem Rosji. Chociażbyśmy z Rosją i tysiąc 
traktatów zawarli, nie wysuszą one ani je
dnej kropelki z tego mo.rza nienawiści. Tu 
leży źródło wielu posunięć rosyjskiej polity
ki wewnętrznej i zewnętrznej. Widmo Pol
ski w Kijowie dyktuje bolszewikom ich poli
tykę na Ukrainie, bardzo często katastrofal
ną z punktu widzenia mocarstwowych inte
resów rosV1iskich, każe im n.ie ustawać w po
pie:ranitu, fiman-sowaniu i podtrzymywaniu ka
żdego oś.rodikowego prądu, w naszem pań
stwie. I ono też rozpętało istną burzę w Mo
skwie po oświadcz;eniu Marszałka. 

w-tłoczorra między te dwie wrogie potęgi, 
PolSka istnieć ni·e moż.e bez takiego u.stroju, 
któryby najlepiej poręczał jej sprawność o
bronną i energję ofensywną. Każdy atom e
ner@ jest ~ potrzebny w tej wake na wie 
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lu frontach, musimy mi>eć przeto taki ustr6j, 
któryby najskuteczniej po;rę.czał, źe ani odro
bina energji narodowej nie będzie zma1"no
waina na waśnie i rozt-erki wewnętrzne. A 
przy takim ustro}u wyeliminowany musi być 
przedewszystkiem taki marnotrawca. i ni
szczyciel energji, jaki jest Sejm w dzisiejszej 
swoiei posta:ci. 

* • • 
STRAJK BUDOWLANY. 

W śRODKU SEZONU budo-wlanego wy
buchaiją jeden po drugim strajki budowlane. 
Osbtnio strajk taki wybuchł w Łodzi. Hi~ 
storja tego s·t:raj1ku jest poprostu niesamowi
ta. W śród większości robotni1ków budowla
nych w Łodzi nastroju strejkowego nie było. 
W roku ubiegłym robotnicy ci uzyska.ii tlł!k 
znaczne podwyżki, że zarobki budowlane w 
Łodzi są obecni<e najwyż,sze w całym kraju. 
Dniówka murarza wynosi w Łodzi 11.20 zł., 
podczas gdy w Warszawie tylko 10.76. Po
dobny stosunek i&t.ni,ej,e u ci.eśli i robotni
ków niewykwalifikowanych. Najpoważniej
sze związki zawodowe robotników budowla
nych były oporne proklamowaniu sfrajiku i 
do osta.tni,ej chwili trwałv na tern stanowi
sku. Do strajku parły tyt.ko stosunkowo nie
lkzne grupki nairadykalniefszych elementó·n 
robotnkzych z wyraźnym zamiarem zniszcze 
oia dobrze zapowiadającego s1ę sezonu bu
dowlanego, uniemożliwienia podjęcia w Ło
dzi pierwszych większych państwowych ro
bót budowlanych, co mu.siałoby wywrzeć du
ży mOTalny wpływ 11a masy robotnicze i po
większenia w ten sposób na zimę szeregów 
niezadowolonych i zdesperowanych elemen
tów, 

Nawet w organizacji socjalistycznej ro
botników budowlanych istniała silna opozy
cja przeciw strajkowi. Socjalistyczny magi
strat łódzki prowadzi bowiem szereg więk
szych robót budowlanych i zamierza w naj
bliżrszym czasioe podjąć te roboty w jesz<:.ze 
większym za.kresie, otrzymawszy znacz e 
środki na ten cel z Banku Gospodarstwa K a 
ia.wego. Magistratowi przeto przedewszys -
kiem strajik me jesi: na ękę i tcm się tłum· -
czy niezdecydowane w bee strajku st.anow1-
sko socła.Jistycznych robotników budowla
nych. 

W tych warunkach według wszetkiego 
J.)l'awdopodobieństwa strajk nie byłby wy
buchł. W najgorszym razri·e mielibyśmy lo
kalne próby stratku, które musiałyby jednak 
szybko wygasnąć, Aliści a)!itatorzy strajko
wi wymyślili sobie sposób. Cof w rod.:aju 
stworzenia faktu dokonanego. U t, li ~ię po 
pomoc do jednej z podejrzanych agencyj pra
sowych i zaipewne przy pomocy przekony
wujących argumentów osiągnęli to, że :1.gen~ 
cja ta w niedzielę, późnym wieczorem ro
zesłała pra1Sie miejscowej specjalnie siabry• 
kowane sprawozdanie o przebiegu wiecu ro
botników budowlanych, jaiki rzekomu miał 
się odbyć w niedzielę. W sprawozdaniu tem 
powiedziano; że przy udziale kilku t;rsięcy 
robotników budowlanych, należących do 

wszyatkich organizacyj, odbył się olbrzymi 
wiec, na którym sz.czegółowo ro~patrywano 
sytuację robotników w prz.emyśl,e budowla
nym. Po wysłucha.mu cal;ego sz.-eregu mów
ców i przedstawicieli poszcz.ególnych związ
ków miano rzekomo jednogłośnie uchwalić 
natychmiastowe rozpoczęcie strajku w całym 
przemyśle budowlanym od poniedziałku 
przed południem. Dalej sprawozdaniie mó
wiło, że wybrana została komisja strajkowa, 
która niezwłocznie rozpoczęła swoj-c czynno
ści i w poniedziałek rano prowadzić będzie 
na budowlach kontrolę, czy ttchwaJa strajko
wa jest wszędzie należy-de res?ckbwana, 

Pisma łódz.kie, otrzymawszy od agencji 
prasowej taką w~ad:omość, podały ją w po
niedzialkm.vy.ch nu.-nerach bez żadnych ko
mentarzy, zaopatrując ją tylko sensacyjnemi 
tytułami, mówiącemi, że od poni,edział1ku ra
na zamarła praca na wszysiikich budowlach w 
Łodzi i że stratkuie 14 tysięcy robotników 
budowlanych na zasadz.i:e jednogłoouei u
chwały wiecu budowlaneg·o, 

Wiadomość wywołała zamieszanie wśród 
robotników, Poniewa?; w rzeczywiistości na 
wspomrianym wiecu była zaledwie ga·rstka 
robotnirków i to podobno przewa:,żni,e bezro
botnych, w pierwszej chwili na budowlach 
przyjęto wiadomość z dobrą wiarą. Nikt nie 
był na w1ecu, ka±dy wi.ęc przypuszczał, że 
wkc taki się w rzeczywii.stości odbył i strayk 
został postanowiony. W rezultacie w wiielu 
miejscach robotnicy nie przystąpili do pracy 
i rozeszli siq do domów. Okoliczność tę v.ry
zyskali a14itator ą strajkowi i, pawołując się 
na takie wyipa:dki., skłaniali robotników pra
cujących jeszcze, do porzucenia pracy. Roz
poczĘ:ta zo1.5tała wipraw<l.?Jie kontrakcja ze 
strony niektórych związków, które tym ma
newrem zostały zaskoczone, w rezultacie 
jednak interes słrajkowy zos~ał puszczony w 
ruch i propagatorzy strajku mieli już ułaitwfo 
ne zadanie. Po kilku druach zami·esza.nia, 
wiecowań i narad sh'ajk osfatec:znie został 
zrobiony i dzisiaj oibrz)111?ia więk$zość r bpf-
1: «ÓW budowlan cli sh'aj1kuj.e. Praca _proW.a
:1fona jest jesz:c.-.e net.- . a1me n tiic1'tóry h 
sE zonowych robotach budowlanych mi* 
skich, ale czy to długo potrwa, ni'ewiadomo. 

Bezprzykładny ten manewr podejrzanego 
biura reporterski-ego uszedł - jak dotych
czas - bezkarnie. o ile nam wiadomo mkt 
nie uważał za potrzebne i stasowne zainte
resować się bliżej ptaszkiem, który w taki 
sposób nadużywał zaufania prasy codzien
nej. Zarea,gowała tylko sama prasa i kilka 
p.ism zerwało wszelkie stosunki z tern „biiu-
rem". 

Znamienny przyczynek, rzucający charak 
terystyczne światło na stosunki, panujące za 
kulisami prasy i odsłaniający poważne luki 
w naszem ustawodawstwie prasowem, które 
pozwala bezkarnie grasować różnego rodza
ju „biurom" i „agencjom" prasowym i lada 
rzezimieszkowi lub prowokatorowi uprawiać 
proceder dostarczania O'rasie v.riacdomości i 
informacyj. 
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Podajemy do łaskawej wiadomości, naszej Szanownej Klienteli, że Pp 

Gapiński Franciszek, ?oznań Bogucki Władysław, Radomsk 
Kordylasiński Bernard, Poznań Kowalski Michał, Poznań 
Lewkowicz Henryk, Radomsk Lalek Ignacy, Gomolin, pow. ._. 

Babiński Jan, Łódź Piotrków 
Człapiński Jan, Łódź Mniewski Wincenty, Łódź 

przestali być naszymi zastępcami i jako tacy nie mają upoważnienia do zawierania 
tranzakcji w naszem imieniu, jak również do pob!eranla jaklchkolwlek wpłat. 
Za wpłaty uskute~wione na ręce wyżej wyrnienionych panów żadnej odpowiedzialności 
nie bierzemy i uznajemy li tylko przekazy, skierowane na nasze konto czekowe 
P. K. O. 202813 w Poznaniu. 
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Trzeba się r • m 
Mamy do zanofowainia dwa fakty: Przed j madika podochoconej młodzieży łaszystow

kiłku dniMii poświęcone zostały w Gdyni slciej poturbowała kilku jugosł-Owian. Zanim 
dwa nowe statki pasaż.erskie „żeglugi Pol- jeszcze dobrze wyschła farba drukarska na 
skiej ". Ooo te sta~ki otrzymały nazwy od gazetach, które przyruooły wiadomość o tem 
imion córeczek Marszal!ka Piłsudskiego. Je- zajściu, zawrzało w całej Jugosławji jak 
den nazwany został „Wanda'.', dr ugi „Jadwi- w ulu. Oburzenie na ,1p.rowoka.cję" włoską 
ga", ~remonja chrztu statków odbyła się przybrało takie rozmiary, że omal nie musia
w Gdyni przy udziale Marszałka Piłsudskie- no ogłosić w kraj u stanu wojennego, bo nie 
go i ministra Kwiatkowskiego. Nazajutrz ostałby się ani jeden włoch w królestwie 
prawie po tej uroczystości jeden z tych no- S. H. S. A gdy kanclerz austrjacki, w jednej 
wych statków zawija do portu gda1iskiego. ze swoich mów w· parlamencie, wypowiedział 
Czeka tam nań banda nacjonalistycznej zbie- kilka lr.:rytycznych uwag o polityce włoskiej 
raniny gdal'iskiej, urządza przy pojawieniu wobec ludności n:iemieckiej w Tyrolu, we 
się statku w porcie kocią muzykę, a gdy sta- Włoozech podniosła się taka fala oburzenia i 
tek przybiia do pobrzeża, obsypuje go gra- protestów, że dla uspokojenia umysłów mu
dem kamieni. Zawiadomiona o ulicznikow- siano odwołać posła włoskiego z Wiednia i 
skiej demonstracji policja gdańska posyła na ja:knajkategoryczniej żądać od Austrji z.a.
miejsce kilku poilicjaniów, któ.rzy dochodzą dośćuczynien:ia, które też zostało danem 
do przekonania, że nie mogą nic zrobić, po- w postaci dalekoidących u.sprawiedliwiań się. 
nieważ jest ich mniej niż łobuzów awanturu- Tak samo, gdy w dniu rocznicy przystąpienia 
jących się w po:rcie i zwracają się o posiłki. Włoch do koalicji i podjęcia działań wojen
Posiłki nadchodzą oczywiście, gdy już jest po nych przeciw Austro-Węgrom w jednem 
wszystkiem. z miast austtjackiego T)"I"olu grupa nacjonali

stycznej młodzieży zerwała sztandar włoski. 
wywieszony na budynku konsulatu, nestąpiła 
ze strony włookiej truk gwałtowna reakcja, że 
można było rządowi tyrolskiemu podyktować 
jaknajostrzejsze warunki i warunki te zostałv, 
by w całej rozciągłości wytkonrune. 

Fak.t drugi: Na bezbrzeżną cierpliwość 
ntiarodajnych czynników polskich, wykazaną 
i wykazywaną ciągle w sprawie litewskiej, 
w szczególnośd zaś na zdumiewającą pobła
żliwość i anielską wyrozumiałość delegacyj 
polskich, prowadzących beznadziejne ro1ko
wania z przedstawicieiami Litwy, a raczej 
odgrywających dobrowolnie rolę w farsie, in
scenizowanej przez p. Woldemara:sa, premjer 
litewski reaguje w ten sposób, że wystosowu
je do rządu polskiego pTowokacyjną notę, 
w której proponuje Polsce ni mniej ni więcej 
tylko to, by wyrzekła się Wilna i WiJeń
szczyzny i stwierdziła, że obszary te nie
prawnie znajduj~_ się w jej posiadaniu, W za
mian za to p. Woldemaras łaskawie m>trzy
ma się z uroczystym ingresem szaulisów do 
w·~ i ppzostati nawet ten obszar pod lymi
c o vym ,:arzą em Po ski aK: do ifefinityw 
ne ukoń zeni rokowań. 4zastrzega jed 
Ila' 1 że obszar Wileńszczyzny niezwłocznie 
będzie zneutralizowany i wyodrębniony z o
gólnej administracji państwa polskiego. 

Jakie echo i jaką reakcję wywołały te 
wiadomości w społecz.eństwie polskiem? Ja
kie i gdzie odezwały się głosy protestu prze
ciw władzy gdańskiej, faworyrują<:ej oczy
wiście nacjonalistyczne bandy niemieckie i 
ułatwiające im prowolrowame Polski i uczuć 
narodu polskiego. Jakie i gdzie odezwały 
się głosy protestu przeciw arogancji p. Wol
demarasa, kpiącego w żywe oczy z naszej 
cierpliwości i mówiącego wyraźnie i publicz
nie, że Polska ·powinna być jaknajrychlej po
dzielona między sąsiadów, którzy w tym celu 
powillmi wypowiedzieć jej wojnę, chociażby 
nawet rozpętało się przez to nową wojnę 
światową. 

Przykładów takicli możnahy zacytować 
bez liku. Niema bowiem narodu, który nie 
reagowałby jaknajgwałtawniej na każdy 00-
ja w lekceważenia, obrazy IUb pl"QWQkaqi swo 
jej dumy i Siwoiich uczuć. Każdy ah)"ha. potrafi 
sobie wyobrazić, oo działoby się up. w Niem· 
czech lub we Francji, gdyby nie taka nędza 
jak Gdańsk, ale nawet potężne jakieś mocar. 
stwo dopuściło do sponiewierania flagi które
goś z tych państw. Oglądalibyśmy rzeczy, 
o jakich nawet M11SS0linrenm się nie śniło. 

ylkr my jedni j~te:śmY jakby wyprani 
z szel ej zdolności Odczuwania krzywd 1 
obraz, wyrządzonych ~itej. Mo
że dlateg<>, że my sami naibardziej poniewie
ramy własnem państwem, d1atego, że nasze 
duchowe nastawienie w sprawach dotyczą
cych państwa jest tego rodzaju. ie uważamy 
je za coś w rodzaju d!ojoej krowy, którą ko
niecznie ktoś musi doić i trzymać w własnej 
oborze. Jeżeli się nam zda.je. że krawa w tej 
chwili znajduje się w oborze niemiłego nam 
właściciela, oo gotowi bylibyśmy ne;wet cie
szyć się gdyby zdechła i już zawsze gotowi 
będziemy usprawiedliwiać. a może nawet 
bronić łotrzyka, który przy sposobnośp kro
wę ~opnie lu~ jakieś zatrute zielskn jej pod-
rzuci. · 

Dmychc-LaS pocieszaliśmy się tem, :iż ta
klem ' jest tylko współczesne pokolenie, które 
w przebytej niewoli naU1Czyło się wrogo od• 
nosić do państwa, gdyż wpajano w nie że 

Owszem, niektóre ga~ety polskie z.aopa- najwyższym nakazem patrjotycznym dla' po-
trzyły te wia:domości kilkuwierszowemi ko- laka powinno być działanie na szkodę pań
mentarzami, możnaby nawet znaleźć w tysią- stwa - że natomiast młode pokolenie, dora
cu pism codziennych i perjodyków polskich stająca obecnie młodzież, która otkres dojrze
trzy lub cztery artykuły, poświęcone jednemu wania. przeżyła i przeżywa juZ w niepod!lie
luh dru,gieanu zdarzeniu i zawierająre w tonie głej Rzeczypospolitej, będzie zupełnie inne. 
s~oim coś w ~odiz~ju dburzenia, ale .pozatem Trz~ba s.ię obawtta.ć, że nadzieje tie były; 
me. Dosłowme m'C.„ Przeszło wb1e społe- prótne 1 przedwczesne. Gdy w okresie przed
czeństwo polskie na:d jednym i drugim fak- , wyborczym pewnym parljom politycmym 
tem do porządku dziennego, jakby . to działo potrzebne były manifesta'Cje młodzieży aka
s1ę gdzieś na drugiej półkuli i jakby to nie demickiej, zainscenizowane rostały na zawo
hon-or i powaga ~aszej ojc~yzny ~yły. szar- łacie. Ale gdy dzisiaj w Gdańsku obrażona 
pa!lle. Znalazło się nawet kilku dziennikarzy wstała Rzeczpospolita, gdy · sponiewierano 

I poliSlcich, ~t~rzy pozwol~li sobie . na kpinki naszą flagę m~ską, symbol ur.zeczywistni<:>
z uroczysrosci chrztu staitkow polsk1ch w Gdy nych snów Wtekowych o wła.s.nem naszem 
ni i . mi~dzy wi~rsz:ami ~iłowali ~ać . do zr.c; polskiem morzu, n~e podniósł się ami j,ed-en 
zum.1er:1a: . ze me ~ię znow . tak w1elki~go rue gł-os p~otestu ~ tysięcznych rzeszach polskiej 
stał~, J~sh.~ Gdans~u poWttano. polski stai:ek młodzieży uniwersyteckiej, nie zacisnęła się 
kam1etll~.1 i. wrzask1em. ~r~cież tei,i st.a.1;ek ani jedna pi~ć studencka,, ani w jednem mło
był '!łaisctWle „belwederskim , bo cnrzsciło dem sercu me zrodziła się żą-dza odwetu. Gdy 
g? dziec~o Ma.i;;załka. Pił~udski~go .. Wid~- Preo;ijer li~ipucie_g,o państewka poważa się 
me gdanszc.zarue także me lubią P1łsudsk1e- głos1c komecznosc nowego rozbioru Polski i 
go, a tego nie można im brać za złe. ' pozbawienia jej niepodległości, nie zapaliła 

A ie Woldema:ras pozwala sobie na pro- się. V: ser~ch młodzieży ~?na iskierka ohu
wokacje - dabrze tak Piłsudskiemu. Niech rze~i~. ~ie poderwało ,1e1 wspo~enie o 
nie myśli, ie wszystko się mu uda. Wcale ~oz~1wośc1 nowe~o rozbioru. .Młodz1eż t a.k 
mu to nie zaszkodzi, jeśli trafi na franta. Ja~ 1 .starzy Poł'.kn~ła prowoka<CJę, ~ na uspo-

* * 
Przeraża:jący jest ten brak godności i du 

my narodowej w naszem społeczeństwie. Ca
łą naszą miłość ojczyzny utopiliśmy w fraze
sach i śpiewkach „narodowych" i do żadnego 
męskiego odruchu nie jesteśmy zdolni. 

.Jakże nieskończenie niżej stoimy od każ
de~ innego narodu. Niedawno temu w ja
kiejś prowiucionalnei dzill"ze \ł•fookiei J!ro-

ko1erue sunuema przeczytała sobie w gaze-
tach bardzo mądre artykuły, że najlepszą 
taktyką wdbec takich pl"OW'dkacyj jest mil
czenie, że nie należy tracić zimnej krwi i t. p. 

Mądre są takie raidly i zapewne nawet po
żyteczne - ale rumienić się trzeba, że aż tak 
gorliwie się do nich stosujemy. Może nas 
nawet ktoś za to pochwali, ale szacunku dla 
nas za to nie nabierze. 
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to Die Jest. BAllKIER LOEWENS7EIN 

Wersja drqaa ;est ;.tt ~i włira
st.eiaa . są w ~ te am t:atmydl więłt- cza w dziedzinę awantm z mmów amerykań- ' 
~i. stirait nie -~ ani żadnemu z ~ sk:icb. Pn;ypuszcza się miaoawilcl.e, że Loe
b;oh pr.z~ nie . grozi niebez~ wenst.ein żytje. że tylko ubył się gdzieś, aby. 
czeństwo. P~oski o samob~..:... 'W'V'Woł.a,. wywołać ~ i panikę na giiełdach -

Pochodził ze starej i zamożnej rodziny 
bankierskiej be'lgijskiiej. Przed wojną był 
współwłaścicielem domu bankierskiego Stal
laerts & Loewenstein w Brukseli. W czasie 
wojny nic się o nim me sły5zało. Wypłynął 
dopi·ero po wojnie w okresie iin.fla'Cji, którą 
p·rzeżywała taikże i Belgia, podobnie jak 
wszystkie państwa, które przeszły wojnę. In
fla.cja miała to do siebie, że roozńła dziwnych 
ludzi. Niemal przez ooc dochodzili do fan
tastyC2lilych majątków, zagarniali w swoje 
władanie całe gałęzie przem~łowe, a pod 
swój wpływ niezliczone iostytucje finansowe. 
Nie wyistarczał im własny kraj, wpływy swo
je ro.zsrerzali cla;leilro poza granilce, a nielci.e
dy i poza kontynent europejski. Sbinnes, Ca
stiglionii,, Ba:rmat, Bose.I, i niezliczone rzesze 
pomn:lejszy'Ch - oto ludzie inflatji., napoleo
nowiie rewolucji gospodarczej i chaosu wa:lu
towego. Do rzędu najwybitniejszych, a mo
że i naizdo~ch i najzręczniejszych na'
leżatł Loowenstein. 

Na widowni międzynarodowe~ rynku fii„ 
oamow~ po;a.wia się stosunkowo późno. 

Pierwszy raz słyszy się jego nazwisko w 
roku 1923, gdy zwrócił się do rządu belgi~kie 
go, proponując mn kredyty dla przeprowa
dzenia reformy walutowej i ustabilizowania 
franka.• Piropozytja nie została przyjęta. Ja
kiiem:i dro~ doszedł d-0 takiej potęgi finan
sowej. że mógł zdoibyć się na tę ofertę - o 
t.em milczą kromki pnb.Hiczne. W każdym 
raz.ie charakterystyczny jest ten jego piier
W'SZ'f występ w roli potentata finansowego i 
pod tym ~lędem zasadniczo różni się on 
oo wszysilkiich innych magnatów inflacyjnych. 
Na s'W'Oją ilromyść wyróżnia się pośród nich 
Tamci z reguły zaczym.a1i: swoją wielką karie
rę od tego, że z1awiali się u ministrów skarb.u 
z żądaniem kredytów w pańshrow~h i:nsty
tucja:ch emisyjnydi. LoeweMtein przyszedł, 
. aby skarbowi dać pieniądze. Być może, że 
dziwny ten człowiek marzył o katjerz:e Rot
szyldów i chciał być bankieręm rządów i kró 
Iów, może chciał odegrać rolę polityczną, jak 
Zachairow. 

rękach potężne przecbiębiorstwo ' elektryCz.. 
ne w Kanaidzie „HY'dro-Electrlc-Sectttiti<es 
Co." Po ograniczeniu swich interesów ekk
trycznych z nową energią zwrócił się oo 
sztuczneg-0 jedwabiu i od kilku ostatnich lat 
pracował nad zmonopolizowaniem. w swoich 
rękach kontroli nad całą eur-0pejską produk
cją tej gałęzi. Belgijski przemysł sztucznego 
jedwahiu znajdował się całkowici!e w jego 
rękach, w holenderskim pooila<lał tak silne 
wpływy, że - ac:z:k-olwi'ek nie posiadał więk
srości a:kcyj poszczególnych przedsiębiorstw 
- przemysł ten musiał się z nim liczyć i jego 
wpły:w:om ulegać. Zainłf:eresa.wany był rów
nież w niemieckim przemyśle sztucznego jed
wabiu, a z rą'k włoski.cli wyikupywał udziały 
w przecLsiębkmstwach, leżących poza gi"ani'
cami Włoch. Między imlymi Loewenstein 
posiadał także pakiet ~kcyj ~kszej w 
Polsce f a:brylci tej gałęzi,_.. T omaszowskfoi Fa
bryki sztucznego jedwaiblu", która rodowód 
swój także z Tubfay wywodzi:. 

Wartość 1ktmSOwą akcyj, .znajduj~ch się 
w rękach Loewenstclna oceniano niedawno 
na okrągł-o 100 mfilioo.ów dio:tairów, ·z c:rego 
połowa przypada na sztuczny jedwab, a dru
ga na przedsiębiorstwa elektryczne w Kana
cme. 

W świecie bankowym Loewensteitn sto
sunkowo małlo był zaangażowany. Ostatniio 
jednak usiłował wtargnąć do hanków belgij
skich. Chod~ło mu zwłaszcza o największy 
bank belgijski, o „Banque de BruxeUes". Jn. 
stytucja ta jednak zacięcie broniła s~ę pr.ze
ciw manewrom Loew.ensteina, szachując go 
w przeróżnych jego im.teresa.ch. Walka o wipły 
wy nai tę insty·tucję przysporzyła Loewensf;ei.. 
nowi. szereg dotkliwy.eh strat il stała się źró
dłem szeregu niepolrojącydi pogł{)60k, szko
dzących m11 w jego interesaeh fin:ansowyc~ 

Loew.ensteit'l cieszył się wielką popularno
ścią w zad19dniej Europie, a z:własz~ we 
Franeji i Anglii. Zwano go tam wszęd:ziie „la
tającym bankierem", Przydomek ten zdobył 
dzięki temu, że posiada.ił do swej ooobistej dy
spozycji cały park lukrsU1Sowych samołotów 
pasażerskich, któremi posługiwał słę w swo
ich podróżach handlowych., zabierając ze so
bą zawsze cały sztab sekretarzy i stenol'ypi
steik. 

* • • 
Mrok tajemnicy otacza śmierć Lo.ewen

stcina. W siadł do swego samolotu na lotni
sku loodyńskiem. Samo}ot . wylądował w 
Dunkierce, po europejskiej stronie kanału 
La Manche i Loewens<teina w nim nie było. 
C-0 stało się w dorodze pomiędzy wybrzeżem 
Ang:lii a wybrzerem Europy - istnieją c-0 do 
tego tylko domysły i hypotezy. żadnego 
spraiwdzonego szczegółu niema, ani żadna· z 
dotychczasowych wersyj nie wytrzymuje kry- . 
tyki. 

Wskazują na fu jego rmliczne pasje i .za
mifowania. Podczas gdy inni ma.goa.d infla
cyjni st:ai-ali się odegrać rolę Napoleonów 
gospodarki, okazując zawsze i wobec każde
~o. że na ich barkach spoczywa ciężatr całej 
gospodarki społecznej, metyłko ich narodów, 
ale nieomal calej Europy i wiielkiej części 
świJata, gdy cała ich uwaga zawsze skierowa
na była na to, aby ani na moment me wy
paść z tej rołD, aby nie .Z1810iedbać ani jednego 
pozoru, gdy zamęczali się i zdrowie rujnDwa
li pot.o tylko, -aby cały świat widział, jak są 
zapracowani i jak wymyślnych środków uży
wać muszą~ a.by nawałowi pracy podołać -
Loew~n chciał przedewszystk~em błysz
czeć. Gdy tamci kopiowaili naibabów amery
kańskich, Loewenstein prowadził tryb życia 
bogatego arystokraty europejczyka. 

Oprócz pałacu w Brukseli~ po królewsku Piierwsze wiadomości opiiewały, że Loe-
urządzcmego i na i'ście wiiełkopaóskiiej, mo„ wenstem, udaiąc się z kal;,,iny salonowej, w 
narsze4 prawile stopie postawionego, utrzy- której prac~ł razem z sekretarzem i sfleno
mywał pr7JeZ kilka milesięcy w~ r-0ku ca- tyipistką, do kabiny toałetowej, przez omyłkę 
ły dwór w Biamtz. Pdbyt Loewensteina w otworzył fałszywe drzwi, mianowicie zamiast 
te.i m.iJe1scowości był zawsze sensacją sezonu. drzwi do kaibiiny toaletowej, drzwi, prowa
.A:rmia urmmdttrowa.nej sł!a'lby, stado luksuoo- dzące na zewnątr.z samolatu. Ujrzawszy prze
wych koni, cały park samochodów. Sam całe paść, dostał rzekomo zawrotu głowy i z wy
d.nie spędzał na korcie tiennisowym lub na sokośoi lciołkuset metrów ronął do morza. 
spacerach konnych, m;istn w jednym i dru- Ta wersja wydaije ~najmniej prawdopo.. 
gim sporcie, maJj.ący mało sobie równych. dO'bną, gdyż obala ją całkowicie klJ'Y'łyka fa
Kii~ka miesięcy w r()lfru spędzał w Anglji, któ- chowa. Dr.z.wi w samiolotaich pasażerskich 
ra była mu prawre dirngą ojczy:zną. Posiadał budowane są zaW'8ze w ten sposób, że otwie
tam wiel'ld maljątek ziunslci, w kltó.rym e<> ro- rają się w stronę motoru. Przy szybko6ci 
ku wządzał słynne w całym angielskim świe- stukilkudziesięciu kifometrów na godzńnę i 
cie towairzyskim polowania konne. Tam też przy huraganowym pędzie powietru., szarpa 
posiadał jedną z najgłośniejszych na świecłte nego i skręcanego w w.i!r śm:i!gą samolotu, o
staijni wyścigowych, a kocie jego biegały na twarde drzwi w czasie lotu jest prawie ·te 
naiwię~szych wyścigach w Anglji i na kon- wykluczone. Wymagałoby to niezwykłej 51i„ 
tynenc1e. Na J><?p&a.ch i k?nkmsach. hlpicz- ły. Nawet na ziemi gdy motor samo.lotu fe6t 
nych Loewenst~. ~ dosiadał korua. I w pełn~ ruchu, trzeba ~ilneg.o mężczy~ny, 

Gdy rząd belg11sk1 zrezygnował z jego o- aby dT7JW1 otwo:zył pod Wiatr, idący od 'sn;u
fer ty, ;zucib sd.ę d-0 interesów przemysłowych. g~a. Poo_nył~a. Jest wtę~ wykl~czona. Przy 
Bank J~o już od dawna był zaangaż.awany w pierwsze, i;rrobu~ ?twarcia drzwi na zewnątrz 
przeds1ębiorstwach sztucznego jedwahiu. Był Loewenste1n mu.srałby spostrzec omyłkę. 
prawie ~łącz~ym właśc~~lem fabryki sztu- Pozostaje drugie przypuszczenie: miaioo
czneg-0 1edwa:b1u w Tubme w Beigji, pier- wicie, moilliwość _amachu samobójczego. Tu
wszej ~eg? rodzaju ~i na kontynencie taj znowu brak wsz~lkiich rozsądll'l.ych moty
europe,skr.m.. Przez pewien czas pracmvał wów dla talki~ kroku. Chyba jakaiś wi1eilka 
nad utwOTzeniem światowego koncernu e- traiged7a lub kompletna ruina finan&0wa mo
lektry;cznego, prag·~ąc pr~dewszyiSkiem opa- głaby tego romrilłowainego w życiu i użyci.u 
o~a~ elekt r:ow:nie połudnfowo-amerykań- człowieka skłonić do sam®ójstwa. Bo me
sk1: 1 kanad~k1e. ~:i- ol?rzymią skalę za- lancholikilem ani netlraStenikiem ten ~par
~~1.ony plan m~ pow1?dł ~1ę Je?nak w cało- towany mężczyzna i namięWe rozmiłowany 
sc1 1 Loewenstem mustał się z inte·resów e- w swoich inter.esach bankier nie był. A 
lektryc.znych wycofał. Zatrzymał iednak w tymczasem dkazuje .się, te iote~y, Loew.ea-

„ 

V~ v_p~w~ „ J „ --11~...-.J. ten natdlój do swoich celów.i 
ły panikę Da giełdach l W ~ chwiiłiJ pa- ;~. :.:.~, . ..i.P .&.... ---ci)--..1- ... _1_.__ .i~~M· ......._.

1 piery przedsiębiorstw Loewensteina mocno "''-'"""Y.........,.,. -.. -~ = uz;i~ ·~ 
ucier . ....:-i... ·na kursie, .,.,,..cliło ~-..:1--t.. wróciło.' że dofyohczas, mimo ·troskliy.ycli i s:rozegó-w=vZ do d:a:wnego. ;tanu. ~ łowyoh posmkiwań. cmiA:a ~ nóe1 
--„ ma.leziono. z drugi.ej strony wskazują jed-
Są i0W1C;Ze dwie wersje: Jedna mówi, te nalk na c*oJic.zność, ie widziano Loewenstei-, 

Loewen.stein cierpiał na a.taki duszności na na, wsi'.adaljącego do ~ __. Londynie. al 
liłe choroby ser.ca. Gdy poczuł, ze atak się · b....ł~ 1 dowaain T\...._W w 
zbliża, wyszedł do kabiny toaletowej. gdzie ~=~ot ~~~ 
znajdowała się woda i apteczka. Ata:k mógł 1 d _.;. b....ł t baw:' samołiot t-...t-.-
być silnv i pod •• ...J...... .......... duszności zanr<>.fnął wy ą :o ... ......, .,,.. :o ~ · 'M:ł!uuw,~ 

., "'ł"'Y ' "'Q.lll .....- ... & a me hydroplan. 
otworzyć drzw:i, aby .zaczerpnąć świe~ Tak więc taje:mnka ofacza zniknięcie 
powietrza. W ówczais wypa:dł. Loewenstei.na i być może, że śwjat nigdy się/ 

Przy.puszczenie te rozbija się mowu o air- nie dowie, i:aka ~ n:aeg:rała s&ę 'W ła
gument technl1CZI1.y. Jef'eli d!la zdrowego i ksusowym samolocie, ~ ~ 4 li.ip.. 
silnego człorwieka niemożliwem jest prawie ~ p.an.aid .kanałem La. ~· ja:kii ~ył ko
otwarcie drzwi samolotu, pozostających pod mec „latającego balllkiie:ra - ostatmąao cr 
ollirzymiem oiśniien1em pędu powietrza, to l rzędu Napoleonów ~ rewolucji go.. 
jakże mógłby to uczynić czł.owiek w czasie spod.airczej w Europie. 
ataku duszności, ledwie trzymający się n:a no- Stanisław Horw.at. 

Przegląd spraw zagranicznych 

• • 

W Niemozech ukonstytuował się naresz
de rząd z socjali.stą Mii1lerem jako kancle
ru-m na cz;ele, a Stresema.nem jako ministrem 
spraw zagra.niicznych. Rząd ten powstał, tak 
jak w jednym z ostatnlich numerów pisaliśmy, 
nie na zasadzi.ie porozumie.ni.a się wielkich 
stronnictw i utworZJellia większości w parla
mencie Rzeszy, lecz kanclerz MiiiUer dobrał 
sobie mioistrów z pośród wyibihycli po1ity
k6w, któmy weszli do rządu, wprawda;ie za 
~cem przyzwoleni-em ze strony swych 
partyj, jednak nie w cha:rakteTZe przedsta.wi
Qieli ty.eh partyij i pairtje również odpowi.e
dz:irt;ln~ci za nicli nie ponoszą. Jest to więc 
rząd jednocześnie parlamentarny i pozapar
lamen~, nowy, pr.rekonywująiey dowód, 
że padamentarny system rządzenia państwem 
stał się juZ przeżytkiem i nigdzie prawie nie 
moźe być za.stosowany, gdzie pojawiają się 
chociażby na~ trudności. Przykłlad nie
miecki jest t.embardziej charakterystyczny, 
że utworzył taki rząd socjalista, a więc czło
wiek. który win\en był uczynić wszystko, by 
stworzyć normaJny rząd pairlamentarny, 
oparty o większość zgóry pr.zyg-0towaną, ce
lem złożenia dowodu, że system parlamen
tia.rny zdolny jest odpowredzieł wszelkim 
wymaganiom. 

· OSkar.żonycli w tym procesie było 53 m. 
_ Nowy rząd ni~miecki zlożył przez 'usta żynierów, tec:hmków i: monterów, wtem ki

kanclerza. tradycyjnym zwyczajem swoją de- ku inżycierów i techników niem::iieckiich, pra. 
klarację przed parlamentem i uzyskał votum cUJjących w .zagłębiu ckmieckiiem pr.zy wyiko
zau.fania. Deklaracja ta, tak jak wszystkie nywaniu obstalunków, o·d!danych przez r,ząd 
teg-0 r.odizaju deklaracje, zawiera zwykłe ko- sowiecki firmom niemieckim. Trybunał so
munały i ogólniki. w których dopiero prasa wiecki skazał j~nastu oskarżonych na ka.
stara się coś ma.leźć i wlać w nie jakąś treść, rę śmierci, trzydziestu CZ'terech na kary wię
zależnie od dążeń, które sam reprezentuje. zienia od jednego do dziesięciu lat, czterech 
Na uwagę zasługuje tyłko jedno 2'Jdanie w tym na karę więzj.-enila z .zawieszeniem wyk'Ollla· 
ustępie m'<>wy, który poświęcony był spra- nia kary, a czterech uwolnił. Między zwol. 
wom zagranicznym. Mianowicie kanclerz nionymi ~ują się: je.den infytniier n:iemiec
MjiHer oświadczył, ze rząd Rzeszy pmeciw- ki il jeden monter niemiooki:. W stosunku do 
sta.w1:ać się będzie wszelkim próbom łącze- sześciu z pośród skazany.eh na śmierć t:ryibu
niia sptawy zmesienda. okupatji Nadren.ji z n.al posta.nmrił zwrócić się do Centra:lnego 
gwarancjami dla pań$Łw be7lp.0Śt'ed.nio z tą Komitetu Wykonawczego republiiki s.awiec-
s.pcawą nie~ych. Zawaria jest w t.em kie) o z~e Hn. kairy. · . 
zdaniu odpowiedź na ostatnie przemówienia. 
nilnistra Zaleskiego w Paryżu i Brukseli._. W ten sposób zak~cz~ ~t~ ~ ~
W· przem. ówieniaob tych nasz minister spraw I wma sprawa., za. które'] kuli'samI! krwe się "''1-
zagranimnycli bardzo silnie podkreślił, że doc:me ~a tajemnica. Proces ten je~
zm~ okupacii Nadrenji bez poprzednie- nakże ,OISlląignął c:el: straszak ikontn:e~olUCVJ
go uzyskania gwairan:cyij od: Niemiec, że ~ ny! k~ ostatmo l::>ardzio c~o Jll;Z za.wo
nować będią zachodmią gra.nicę Polski, m- dził, 1.est n:a.no'Y'o s~utec~ny ;i.. przy 1ego po
nowifoby bardzo powame niiebe~iecreń- mocy rzą<l soWllecki będ'Z!ie mógłł przeprowa
stw.o dla pokoju eur~. Rząd nie- dziić szereg rzeczy ~!eko łatwi~ niż .bez 1?e
miecki oświadcza tedy w swdjej dekl&a.cji, go. W s2.1ozególrnoso os~ so~ Wl'e~ 
że ·nie sędzi, aby Polska miała prawo zabie- kłopotu przy Pr_z~o~adz:anei o}>ecnie ak:i11 
rania głosu w sprawie okupacji Nadrenji i na przymUJS~ego ściągattl:iia podatkow w ;boż?-
tem stanmvisku zamierza trwać. Za powoła- Gdyby m:e tein. ~oces, apornych chłopow ~ 
nych do zabierania głosu w tej sprawie uwa- ~z;iaiby ·~wa:l!fikować jako kon~lutjo. 
ża fyllko te mocarstwa, które obecnie fakty- Il'ls~o""., ~pllSkUJących .- bycĆ moze z ~
cznie okupa.cję wykonywają, t. j. Francję, kansk.1111n ~dla~zam11 zboza. Pod wraizeruem 
Belgię i Anglię. procesu d-0meckie~ ka:i;de, nawet najbar-

. dziej nieprawdopodobne oska.tien.ie łatwo 
b-..:i....:~ możliiwe, a prz~ńim~J· „ __ t__ ...;....

1 

Sprawa ta jest dla nas ll!iezmierme ważna ~ ,--~- u~ -c 

i na.sza polityka zagraruczna stoi tutaj wobec będzie Liczyć ' z takiem me'h~czeństwem. 
niebezpiieczneg.o i trudnego problemu. Fran- W ten spa.sób aikura:t na prziednówku wybw-0-
oja od Loca.ma jest już jakby .zdecydowana 1'\7)()ny został nastrój m·oralny, ułatwiafący 
znieść o:kupaoję, pod-0bni.e Ang1ja, a Bel„ wrei>ce władzy sowieckiej. represyjną polity
niezawcdn:ie bez opozycji ptlzyimie taką e- kę a,prowizacyjną.. 
wentualną decy~ dwuch swoich sojuszni-
ków. Zniesienie okupaoeji w Nadrenji rozwią-
że · Niemcom rę-ce i pozwoli im już bez żad-

Bogusław Zabłocki. 



·ZA ~ KULISAMI PRASY 
Dziennikarż morduje dziennikarza 

Bruno Wolf, dziennik:a:rz wietłeóS:Jtf w &- · 
wniejszym dobrym stytu. namiętny zwolen
nik pracy gnmtownej, ale żywej i sensacyj.nej 
'formy, przyikuwają.cej wzrok i. uwal.tę czytd
Mka-nk posiadający ukońcZOllych studjów 
uniwersyteckich, natomiast n a j b ar d z i ei 
wszechGtronną wi:edzę hiistoryczną, obejście 
wielkopańskie, z przekonań kooserwatysta o 
olbrzymiiej kulturze, w obejściu i stosunkacl1 
o.~obisty;ch demokrata; oddany drobnym przy 
jiernnościotti i radofoiom życia lecz ascetycz.
llle obojętny wobec bogactwa i zbytku. Od . 
długiego szeregu lat pra:oował gorliwie i z za
milowaniem dla dobra i. powodzenia dzienni
ka wiedeńskiego „Neues W~ener Journal", 
pisma, które skiromn.emi środkami dostarcza 
S1Woim ctytelńikom rzeczywiście wyborowej 
lektury rozrywkowej. Pracował w redakcji 
pisma, nie ł:rosz·cząic się o osoby wydaJWców 
l ni;e objawiając dla *h zbytniego szacunku. 

dziić' poltoji1, że Wolf pasiada dokumenty, skra 
dziane w zakład:ziie karnym w Steinhof .przez 
maniaka puryfikatora, a ptzytem nałogowe
go kokainistę. Może nawet nie sahi~ przytem 
me myślał - ot p-ra:gnął •vy.k<>rzy.stać sposob 
ność, aby przy,słufyć · się połiąi.1 z· kt6rą je~ 
zdaniem zawsze didbrze jest żyć w przyjaźni 
i mieć u niej dług~ wdzięczności. Nie liiczył 
się jiedrtak z obrażoną dumą zaw,cxfo.wą Wol
fa. Wolf pi'Dnmu;e z poiwodu zdrady tajem
nicy redakćy!jnej i zaczyna patrzeć na palce 
wc~orajs·zeg.o przybysza. I o&raztt spostrze
ga w11e'11e dziwnych rzeczy. Wczorajszy noiWi
cjtisz, który przyszedł dn reda:ktji w wy
świechtanych porciętach i podarlych butach, 
nosi· dziisi:aj naj.wytworniejsze uhrMiia, stołu
je się w pie'l"wszorzędnych rcs.tauratjach .ii od 

' wiedza siwoich klijentów w włamrym Daimle
rze. „Robi" ogłoszenia dla pr.zedsiębi.OTstwa 
panów Lippowi<tz i Ski, a gdy ktoś ni-e chce 
dat dobrowolnie drogiego ogłoszenfa, to zaj
muie się nim w dziale handlowym, który od
dany mu Z·CYStał dp wyłącznej dyspozycji. 
Obraca się j1ak stary dobry znajomy wśród 
inflacyjnych spekulantów, j .esł :r.a pan brat z 
potentafami i królami giełdy >viedeńskiej. 

Oskar P6ffel, niewec z Węgier, człowiek 
pfawie bez wykształcenia, ale protegowany 
przez wpływowego hofrata. W czasie wojttiy 
paruczruk w armjl austrjackiej., po wojnie or
ganizator bojówek natjonaH:stycznych, wresz 
cie dzięki jakiemuś zbiegowi okolkzności, 
dziennl'karz. Ja:ko taki zjawi•a się w Wiedniu W-0lf sta}e na stanowisku zaw.odow:em: 
inflacyjnym, żądny użycia, sprytny, przebie- Ponieważ sfatut organfaaicji dzi'ennikar.skiej 
gły i pozbawi-O.ny wsŻe'lkich skrupułów. Po- wyraźnie .zab.rania dzi'en.11~krurzom zajmowa
.znaje rychło jakiem.i drogami osią.ga się po- niia się akwizY'cią ogłoszeń-, V/ olf ma prawo 
wodzen~e i mezwfocznie stosui·e przywiezie- pazbyć się Poffla z redafotji nawet wbrew 
ne 'ze sobą metody i zasady w praktyce. Od woli wydawców. I czyni ta. 
wczoraj zaledwie w Wiedniu, już poznał Ale teraz zmienia ~ię sytuac;a: Poff.el skair 
wszystkie źródła, z których płynie pieniądz. ży wydawców o należne prowizje, ponieważ 
'.Aiby się do nich dobrać, potrzebny mu fest za ich zgodą i na ich poleceniie trudnił s.ię 
kran z kurkiem. Znajduje go w dziale han- akwizycją ogłoszeń. Pretensja wynosi ol<brty 
dlawym redakc}i HNeues Wien.er Journal". mią na ówczais sumę kilkudziesięciu tysięcy 
Gazeta jest mu środkiem do celu, ah zato koron, d-0 którei doszedł w tai•emniczy ja.kiś 
zdobywa sobie- całkowite zaufanie wydaw- i bliżej nigdy niewyświietlony sposób. Coś 
c6w, panów Lippowitz i Spółki. niecoś iedną.k przesiąka. Mianowicie kilka 

Bardzo charakterysty-czny jest początek dni przed bankructwem banku Ca:sti:głioni, 
konfli:ktu pomiędzy tymi dwoma „kolegami". wydawcy 1,Neues Wiener Jom11al" zdepono
Wolf dostaje w ręce dokumenty, d,)tyczące wali w tej instytucji wiel•ką sumę. Należało 
afery nauczycielki języków, sadystki, panny posta~a~ si1ę o to, aby. prze~ o.głos:zenfom 1;1-
Kad!iwec, godnej pożałowania w1atjatki, kt~ paidłos~1 •. gdy rzesze. w1er~cte1b. dr~ły w nie 
rą .zapakowano na wiele lat do więzienia, aby pewnos01, s~a ta z?s~ała przez 'oank .wY: 
nie dopuścić do kompromitacji wysDko posta I płacona. ~:rlezalo d~zy7 ,do tego. w.łzelk~m1 
wiionych os-0błsfości. Dokumenty te zawiera- sposoba.m1 i:. wszys.tk1enu. sT.odkamI. (W z~vąz 
ią szczegóły, których opublikowan~e byłoby ku. z te~ vne~enska soąa11styezna „Arbietter 
wysoce niemiłe dla pewnych władz. Zanim Zeitung .złofyła "'!" pr?lmra~urz.e • skargę o 
jeszcze Wolf się namyślił, jakby tu dla dobra ~musze?1·e ptżec1w .L1ppow1tzow1, skarga 
i poczytności pisma wyzyskać te dokumen- 1edna!~ nie .~nalazła ~;.ę dotyc~c~s . ~~ wo
ty, wpada pólitja i konfiskuje je. Miłośnik kan~zl':). Pof~el g.rozi ~ewelaq.anu, resh pr-e
sensacji, jakim jest Wolf, me moż·e przeboleć tensja ieg~ me zostarue pokryta. Wydaw;y 
straty. Pa,sjonuje się, wpada w wściekłość. z:~raca1~ się teraz do. ~-0~fa o .. pomoc przec1~ 
Kto mógł zdradzić jego tajemni.cę,, kt.o :romow1. \X~ ~lf kwahfiku11·e . PoHJa publk:z~e 
z.dmu~hnął mu z prz.ed nosa &Ukces dzi.ettm- Ja~o s.zan~az)stę. T~ skaxzy, ł'<a r.oz,praW1ie, 
karski? Nikt inny tylko Poff e1, który gwiZ- ktora dopl'e:o tera.z s~ę o~była, W alf przep1"ó 
dźe na to, oo będzie w piśmie i interesuje się wadz<ł; dowo~ prawdY:. Poffe} dobywa rewol
raczej tern, co nie będzie wydrukowane, je- weru 1 na sah sądowe) kładme trupem Wolfa. 
teli na tem można zarobić - Poffel, goif:ów Poffel po'llvędruie do więziienia, a naj
i:aw.sze d-0 szpiclowskich usług, musiał zdra- prawdopodobniej do sanatorjum dfa m:ny-

słowo cliorycli'. 1\:le mnlie;s,za o ·niego. Bar
dziej zn.amiennem j-est zachowanie się wy
dawców pisma. Gdy widocznem już był-0, że 
termin rozprawy nie będzie już mó~ł być 
przesunięty, panowie Lippowi1tz i Ska dają 
znać W ołfowi:, że powiniien zrzec się 0S1kar
żeniia, "*1rż inaczej jeg:0 stanawi.sk-0 w piśmie 
nie będ:oie do utrzymania. Wolf, wiedząc, że · 
za kulisami nastąpiło już porozumiecie po
międ~y Pofflem a wydawcami, odmawia i o
trzymuje wypowiedz;enie. Mimoto poszedł 
na irozprarwę, ahy br·ottńć honoru pi<sma, w 
którem pracował od młodych lat. 

Prasa wiedeńska okazała w Związku z 
tym wyipadkiiem p-rzedewszystkiem s:iJne 
zakfopofaniie. Gclzierueg:dzie tyliko odwa
żono się naipi~a:ć coś o złyoh ziwycz;a
~ch, jakiie się po wojnte z;akradły do 
.prasy wi1edeńskiej i ostrożnie wskazac 
na panów Uppowitz i Spółkę, jako na moral
nych winaw:aj·ców tej trag-edji. Zakłopotanie 
to iest zrozumiałem. Lippowitz przybył trzy
dzieści lat temu do Wiednia gdziieś z dąle
kiich krajów i obecnie zajmuje w świecie wy. 
dawniczym bardzo powa:żne stan(>Wisk;). 
Ufundował kilka nagród, które ptasa w1e
c1eńiska przyjęła a gdy niedawno temu obcho
d:rlł jubi!.eusz pracy wy<lawnicz,ej, nie było 
pisma, które nie poświęciłoby długiego . arty
kułu za'Sług, jakie ten wydawca położył Clko
ło rozwoju i „poziomu" prasy wiedeńskiej. 

F. G, 

HSmte1my się, kto wie czy świat 
____ ..... „ .... „""------------·-----------
eC!!.r::'..'! ••• 1!~:.~! . .'!. •• !!'..~r. .• ~tz.fl0<!..~.::.:. 

~cvrulik lnrsznwskr 
Najlepszy w Polsce 

nustrowon~ Tv;odnłk Humorvstvcznv 
Do nabycia we wszystkich księ

gn.rniach i kioskach T-wa „RUCH". 

Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 
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Radio 
Se.zon o<górk<Jwy 'w całej peł:nł. Roipa

lone powietrze staje się złym przewodmikiem 
1 

fal magnetycznych. W giośniku odzywa się 
zaledwie kilka naijs1lniei'szych i stosunkowo 
medafok:ich stacyj. Dopiero późnym wie
czorem wybór jest nieco większy, ale zato 
o godzin.ie 12-ej panuj:e z r.eguły cisza w ' '• 
p;r,zeS'l:.rzeni. Staitje :nadawcze skracają we-
d.fo możności wiecrorowe produkq·e w mni:e
maniiu, ze i tak w lecie nikt w dOllllu ni.Je sie-
dzi i rad'}8. nie słucha, a na letni'Ska1ch wiej
skich, vńaidoma rzec12:, że spać się chodiri, z 
!rurami. 

Lafo jest nreb~eczną . porą dla rad}a. 
Na poirząd:ku dz,1ennym są wy:padki w c·zaisie 
burzy lu:b w dnie dus!.ZO.e i parne, gdy poiwiie
trze przełiad!ow.anie j,est elektrycznością. An
tena chwyta mclyllko fałe .ele.ktiromaignetyicz
ne, wysyłane ze staicytj nadawczych, ale chwy 
ta także e.n:eirgję edektryCZlllą z;najdlttj1ą'Cą się w 
powiietrzu i bard:oo często, zwłaiszcza przy 
antenach baridzo wy:soko założonych, napię
cie w drucie antenowym jest ba:r&o silne. 
Były już wyp1a&ki poważnego porażenia przy 
dotkniędu się uz;Lemnieniia h:rb lromaktó.w 
meuz1emniio:n.ej anteny. Banbo czę.Sto zda
rza.ją się takż.e wypadki uszkodzenia odibilo!r
ników przez spal·ena1e łamp. Ostrożnośł prZJe
to nigdy me zawaxhii i zawsze jest wskazaną 
w letn:iich miiesiąeach. Jeżeli OObronńk ma!· .. 

być przez dłużsizy cza>S po:rostawtiion;y w o
puszczonem nrleszkaniu, to n<ę.j\lepiej je6-t wo
g&le prz;erwać połączenie antetowe w tem 
miejscu, w kfórem kaibel łą.cmikowy a ze
wnąt:nz wchodzi, do mieszJrnrrita, gdyt nawet 
najlepfa.J wykoinane uzt.\mmienie me zabez
piecza dosfateazniie am i!nstalatji odbilo.mi· 
kowej, ai.M miesikan?a pned ~ wyi.. 

padlkami'. 

Przy pos.łiugi;wamn się odbrormkiem. w łe
cie oo_91'epileij fe$t przerywać odbiór nafycli- I 

romaist, gd'f trzaski ,... ~ stai;ą &ię zbyt· 
~nie i często po sobie~ ~ 
to bowiem na'jczęściei, że antena ładwje się 
elektryieznośclą atmos!eryc~ a. wówczas 
zawsze :istnieje ~ camjmttiej uszko
dooni:a apa;mtu. 

w hand!lu ~ włele ~ ~
ł nilków burzowych j tak 1$. odgromników. 

Przybory ie njgcły jednak ~ględinej o
chrony nie d:a:)ą,. ~ :mo-żna sobi'e 
zaiostalować1 ale na bezpiec2JD:łku całkowi
ciie nigdy polegać me wolno. Zupd!oe bez. 
pieczeństwo daje fy.Jiko' antena pokojawa i 
kto posiada odpowiedni odbiairuk naf.Ieptej 
~wyłączając na lato antenę W')'810ką, a 

. instalują<: przy odbiorniku antenę pokojową. 
Może wówczas spać spo1rojoie - nawet poza 
domem - a w dodatku odbiór l>ęd'zie miiał 
cZ)"S'ły i wolny od ta.k dokaczliwy.ch 1!efm.łą 
parą tr2asków: :i: p,r~ 

r=-
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LATO NIE-LATO 
Trze:ba na krótki czaB odejść od książek. 

Może tylko na tyid;zień, może i krócej, bo nie 
tak łatwo jest odzwyczaić się od nałogu .. 
Przez cały rok dziobie si:ę, ciby ziarna, wsze
lakiego rodzaju literki i skła,da ż nich wizje, 
wysiewa jakieś ważne kwestje i tendencje, 
a.by ostatecznie po swojemu przeinaczyć czy
jąś pojekcję twórczą, t<0 znaczy napisać t. zw. 
recenzję. \V/edle tych przeinaezeń ustosun
kowujemy się przecież do książek, pópełnia· 
łąc bezwiedną nieuczciwość wobec autora. 

Stwietd1zam jednak z najwewnętrzlJlliej
sEym wstydem, że nasza nieuczciwość patrze· 
nia i odczuwania doty1azy każ;dej S?rawy. że 
jest to więc obyczaj zwyczajnie ludzki, a nie 
tylkó - litera.dcl. I tak n.a1przykład - nic 
nie pooioże słońce, które ma swoją obHczmią 
prawdę od wschodu · do zachodu - bo nam 
właśni~ chmurzy się dzie1i i ziębnie ten krótki, 
letni czas. Z naszej to grymaśnej niechęci 
powstają huragany i burze, z naszego scep
tycznego niedowiarstwa ułożyły się te jesien· 
ne, rude cienie w lipcową porę. 

Matny pop-tostu zły humor i nie chcemy 
widzieć puszystej ziieleni parków i alej, nie 
raczymy dostrzegać, że p1"zeltwitły w naletny 
cz.as kasztany, a mały owoc ukrył się pod roz
wartą dłonią liści, że już dawno odmiótł wiatr 
śnieg -.akacjowego kwiatu i właśnie, jak na li· 
pieć przystało, pachną lipy zielonawemi prę· 
cikami, a namiętność aksamitnego trzemiela· 
sroży się wśród lewkonji. 

Miasto jest więc przystrojone, choć nie na. 
strojone wedle wska.zań letniej pory • . Zaduto 
bowiem ludzi w Warszaiwie, niema. kanikuły 
i nikt nie lęka się kurzu, bakcylów i nagłej 
śmierci na rozpalonym asfalcie. Pod wieczór 
toczy się leniwa ciżpa, a panie ·dmuchają w, fu-

tr.zane kółnierze. Dolina Szwaj~rska i wszel
kie inne zbagatelizowane d<oliny miejskich 
uciech są jasne od świateł i szumią muzyką. 
Na małych wycinkach posadzki roxgrzewa:ją 
się tańczący, a saksofony jęczą, jak pesymi~ 
styczne noworodki. Za:si.edzieli się ludzie po 
restauraojaoh i kawiarniach i rozważają dyle
mat1 wyjechać z Warszawy, czy też trwać tu 
przy saksofonach i atrakcjach dancingowych? 

Nawet w przystani bełtają się na Wiśle 
parowczyki, łódki i jakiekolwiek, '.§korupy, 
nieśiwia:dome już sweg-0 celu. Dal W]JSły ku
rzy .się bowiem pod mgłą, i zimny wiatr mąd 
fale. Więc ludzie stoją na brzegu i d·ziwią 
się ochocie nielicznych wiośla.rzy1 dziwią się 
g•viz,daniu parowców. Można cortajwyżej po-
myśleć trocrhę o tych W<szystl!kkh dalekicli dro
ga~h. wiodących w świat i leciutko pc.ńęskl:l~ć 
w którąś tam sfronę wiśłanego ramienia. Bo 
potem idzie się ze złego nawyku na płazę i 
siedzi w palcie na piachu, trzymając w ręce 
kaipelusz, jak na ołlcjalnerj wizycie. 

Od niedzieli do niedzieli układa &ię plany 
węsząc w powietreu, ni~zeni ntarynaN. Zna
my ®ię już na kierunkach wiat~, jak wilki 
mor'5k1ie i na zadrod:ach słońca, jak wiejski 
gospodarz. Pewne tajemnice ujawnia nam tak 
że księżyc, który rzaidilro kiedy mejmuje li
sią czapkę, aby przewi~rzyć łyise czoło w gra 
natowym chłod1zie nocy. 

Gdy się więc wyłuskał10 taJką niedzielę, kitó 
ra hodaj mruga światłem i cieniem, · idzie się 
na Nowogrod.Zką i czeka na elektryczną ko
lejkę. :Ma się tu chwilę prawdziwie eitropej· 
skiej dumy. C~ wAgooiiki ~złote filaidry 
mahJOttiu puszą się przecież niclYyleja:kiem 
słowem: - komfort! Motna się więc roosiiąść 
~i p:m{eśoić ~ ~ t~ł. 

aiby już z gotowym zachwytem wycinać wszy 
bie mizerny, podmiejski pejzażyk. ' 

Jeszcze przedtem n~lezy się zastanowić 
nad roz>kopem pod gmach Cederg:rena, któty 
tu wzniesie się u wyl-0tu Nowogrodzkiej i Po
znańskiej dla mięazymiastowych telefonów. 
Tymczasem głęboko w gliniasty grunt wryły 
się ma:c:him.y i łopaty, a belki, niby ramiQ11ami, 
podiparły ścianę ziemi. W momencie podziwu 
nad tą llliewiadomą i okiem Iruika nierozpozna
walną pracą, zaipomina się o wielkim przeciw
Hczni>kowym spi:sku. „Der Mensch ist gut"' -
pisał przecież niemiecki autor p.o wojnic i do
pcrawdy już nie o cedergerenowską żałość tu 
idzie, ale o dobroć nas:tycli serc, wybaczają
cych warszawskim przedmieściom. Takiej 
Grójeckiej nap:rzyldad, albo tym rozwalonym 
pfoton:t, które nfrhyrto strzegą sadów, tym dio
mom·-chlewom, patrząicym zakiśniętemi szyba
mi okien czy za;wadjaotwu dachów, łobuzują
cycli wśród znagła wyrosłych bloków kamie
nic. Gd:fi:eś zdaleka, nam nie pod:rodze, pło
mienieją dachówki kiololllij i w szczere pole wy 
ibiega nowe miasto, jasne, białe, lekkomyślnie 
radują-ce się błotem swmch ulic. 

Jiedz.i'ettly tak do Leś•ne-j Podkowy. żyto 
zatraca już swoją zieileń, jęczmiona za.to kę
dzierzawią się świeżo pod kłos, łąki przyipró· 
szone kwiatem, a kartofliska · rozplatają się 
bruzdami nkzem wachlarz. Nad polami ster
czą miotły drzew, albo U:stawiają się w rzędy 
młooe paliki szczep owocowycli. Nagle lu
strerti zaświeci moczar, wesoły, rozplusikany, 
nic nie wiedzą.cy o swoim złym, malarycznym 
oddechu. Ob.siaicHy go z.resztą kopice śmiecia, 
skrzące się, nicz.em mika~ odłamkami szkła. 
w szelka meipotrzebnosć miasta, wy·niesi<O'n.a 
tu, oddaje powietrzu swój ckliwy odór i wra
sta w ziemię spopielałym gał·ganem, zardze
wlałą pmlZką. drukiem gazet, _drzazgą drz~a. 
os&iyPl; klTnem s.:$ł~ 

• 

Konduktor woła: Granica miast.al Tnie się 
ona wtpoprzelk szyn i n:iew.idoczną . linją po
przez pole. Już ją sobie w myśli wy;rysowu:jE>o 
my rozległym kręgi~ 'W'%tUSZając ~ dla te-' 
go miasta, które przekroczy kiedyś i tę i~ 
granicę, rozeprze się ku Rakowcu, ku Biela
nom, ogamie Wisłę w sam środek, przyrówna 
z ziemią wały fort6w, Iliczem · krdowUska, kt6-. 
re depce st<()pa. azłuwieka. 

Iglaisty wytrysk ~ wyrysował: 
się na tle chmury, a kolefka wygwizduje sta
cje, drżąc z pośpiechu na szynach. Mijamy 
park Tworek i z zastraszoną cieka.wmcią W:pa 
trujemy się w gęstwiinę. w piętrowe okna za
kła:du. Któ.ż bowiem wie o swojej własnej my
śli, czy ruie wyskoczy z szyn i nie zabłąka się 
w wirze, me okręci się wokół siebie, nie odbie
gnie w n,ieznaność1 nie zaipadnie si.ę w czarną 
chmurę bezp.amięcl? Oczy płoszą się więc i 
plączą wśród gałęzi, aiby za chwilę pozbierać 
już bez lęku małe wrlle i rOZC2'lochTane domki, 
skrawek lasu i ZDOW'U dgr@dek. z płomykami 
nasturcjii, z rozmaitą zielenią warzyw. Stąd to 
właśnie :iidzie do miasta róimarak:a „włoszczy
zna", wiosną przykryita szybami inS!pektów, a 
dziś oddyd1aj ąca już - rzekłbyś - ipełną 
piersią. 

Gdy stajemy w Pruszkowi'e, robi się weso
ło w tramwaju od konceptów. Trzeba tu bO" 
wiem '\W!pomnieć plebiscyt trzeźwości i nieo· 
ozekiiwaną klęskę wódlki. Tak się właśnie dzie 
je, że nikt nie chce wierzyć w pruszkowski 
prohrbicjon:i:zm i cieszy się z bluffu. A tymcza
sem ten śmiesząc-y początek to już czyn ja· 
kiejś poważnej akcji, ktń1'a może otrzeźwić na 
sze wbotnie „fajeranty" i niedzielne uciechy. 
Pruszków, u!krył się zresz1tą za gaj.ami i: ledwie 
slllDlnymi kominami zdraidza swój byt. 

Tor kolejki wrzyna się w wesoły lasek. 
uraista naid, łą:kapii, iposypanemi ~i.ałą kaszką 
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NAGI WISIELEC 
Spojrzałem na zegarek. 
Pociąg pośpieszny do W ttrszawy miał na

dejść d-opiero o 19-e:j. Trzy godziny czekania! 
Tak długi pobyt w poczekalni, przy stole, 

ozdobionym bukietem sztucznych kwiatów, 
wśród sennego brzęczenia much - wydał mi 
się męczarnią nie do zniesienia. Wybrał.em 

się tedy do miasteczka, brnąc odważnie w 
błocie, kultywowanem przez miejscowy ma
gistrat. 

Mia-steczko, jak miasteczko. Nie różniło 

się niczem od setek innych polskich miaste
czek. Odrapane i 'krzywe domostwa, nędzne 
żydov1skie kramy, rynek z odwieczną kału
żą - wiadomo ... 

Aliści zaroił.o się na sennyoh uliicach. Od
świętnie uibra.ne gromadki dążyły śpliesznie 

~dzleś za mia&to. Dałem się ponieść prądowi. 

- A nuż to jakaś zabawa lub uroczystość 
sportowa? 

N ajpospoliltszą uroczyst-Ością w naszym 
kraju jest, niestety, pogrzeb. I tym razem 
trafiłem na pogrzeb. 

Chowano kog-0ś zna<:znego. Tak miMko
wał.em po orszaku żałobnym, złożonym wi
docznie z notablów miejscowych. Dużo mło
dzieży i kobiet. Twarze poważne, stroskane. 

Zdjąłem kaipelusz. Obok mnie stał z ob
nażoną głową typowy elegan<t mi1asteczkowy 
w sztylpach i bryczesach. 

- Czyj to pogrzeb? - zagadnąłem tego 
tubylca. 

- Panny Żabkiewiczówny. 
- Nauczycielki? - domysł ten przy-

szedł mi do głowy na widok Ji.czm.eg.o orsza
ku dziewcząt. 

- Nie - wyjaśnił uprzejmy młodzian. -
Nieboszczka ukończyła niedawno naszą szko 
łę. Umarła na suchoty. To są jej koleżanki. 

Machinalnie poszedlłem za trumną, wmie
szany w tłum. 

- Miała 19 lat - komentowa.ł mł-0dzie

niec1 omiiając staranni~ błotniste wybo)e. -
Zarabiała szyciem na d-om. Dawała }.ekcje. 
Uczyła się dobrze. P:rzepraicowała się. 

Niechże Ci memia będzie lekka, nieznana 
bohater.ko! 

Skręcił-em na rynek. M6j ro.zm.6wca za 
mną. 

myślałem, pyta~e ZM"azem dfa podtrzymania 
rozmowy: 

- O cóż mu p~zło? 
- Niie dostał promocji, a że był „drugo-

roczny", więc miano go „wylać" z „budy". 
- Rok rocmi:e powtarza się to samo -

pomyślałem, westchnąws·zy sz<:zerze: 
- Szkoda chłopca! 
- Wielka szkoda - ożywił się młodzie-

niec - t-0 był dobry kolega, uczynny, serde
czny, zawsze wesoły .... Do książek to niebar
dzo był chętny, ale do spodu jed-ymy. Jeszcze 
tydzień temu repa-ezenłował nasze miasto na 
zawodach sportowych w Y. Był kapitanem 
naszej dTużyny. Dyrygował nas·zą orkiestrą. 

Był najwyższy, najsilni.ejszy i najlepszy z nas 
wszystkich. 

Te słowa, wygłoszone z naiwną prostotą, 
zastanowiły mnie. 

- Jak mogliście pozwolił - rzekłem 

prawie z wyrzutem - żeby taki chłopiec ode 
brał sobie żyde? 

Tubylec wzruszył ramionami. 
- Ba, gd~by to od nas zależało! 
- No, dobrze, a jego rodzina? 
- Z rodziną to było gorzej. Ojdec zginął 

na wojnie, matka wyszła powtórni.ie zamąż. 

Ojczym nie lubił go. Wymyślał mu od próż
niaków i darmozjadów. Chłopiec miał cięż
kie życie. Matka, zahukana, umiała tyJko po
płakiwać nad swoim losem. W•ięc kiiedy mu 
powiedzi·ano w szkole, że będzie „wylany", 
po.szedł do domu, wyszukał mocnego postron 
ka i powiesił się w stołowym pokoju. 

- Dlaczego w stołowym? 
Bo tam był w suficie hak od lampy. Mieszka
nie było puste. Kiedy ojczym wrócił, zastał 
nagiego wisielca. 

- Nagiego? 
-A tak. Chłopak był ambitny. Ponieważ 

ubranie spraw1ł mu ojczym, więc mu je zwró 
cił przed śmiercią. Zdjął ze siebie WSZ)'IStko, 
z koszulą włącznie, ułożył starannie na krze
śle i p01Wiesił się nago. Wszedł na kredens, 
od.czepił lampę od sufitu, umocował sznurek 
na ha.ku, założył sobie pęt·lę na szyję i: sko
czył. Na kiredensi-e zoma.ły ślady jego trze
wików. 

- Trzewj;ków? Przecież powiesił się 
nago ... 

* - Ale nie bosy. Miał na nogach półbuci-
- A niedawno _ rzekł z bezmyślnym J ki, które dostał w prezencie od babci ... 

uśmiechem ......, chowaliśmy mojego kolegę. Młodzieni-ec zamilkł, zapalił papierosa, 
Powiesił się. ukłonił się z wdziękiem panience na ganku. 

- Wesołe miasteczk-0, niema co - po- splunął ii d'Odał :Eilozoficznfe: 

ltwia.tów i wreszcie tramwaj wyrzuca podróż
nych w Podkowie Leśnej. Już się tu rozbudo
wują wille w kombinowanym stylu „pele me
le", dobrze ohlicrone na letników. Las plusz
cze się w chłodna.wym wietrze i jest przestron 
.ny, dOOrze podłysiały, pofałd'OWany na wzgór
'ki i doliny. Można więc wybrać polankę i skra 
wek nie niepokojony przez mrówki. Słońce 
spada ina chwilę, jak złoty, jedwabny szal i o
plątuje croła ~. Afe już przepływa po 
oiebie chmUl"a, ~ jak kłąb dymu, a la1S 
mroczy się i sz.eleści. 

Między pieńikami. d~biny bielą się koszule 
.a:tlesz<:ZUchów i fntwa.j ąoe krepdeszyttlci pań. 
O<ftpr{t'W]a się familijne siesty nad obrusem, 
kiełbasą, jajkami na lflwardo i solą w papierku. 
Butelki „czystej„ usiłują nie tracić równowa· 
gi, a czerwony, syty sen kryje się pod płasz
czem. Organki bzykają . me'łodyjkę, psiak: 
szczeka echu leśnemu, a lCtoś odkrył w sobie 
talent kukułki. Robi się przyjemnie i głupio. 
Zmrużone oczy mają w s~eczkach las i nie
bo, a wszystko widzi się. jak przez szkiełko 
?anora.lllJi - właśnie ~.dzo zielono i bard-ro 
n:iebieslro. 

W jask'irawoścl 1barw nie cłice ~ już po
mieścić żadna z tych myśli, które tak uparcie 
kuło się na mrejskim kowadle. Więc idzie się 
przed siebie, - a. ·tu piach. tu ostra, szara tra
wa leśna, tu gaiłą.zka ożyny, Zóllty kwiatek i 
zeschłe wspomnienie pozi'Olllki. Sięga się zu
chwałą ręką po d~bowe liście, po ten, łatwo tu 
osiągalny, symbol zwyci~a. Daleko gdziieś 
syrena kolejki WIWie:rca się w przestwór i pe· 
wnie świart ~ swoim, praoowitym trybem, 
choć tu wędruje sdbie niedzielne próżnowa
nie, all~ przesypia się :wysokie słońce połu
dnia. 

Potem wraca się <Io miasta, ~dy ziąb wie
ezoroy zaprzecza latu, a ludzi zadużo w S'l_ar-
~. 
ł r , • lfl~mb[i!J Na-gler_oUJO. <~: 

- J-a tam nie taki głupi, żeby się wieszać 
o byle co. Skończyłem sześć klas i szfus. Co 
mi tam preyjdz.ie· z tego wyższego wykształ
cenia? Równe nic. Mordować się tyle lat po
to, żeby póżniej z głodu zdychać przez całe 
życie na jakiejś tam marnej posadńnie -
dziękuję! Poszedłem na praktykę do ślusa
rza, teraz jestem mechanikiem, za;rabiam nie
źle, wszędzie dam Sdbie radę i bardzo mi 
z tem dolmze. A ci z moich kolegów, którzy 
skończyM w tym roku, to nieba.rdzo wiedzą, 
co robić. Zazdroszczą mi. A ja śmieję się 
z mch. Tylko żal mi tego, oo się powiesił. 

~ był chłop i do rz-eczy. 

* 
Pociąg tmosił mnie cliy:bo w stronę ~ar

szawy, ludzie wsiadali i wysiaid:ali na sta
cjach, a ja mySłałem wciąż o na.gim wisielcu. 
Ten c:hłopaec miał niewąfiPHwii.e dużo charak
teru. Zostawił rzeczy ojczym.owi. , Nre chCiał 
zaibierać do grobu darów nitenawistnego czło
wieka. Nagi re>z.5tał się ze światem,~ oł?
szedł się z nim tak okrułuie. 

I przyszło mi do głowy, że ~y w na
szych szkołach umiano cenić nietyle nabytą 
wiedzę biążkową (każdy mól to potrafi}, ile 
zailety charakteru - toby ten młody desperat 
z nęd2mej mieściny wyrósł na dzielnego, poży
tecznego człowieka i - kto wie? - d<:1kona.ł
by może w pr'Zy$Złości czynów niezwykłych .•. 

Może ten i ów za~ Wlraz ze mną, że 
wielkość ~ mierzy się nie wykształ
ceniem, lecz c:hMaJkterem. Stlroda. że z tym 
faktem nie liczą się nasi wychowawcy. Gdyby 
umieli się z rum liczyć, mielibyśmy mniej dy
plomowanyoll ~. mniej nagicli wisielców! 
a~ ~-cZ ~~ei:_ęm. L. Bnm. 

Pamiątki przeszłości w okręgu l6dzkim 

Sulejów 
Miasteczl!o Sulejów jest niewątpliwie 

przedhistorycz.ną osadą nan<ilową przy bro
dzie rzecznym powstałą. W połowie wieku 
XII był tu znaczny tar~ i dochód niebylejaki 
wpływał do skarbu ks żęcego z opłat celnych 
na rzece. 

W pobliżu miasteczka, na przeciwnym, pra 
wym, sand·omierskim brzegu Pilicy, na wynio
słości, wstęgą wód opasany, tłem leśnem ozdo 
biony, w słońcu :przepychem kształtu i barwy 
murów jaśniejący - w~osi się świetny ongi 
i bogaiy gród warowny Cystersów z kościo
łem i ktlaisztorem ·w obszernem wnętrzu. 

O.kolkę tę dzierżył był w drugiej połowie 
wieku XH, jaJko dożywocie z łaski księcia, mo 
żri.y i wierny rycerz Racław czy Rościsław 
(Resceslaus) z rodu Abdanków. Po jego śmier 
ci Ka2'Jilnierz Sprawiedliwy w latach 1174-
1176 osadził tu, jak syn jego Konrad w przy
wileju późniejszym stwierdza „fratres Cister
ciensis Or<linis.„ de romanis parHbus evoca
tos". Uposażenie stanowił Sulejów i 11 wsi w 
różnych stronach; po latach dwudziestu usta
la się rozmiar nadania książęcego (Sulejów i 
13 wsi). Potem, w XIII wieku, następują no
we nadania książcvł:, biskupów i osób prywa
tnych, a także a~ty kupna i zamiany; w poło
wie tego wieku klasztor posiada już oprócz 
Sulejowa, który jest miastem na prawie nie
mieckiem - 14 wsi w pobliżu, 23 w łęczyc· 
kiem, konińskiem i na Kujawach oraz 2 wsie 
w staszowskiem. Wreszcie pod koniec wieku 
pr.zybywają jeszcze 4 wsie, a początek wieku 
XIV daje opatowi z ręki szczodrej Łokietka 
pełnię władzy w całem niebylejakiem pań
stwie lclasztornem. 

Nie jest wyjaśniona rola Abdanków w 
sprawie tej funda<:ji książęcej, w sposób dfa 
nauki mało uchwytny wiąże się z genezą kla
sztoru osoba Piotra Własta (pono klasztor na
zywano czas niej.aki Skrzynneńskim), pod zna 
kiem zapytania stoi sprawa fi:ljacyj tego kla
sztoru, - ale to, co się tu wyżej powiedziało, 
uchodzi za pewne. Przed siedmiu wiekiami 
wrzała tu praca gospodarnych mnichów. 
Przed pierwszym najazdem Tatarów było już 
bogactwo, a pośrodku warowni klasztornej z 
ziemi i drzewa zbudowanej wznosił się ka
mienny kc:i6ciół pod wezwaniem Najświętszej 
Marji Panny i świętego Tomasza Kantuareń
skiego - czcz.oneg.o w Anglji i Francji i kano 
nizowanego w roku 1173 przez papieża Alek
sandra Ul-go, cystersa francuskiego (ta oko
łiczn<>ść pozwa!la uczonym twierdzić, że 
klasztor Sufojowski wywodzi się nie z Nie
miec, lecz z Fran.ej i, z Morymondu). Nieba
wem zbudowano z wielkiej cegły ozdobne 
claustrum i potem w ciągu wieków przebudo
wywall'O po klęskach i rozbu<łowywano w cza
sie spokojnym tę piękną siedzi.hę Cystersów. 
Rola cywilizacyjna klasztoru zmniejszyła się 
i ustała w czasach nowożytnych. Klasztor ko
rzystał ze swych dóbr doczesnych fod XVI! 
wieltu 2/3 ·dochodu brał tytularny opat, a tyl
ko 1/3 rzeczywisty przeor kl·aisztoru), bronił 
się przed gwałtownemi czasy, pieniał się, po
dejmował nieomal ciągle znamienitych prze
jezdnych gości - królów, nuncjuszy, bisku
pów, magnatów, szlachtę szlakiem z Krakowa 
do Piotrkowa gęsto jeżdżącą. .. Niekiedy, nie 
często, w oso~ świątobliwego mnicha modlą· 
cego się w ciszy leśnej nad jasną Pilicą - pod 
nosił się na wyżyny pierwotnego powołania. 
I trwał. Konfederacja Barska sprawiła w nim 
wielkie . zniszczenie. O.cl tego czasu upadał 
szybko. W coku 1819 supresja zast·ała już 
cień dawnego p·otiządku i ruinę wielkości. Od 
tego czasu jest kościół poklasztorny, świąty
nią małej paraf ji, a cały gród cysterski dostoj 
ną pamiątką odległycli prac cywiliza<:yjnych 
i pięknym pomnikiem sZJtuki. 

. Jedyne wejście na ten cysterski Wawel 
prowadzi od północy przez bramę, a raczej 
spodem wieży_ ce~lanej, najpewniej w pierw
szych fatach XVII wiekJU wzniesi:oooj - w sty 
lu odrochenia, obronnej, okaza.łej i pięknej. 
Przy długiich krzywych linjach muru obwodo
wego widać rozmaite kształtem budynki go
spodarskie, pochodzące z końca XVI! i całego 
XVIII wieku; ongi biegło tędy niewątpliwie 
robocze kOryto Pilicy, potrzebne skrzętnym 
mnkbom przy gorzelnictwie, browarnictwie i 
rękodzieładi. Ałe dzisiaj niema ślladu owych 
średmawiecznych urzą'Clzeń w~h; zginęły 
tak doszczętnie, jak dawne drewniane . śptchle 
rze, stajnie i wozownie, gorzelnie i browary, 
ilJby ,tkackie, folusze, farbiarnie i pilchy... Q.d 
wschod;u .i zachodu sterczą d'Umnie dwie ma
s~, obronne, do krakowskich bardzo podo 
!hne baszty; ceglane, nietynkowane, chyba z 
zarania XVI wieku się wywodzą. Oprócz tycll 
widać jeszcze w koronce murów trzy baszty, 
~ione z surowego kamienia współcześnie 
z wieżą wjazdową. 

W głębi obsumego ·ctzk.dzińca stoi bo
kiem (od wschodu ku zacliodowi) kościół lcla
sztorny z ciosu. Z zewnątrz zachowany zna
k1:lmiae pomimo fata1nej restauracji w rdk:u 
~ .f~ ~ .łeciat i~ 

nia dachów) dopiero w ostafokn latacli' zatu· 
szowanej, wewnątrz czysty architektonicznie 
i niezwykle ozdobny - uważany jest słusznie 
za jeden z najpiękniejszych zabytków sztuki 
romańskiej w Polsce. Zbadał go i opisał przed 
laty prof. Łuszczkiewicz, .k,tóry nie cofnął się 
przed komecznym wniknięciem w dzieje kla
sztoru, w ·czem pomogły mu źródłowe notatki 
Juljana Bartoszewicza. 

Po mozolnych rozważaniach stwierdził 
Łuszczkiewiicz, że kościół w dzisiejszym jego 
zrębie i kształcie wzniesi'O!lo w zaraniu wieku 
XIII'; poświęcił go axcybiskup Pełka w rokn 
1232. W lewej nawie bocznej jest furta, którą 
uważać można za szczęt kamiennego kości:oł
ka wcześniejiszego. Szkar:py, zresztą bardzo 
wątłe, przystawiono najpewniej w końou wie
ku XIII. świątynia jest mała - nawet wśród 
polskich pocysterskich (36.75 X 14.26 mu.}. 
Zbudowana z pięknego szydłowieckiego pia:s
kawca (grulbość muru wynosi 0.93 metra), na
wowa, o dwuch pojedyńczych kapli~ch, bez 
a!bsydy, bez wieży, oz<lobiona l zzewnątrz bar
dzo bogatym portalem frontowym o subtel 
nym ornamencie choć bez tympanonu oraz 
żł-0bkowanym gzymsem okapowym, - wyra
ża piękno najcenniejsze: piękno proporcyj. 
We wnętrzu cztery rozczł•onk.owane filary da
ją p~tawę organiczną gurtom1 zebrom przy 
śdennym i krzyżowym ostrołukowym sklepie
niom. śmiała, celowa i ozddbna kompozycja 
wnętrza jest :romańska - w logice arclńtekto 
nicznej i ornamencie, ale tkwi w niej mocno i 
d'llIDnie nowy gotyclci porz(łdek rzeczy: ostro
łuk, okna w facjatach; to właśnie świ'a.dczy <> 
wieku świątym, a chyba także o francuskich 
fil j acj ach klasztoru. . 

W ścianie kaplicy prawej zachowała się 
półmetrowa framuga ozd-Obi.ona gzymsem; 
jest to t. zw. piscina, ślad zaniechanego jut 
w XIV wieku ceremonjału. 

Piętno średniowiecza - wyraźne i niew~
pliwe - widać także na ciosanych z drzewa 
dębowego rzeźbach, wyobrażają<:ych leżą<:e 
lwy. Zabytek .ten łudząco przyJpOOlina Iwy ka
mienne wielu kościołów zachodnio-europej
skich XII i XIII wieku. Nie można powie
dzieć nic pewneg-0 o ich pierwat.nem w Sulej-o
wie przeznaczeniu; mogły być onna:mentem w 
prezbiterju:m, albo częścią w..ęks.rej całości. 

Zginęły bez śladu średniowieczne płyty 
grobowe, sprzęty i dbrazy. Z XVII wieku pozo 
stały dwa ołtarzyki, trzy grolbowce i cenne 
kopje zaginionych czy zniszczQtlycli portretów 
fundatorów - Kaiztimier.za Sprawiedliwego, 
Leszka Białego, Konrada Mazowieckiego. Z 
wieku XVIII pochodrzą stalle i ołtarze. 

Do śdany południowej kościoła tlotyka 
prastare claustnun. Dzisiaj · jest to nieomal 
zupełna ruina. Niektóre jego części datują się 
z połowy XIII wieku. Wiięc krużganek d10lny 
z wielkiej cegły, początkowo ze stropem opar 
tym na kamiennych wspornikach, dopiero w 
XV wieku ostrołukiem zasklepłony. A przede 

•wsz)"stkiem budynek przy ramieniu wscho
dni.em kniżganka, mieszczący ongi kapitularz 
i zakrystję z bibljoteką na dole, a wspólny 
dormitarz na piętrze. Sala kaipitulna (9 X 9.73 
metr.). zachowała się jako tako. Sklepiona 
czteropolowo ostrołukiem, wspiera się na je
dnej kolumnie; od kolumny tej idą gurty, z 
których trzy wieszają srę u ścian, a czwarty 
schodzi na filar, dzielący ha pół otwór wej
ścia i będący podstawą środkową dwuch o
strołuk<:Jwych arkad zamurowanych, ale miesz 
czących po dwa piękne kamienne przezrocza. 
Monogiraimy z XIII wieku, zupełnie romański 
ornament w kamieniu - bogaty i staranny, 
śla:dy polichromii romańskiej obok doskonal
szego nii w kości'ele gotyku- oto dowody, ~ 
mnisi wkrótce po ukończeniu kośdoła zbudo
wali sobie tę monumentalną siedzi:bę • 

Z wieku XV: pozostały w krużganku gotyc 
kie szczegóły - zworniki, wspol'"lrikń, piękny 
orzeł jagielloński nad drzwiami do refekta
rza, ś:laidy polichromji. Ale czas zgryzł to na 
miazgę. I zgubił się w tej ruinie po.rządek k!la
sztorn.y - ~elleń wM-ydarza, głuc~ ściany 
rózmównicy, zasobność kuchni i magazynów, 
treść rozmaita w XVI i XVTI wieku licho zbu
dowanych refektarzy i dio.nmta:rzy .„ 

W odidali obrasta w mchy i chwasty szaą
tek ruiny opackiego pałacu. 

Nad wszystklem unosi się czar niewysło
wiony. Piękno przez ozłowieka zibudowane 
stoi tu cicho a dlurnnie nad jaisną ruch1iwą rze
ką, na tle borów szumiią<:ych, w kraju, gdzie 
ongi mnisi z ciepłej Frantji przybyli umieli 
w mróz luty rad!zić w kapitularzu o przezro
czystych oknach, gdzie mmcjusz Gaetancł 
marzł w niedizielę kwietną, diz:iwiąc się pad
mom tutejszym - ibezli<stnym !'ózgom, ~ 
modlHł się w kamiennym kościcle wiodą<:y na
rody ku zwycięstwu król Jagiełło, gdzie po· 
tem niSZICZOOO beZlllyślnie to kamienne dobro, 
- dobro teraz doipiero umiejętnie ochraniane, 
wielkich nakładów i starań wymagają<:e i go
dne.. 
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Tworzyć bibljoteki • 
l czytelnie! 

Ra:z po 'l'!im o~ch:odzim:y w Polsce Niepod
ległej roczni<:lllf zasłuto'n:ych narodowi i jego 
kU!ltw.-m fatstyhacyj i raz poraz, przebiegając 
biiogcalję któregokolwiek z 11urodwnych w 
mewoti" czcigochi)'leh jubilatów, zmusz,eni ie
st~my do na.-ęlrto'lów w lata rozda:rcia ~ ude
miężenia, a tern samem d-0 mimowolnego ze
stawienia zeszłoroczn~h ozimych &iewów i 
współc.zesne-go jarego zaigon.u. Z te.go :powo
du rOtznice <JWe ma;)ą dla nas głębókie zn:a
c.z.enie samokształoeniiowie; pozwalają bo
wiem, dzięki przełomowi politycmemu, taki 
p.t:Zepoło'W'ił życie n;a;rodtt, sięgnąć w przekro

i fu ·Cio ni!El'd~pńy-0h zazwycz.a.j, najgłębs>zycli 
ware.tw i złoży nar<>dowego charakteru t wy~ 
dobyć stamtąd podstawowe przesłanki dła 
'Wllfosków i wskazań na prz:yisizłość, Poza 
tern, w chwili obecnej, jubłleusz.e taki•e są 
najlepszą okazją d4:> prz.ociwstawienia naszej 
powojennej ta1ndecie ambicji: i uc.zu.ć, niLDi<>
ną wiiełkopa.ńskość oświeconych dziwactw, 
fantazyj· i zamiłowań; pozwolą równi.iez 
ośmiogodzinnym spełn.iacwm obowi.ązkó-w w 
ttag:lącei dobie odbu.dowy wł.aisnej z.agrndy 
wywołać przed sumienia ci:et1i<e tych, z któ-' 
tych 1,pofa.jrahtowej" pracy dziś fy'ją., ~ a 
jednostkom twórczym, w1łaiczanym przez de
lnoktatyczny zapęd w martwy szablon śred
,n1.ej przeciętnej, i>rzypo;mnieć dew~zę pe'Wne
~ pols:ki~go medalu: „Sapere auso!" 

P<0clstaw~ komórką całej kultur;aln'O
społecznej działalności polskich pokoleń pO'
romiorowych - była książka polska. Była 
zaś <>na w ówc2iesnych warunkaich przede
wszyostkiem cegiełką muru obronnego przed 
obcopl<emiennym zalewem i nu'tą kołyszącą 
ches1:e do srtn o szpadzie. B'j'fa przedmiotem 
dt1:1t1y narodowe;, księgą pioelgrzymstwa pol
skiego, eksponowaną placówką pracy oświa
t<YWej i polityczn~j. Z chwhlą powrotń nie• 
podległości poeta ostatecznie przestaje być 
wieszczem, a książ:ka staje się poprostu tą 
czy inną, zaletnie od swego rodowodu, tre
ści i przeznaczenia. J ednocześrJe z powro ... 
tem żyda rtaro·dowego do normalnego łoży
ska, wróciła równJ:ez i ona na swoje miejsce 
w codzienności zbiorowego wysiłku, W po
wrocie tym książka polska metyl.ko nie stra
c;ita na swem znaczeni-u, le·cz odwl--0tni.e, zy
skała.; z ant~uszowego bowiem dotknięcia 
wolnej Oj<:zyzny wynikła dla niej naturalna 
konieczno·ść za:dośćuczynienia wsżelkim in:
telęktualnym i ducho'Wym potrzebom pełni 
życia narodow~go. 

Natomiast zdaje się jt:tkgdyby tracić w tej 
nowej roli dotychczasowe, przedwojenne u 

W.AfłSł(I 

społ,eczeństwa polskiego prawo do pietyzmu, 
ent-uzjastycznej ofi.arm;>ści i rolZOO:Mtej opieki. 
Traktuje ono dziś w swej ma.Me sprawę książ 
ki 'i ibibljoteki pod kątem widzenia jakby nad
etatowej filantropji, której oibow1ązek spada 
obecr.ńe na państwo. Postawa ta jaskirawy 
wyraz znajduje "'N stosunku społeczeństwa do 
własnycli oświatowy<::h <instytucyj, stojących 
d:o niedawna, jak np. ·,,Polska Macierz Szkol
na" w b. zruoorze rosyjskim, na. .świeczniku 
na.rodowych ambkyj, a obecn:i1e z trudem u
trzymuj;ących się, mimo zasiłków rządnW)"Ch 
n.a chudej ~wre pu:blkz.ne·go datku. Za.pew
ne. te „Pam. Tadeusz" d')Rskrutowany na taj
nym kó&u samokształcenia., oo co innego, niż 
arcydzieło lit~ratury, wal:kowane na 11pol
sk:h11" przez s·ze1«~g godz.i.n; zapewne, że 
sygnali1.owany pow:mzechni·e współczesny u
pa.dek poziomu lektury, spowodowany pogc
nią za sensa.cyjtnoscią fabuły, mga.dnień i sty

·1u, przekształca książkę w jesz.cze tylko jed
no źródło chwilowej dla nerwów podniety; 
pewn±e, :OO dla licznych rzesz podpiisujących 
się kł"zyżyki'ero. po'lskkh obywateli, książka 
jest dotąd pr:?Jedrnfotem bezużytecznym, a 
więc przedmiotem zbytku; zapewne - że 
phcimy podatki! Lecz i jest również niezbi
tą pew:ności'ą, te żyjemy w XX wieku, w~eku 
dążenia do najr„lięks.zego u1nfonsywn.ienia fy
c.ia indyw±dua:łn.ego. i: na:jda:l1s.zego wydoslwna-

, fonia racj•onaliizacji wysiłku. 
Ameryka, ten kraj klasyczny dla spiracji 

wspókzesnośd już 'W 1860 (obok Angli,i) oce
niła bezwzględną wartość książki, stwarzając 

dla swoich bibl}-0tek drogą sz.-cz.ególnej usta
wy stałe podstawy prawne j fmans·owe„ Pry
wa:t11a zaś irucjetywa .społ:eczeństwa atn.ery
kańakiego pn:echodzi w dzi.ed:Mi'e fundacyj 
bibliotecznych ws:zdkie europejskie gratrl:ce. 
Cyhowan.y posptJ!ici1e, ~ko przykład, prc:?Jemy 
sł-owy potentat Carnegie sam ttfu.ndował oko
łu 3000 bibljotek. W St. Zjedn-0czonycli nie
ma obecnie vrawie oia:sta, nie posiadatące
go ksi~gozbiotu z zapisu którego~ ze swych 
obywateli. Dochodząc z reguły ciężką drogą 
samoks.z:tałcer:ia, pracy i przedsiębiorczości 
na dol::ixowyich dyn.astów1 składają bogacze 
aixnerykańscy na schyłiku życia zapisy biblio~ 
tekom, iak &redniowie·czni f.eodali klaszto
rom, w odru<::hu wdzięczn.o-ści i akcje ekspia
cji za tyloletni grzeszny fywot w służbie 
wł'lłSn.e~ korzyści. 

W Europie kontynentalnej dop1ero p'O wie! 
kiej wojnie, w związku z szeroką demokraty
zacją społeczeństw i olbrzymiejącą potrzebą 
oświaty pozaszkolnej, sprawa bibljoteki doj-

• 
1 

rzała w świadomości ogólnej do kionieczności 
ustawowego jej rozwiązania. W.prowadzają 
ustawy •bi:bljoteczne: Ozechosłowaicja, Belgja, 
Estonja, Bułgarja, Danja, projektuje Finlan
d'j.a. Jedne z państw stwarzają sobie dopiero 
osnowę sieci b~bl i otecznej, drugie nadbudowu
ją na juz ~tnfojącem z lnicjatywy społecznej 
fundamencie. Wprowaodza:ne ustawy są dwo
jakiego typu: fakultatywne, t. j. uzależniają
ce założenie mbljoteki od pro.centowego wy
powiedizenia się „za" członków danej gminy 
(w:zór angie'lski) - i :imperatywne, wprowa
dzające w tej dziedizirµe przymus bezwzglę
dny. Wzorem tego typu jest UoStawa czechn
sława-cka z 1919 roku, która dokonała, dzięki 
swej sprężystości, prawdziwej rewolucji 
w dziedzinie przyrostu czytelnictwa i rozwoju 
książki: jak świadczą dane statystyczne dziś 
na 13.5 miljonów ludności czeskosłowackiej 
co 13-ty obywatel korzysta z książki, a na 850 
istnieje jedna bibl j oteka. . · · 

W Polsce po upa:d:ku. pierwszego projektu 
ustawy hlblj'Otecznej w 1921 roku wysuwa ini
cjatywa rządowa obecnie drugi, wzorowany 
naogoł na uistawie czeskosłowackiej i wprowa
dzający d1a gmin posiadających ponad 2000 
mieszkańców przymusowe zakład.anie bibl jo 
tek stałych, bezpłatnych, UttrzymywanY'ch z o
gólnych sum budżetowych danej gminy, pro
porcjonalnych do jej stanu finansowego. 
Wszalkż.e już obe<::nie, przed wejściem na fo
rm"ll sejmov.re projekt ów napotyka na wy
raźny opór i niechęć krótkowzrocznego skner
stwa zaintcres·owanych materj al nie czynni
ków. Zapewne - tylko półtora wieku minęł-o 
od czasu, gdy garstka fanatyków dobra pu
blicznego wywalczać, wydzierać i wyżefu-y
wać musiała fundus.ze, należne Komisji Edu
kacji Narodowej, której imnienie i praoe uwa
runkowały narodowi kulturalne przetrwanie 
niewoli. Nic się też nie zmieniło: ·z tern sa
mem so>bie µa.ńskiem sobkostwem traktuje 
dzisia:j sprawy nar.o<l:owego oświecenia ten 
sam pan na zagrodzie, z tą chyba różnicą, że 
bez indygienatu. A dzieje się to w Pols~e, 
której sżkoły tok rorcznie wprowadzają w ży
cie ty..,ią-02>ne rzesze nowych konsumentów 
książki - i która niema czem ich rozbudzone; 
i głodnej myśli zaspokoić. Istniejące bcr.viem 
w zn:ik001ej ilości w stosunku do zaludni~ 
Rzeczy.pospolitej, bilbl j oteki publiczne, c>gólno
k$ztakąee, ja1ko . mstytu.cje b.ją<lź prywatne, 
bą<lź społeczne, są pozbawi'()'Ile stałych pod
staw materjalnycli i nie mogą dopełniać naj
ważniejszego swego warunku - bezipłatności. 

Miesz'Cząc się przeważnie w wynajętych, cias-
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nego fizycznego pociągu„ Czy pan sądzi, Ze 
to nie jest ciężką pal'i.szczyzną, go·dną najwyż
szego pożałowania, obcowanie w bliższym sto 
stm.ku z kobietą, której się nie znosi i której 
się jest oHarą? Ileż to razy chciałem ptfflie· 

Literat Warski w swem samotnem kawa
ierskiem mieszkaniu kończył właśnie nowelę, 
gd.y w przedpokoju rozległ się nerwowo dżwo
~k. 

iWstał i poszedł otworzyć. 
W.szedł, w podeszłym już ·wieku, przy

~cie ubrany mężczyzna, i!; wi:doc.zno@l 
~~nęMenicm na twarzy. wyglll!diający równi~ 
dobrze na właśdciela kamienicy, jak i na so
lidnego kupca czy aptekarza. 

- Czy ża-stałem pana Warski-ego? 
- Ja nirt:t jestem. Czem mogę panu sh1~ 

fyć? 

- Chciałbym pomówić z panem na oso-
bności. 

- Proszę pana. 
Wprowadził go do gabinetu, 
Nieznajomy usiadł ciężko w fotelu, opu

śaił głowę i utonął w ~łębokiej zadumie. Po 
dłllźszej chwili uniósł ją i rzekł: 

- Jestem Barski. Na:zwisko moje wyja·· 
śni.a panu ce.J mego przybycia. Jegfoś pan 
kochankiem mej żony - powiedziała mi to 
wczoraj. Przyszedłem .tabić pana. 

I, jakkolwiek mówi.ł to zgoła be.z namięt
.l'łośd1 wyjął jednocześnie @lbrzymi rewolwer 
z kieszeni i wsparł kol'bę na kolanie swej 11!0• 

gi - lufą do góry. 
Warski zd>etonnwał się trochę. Spuścił 

~ławę, obserwując z pod -Oka przyby\!za, któ
'ry znów zapadł w niem.e odrętwienie. Na wi~ 
cl* więc ten od.zyskał cał1kiem swobodę i 
rzekł już puwie wesoło: 

- Ha.I. Owszem - jeże.ii juź takie ipai;:
skie postanowienie, ~eby się spla.1n.ić krwią 
moją. Ale moż:ebyśmy .przedtem pomówili 
ttt>clię. 

- Co tu mówić? - rzekł smutno Barski. 
Uwiodłeś 'Pan m-oią żon~. 

Ci oo to - to nió?1 - zareplikował źy- dzieć jej prosto w oczy: „Odczep się! Idź 

wo Warski. - To pańska żona raczej mn.ie do stu djabłów!" I zawGze względy e\Stetycz
uwiodła. Jeżeli kto mógłby mieć pretensję, ne, względy delikatności roztapiały te sława 
to chyba ja do pana, źc po:siacia pan zonę, któ- w wymuszonym tylko uśmiechu. Nie znałem 
ra ludzi uwodzi i spokój im zakłóca! przytem pana - i to niechaj również mnie 

- Jakże ło? Kochasz ją pa'n ptzecie? us;pirawiedliwia. Gdybym był znał pana, gdy-
- A któż to panu powiedział takie głup- bym widział, jakim pan jest, tak jaik go wi!dzę 

stwo! Posłuchaj pan!... Alle pietwej pozw-0- ter.at, o byłoby to dla sumienia mego dosta
li pan - rzekł, l!;bHżająic się już śmiało do teczną rękojmią - żebym się oparł pókusie. 
Barskiego - że go rozbroję. Ni~ obawiaru · Ale paną nie znałem. Zostałem poprostu za

się, teby pan mnie z.abil z umysłu, a:le oba- rekwirowany przez pańską · żonę, i oto od 
Wlam się, żeby pan nie wystrzelił '}'lTżez nie- tr'żech 'miesięcy jestem nieszczęśHwszy bid pa
osfrożność i nie trafił vve ·.mnie, nabawi:aja,c na. Teraz więc wd-zi~czny tylko będę tej oko
sobie kłol,)otu - gdyż widzę, że nieobyty pan liczności poznania pana, która kres może na
z bronią. I reszcie położy mej niedoli. Ale jakżeż to żo-

Barski, j~k jagnię, dał wyją~ sobie z ręki na pańska po~iedziała panu, że jest moją ko--
narzędzie smierci. clianką? 
~ A cóż to za ptzedp-otopowy kaliberł - - Powiedziałam.i to w złośd - .zwierzał 

dziwił się Warski, oglądają.a rewolwer. się potulnie Barski - żeby mi dokuczyć. 
-- Jeszcże po dziadku, ~ wtrącił ubocz- „Wiedz - mówi - że jestem kochanką Wa'I'-

nie Batski. skiego". Jeżeli nie v.ierzys.&i to idź go zapy-
- Niechaj więc robie ldy ta. maohfaa tać! Mo.gę ci dać jego a.dres". I tu pov.'ie

diziadowska tymczasem tu na hiatku! - rz~kł działa mii a'Ckes r..na. 
Warski, składając broń. - A teraz p~łuchaj - I' pan w rozpaczy cliciałeś minie zabić? 
pan! Będę szcżety, gdyż ujął mnie pan odra- - zapytał współczująco Warski. 
zu swą osobą. Tak jestl Jestem od trzech - Nie, panieł - odrzekł szczerze Barski. 
mfo1s1ęcy kochankiem pa.nskiej żotty, i to je~t - Tegobym nie potrafił zrobić. Ale myśla
mem prawd.ziwern nieszczęścietni Winien jes- łem, że pan. reagując na mą pogróZkę, .zastrze
tem, oczywiście, żenl jej uległ, ale, mój di'Ogi li mnie w obronie swego życia i uwolni mnie 
panie, kto z nas znowu oprze się tak łatwo tym sposobem od tej kobiety. Rewol.wer mój 
1rnh1.ecie, gdy ona się rta roś uweźmie! Po-. - nienabity. 
winienem był, oczywiście, być mniej delikat~ Warskiemu podpłynął do gardła płat czt.t
nym i wz;głędnym - i -ocłrazu, nawet tiubasz- łości. Tyle nieszczęścia i tyle szlachetności 
nie odsad·zić ją od siebi~. zanim do czergo uczuć! Wzruszony, przysuti.ął się ż krzesłem 
.przyszłu. Nie potrafiłem tego - zrobiło się do fote:Iu, na którym siedział' Barski 1, óbej
głupstwo i trzeba był-0 ponosić teg-0 następ- mując go zle:kka ramienfom, tak mówił ciszej 
stwa.„ jai'kó pokutę <lobr-owo1ną za grzech. A i czulej: 
wszyistko prz<::z tę d~Hkatność, µ.a.nie, którą ko - .:Poczciwcze kochany! Nie jestem go
bieta mniej sub.teina, bierze za nieśmiafo.ść dzien tak wzniosłych uczuć pańskich, ale mi
mężceyzny i. wyzyskują ją łatahńel Nigdy nie mo to pozwńl mi pan wyrazić całe me współ
czułem do pans~iej too..y a:ni miłości, ain:i żad- czucie ludzkie i całą <:ześć, jaką dia pana osc_: 

nycli lokalacli, są z reguły ~-1> ~ófyczal~ 
niaimi, bez czytelni, czy to p~t~ej, efy 
c.zasopiiism, czy dziecinnej, kt&-y~ istnienie 
przesą;dza o wychowawczym wpływie hiiłlj<0-
teki na środowisko. Nieaktualny dobór ksią
żek i łoom.pletny b:-ak sta-tystyki czytelnictwa 
dopełnia:ją tego smutM-go obrazu. 

Społeczeństwo polskie nie doszło jeszcze 
najw±doczmej do współczesnego na książkę 
poglądu-jako t)a '.pierwsze narzędzie w wal
ce o byt i dobrobyt jednostki i naro:du. Jeżeli 
więc nie chce nadal pozostawać w tyle za 
młodszymi na.wet od siebie sąsiadami, to musi 

,się zdobyć na zaufanie do inicjatywy rządo-
wej. · 

O tem zaś 1 że płacąic podMlci, nie spełnia
my jednak wszystkich ohe1Wią,zków względem 
właisnego państwa, niecli je pouczają rocznice 
„OssoHneum" i inne. Oto w tym róku upły
wa siedemdziesięciolecie ipra-cy „Tow. Biibljo
tek P·O"N'SZechnych w Warszawie", w obecnym 
kształcie u1ronstytu:owan.ego w 1922 t., ale ko
i-zenianli swemi sięgającego poł~ zeszłego 
stulecia, powstało bow:rem .ze zla:nia s.ię ,1Taw,· 
Czy>telni m. Warszawy", b. bilbljoteki Kolei 
Wwsz. Wred. i 16 biibljotek Wy.dz. Czytelń 
Warsz. Tow. Dobroczynności. Te ostatnie za
ł.ożione w 1858 r-0l<iu z inicjatywy księcia J. :i;. 
Lubomirskiego i Jam. Ga'l.lltier i prowadrone1 

w dobie największego ucisku roS'Y'jskiego były 
pierwszemi w Polsce spolecznemi placówkami. 
óibljotecznemi. Maskują<: się ze względów po- j 
litycznych firmą jedynie pod~ mozliwe
go d10 zalegalizuwainia ipolskiego Tow .• Dobro-I 
czynności. gru.powały od początku swego Wt• 
nienia w ideowej w.spółp.raicy nai~epsze jed• , 
nOISt:lci kole<jnych pokoleń. Pracowali tam .N./ 
Pawiński, Rembow:. ski, Krzentlński, Br. Chle.

1 bowski, Płuig-Pietkiewicz. Prószyński-Płomykf 
Kras.zewi.ski i Vl'.iele innych. Obecnie jest „Tow„' 
Bilblj. Powsz." najpo'Waiżniej:szą w stolicy :in-1 

styf!u.cją bihljoteczną {24 bibliotek) .z zakresu 
bi.Ol jotek pttbHcznych ogólnokształcących i -
jak wszyst'k~ teg'O rodzaju instytucje - wał.-' 
czy l.:>Qha.tersko !Z ciągłym hrakiem fund'USzów. ' 

ln:stytu<::ji tej należy się słusznie, śród in• 
ny.eh. mo-.i;e bardziej karma.zynowych jutbila• 
Łów, poczesne miejsce. Narówni bowiem z ni
mi uświadamia własnym prrzykła<iem rodzi
mej lekkomyślnej współczesności, że z .,,odro
bienia" pracy i .,spęd.zan.ia"' wolnyd:t godzin 
ma czł•owiek i naród tylko kawałek chleba na 
kredyt, - a z tego, co w umiłowanym trudzie 
i szladietnej ambicji diorzucą w naddatku en
tuzjazmu twórcze ręce - z tego żyją i rosną 
pokolenia! Z. Erdman-.Jablońska. 

by zachowuję! Stało s:.ię„. Ałe przysięgam 
panu uroczyście, że odtąd stosunek mój z pań• , 
ską żoną zostaje zerwany zupełnie. Chociaż· 1 

by mi tu miała wysadzić drzwi - nie pod.' 
dam się przez wz,gląd na pana, przez wzgląd · 
na me uczucia dla pana. Pan zaś, drG-gi pa„ 
nie, nie martw się tak srodze! Trudno! Jes• 
teśmy wszyscy rogac.tami urodzonym.il Żona 
pańska zwierzała mi się, że przede mną mi'l:lła 
już trzech innych.„ Za.n.ittl. więc ją poznałem, 
byłem juz niejako rogaczem jej razem z panem 
- jak i będę rum nad.al razem z panem. Ro.o 
gacz - nie !Yrzyidkie stworzenie, rogacz, -
szlachetne stworzenie, niesłusznie upo6ledzo• 
ne! Leps;ie, bądź co bądź1 ty'5iącktotnie odi 
świni, której okazy dziś tak częste wśród lu-
dzi. Pan nią nie jesteś, i ja nią być nie pra• 
gnę! Uszy więc c1o góry! Poco się tnamY, 
martwić? Niech ten się drapie, kto ma li• 
s~j l - jak mówi Szekspłtowski Hamlet. 
Niech ten się martwi, kto źle t'Qbi, kto cześć 
swą kala„. Niech martwi się państwa źona -
pocóż pan? W ogóle proszę foochanego pana: 
- mówił )ut z całą poufnością - za wiele 
wkładamy aczuć w koliletę, za wielką rohimy 
z niej sprawę w życiu! Mój Boże! Jest tyle 
ilinych - wcniejszycli spraw. Jest ~ jak 
dla mnie ~ sztuka., jest pr.mmy<sł, hain<lel -
dobrobyt i J»"Zyszłość kra:jul O, w to wkła
dajmy nasze życie i .C\?.!e! 'Kobiety nie utrzr 
mamy, gdy natura ją clą.gnie do iaisul Oprzyj„ 
my się na ścibie - na tiia.sz:ej wfasnej godno
ści! A teraz, drogi panie, - rzekł raźno. 
piowstając - chodźmy i wypijmy razem bu„ 
telik.ę wina - na ten płci naszej frasunek, na 
wspólną M$zą niedo1ęł Masz pan we mni~ 
od dziś wierneigti ',Pł'ZYf adela, a mniema;m, Ż3 
i ja rychle na przyjaźń pańską zasłużę. 
Uświęćmy Wi'c"C ten d'zień, w którym, tracąc 
kobietę, .znajdujemy za.prawdę więcej - ho 
szczerą, niekłamaną - rzete'lną pr.zyjazń mę• 
ską! 

Barski p~vst.ał, otatł łzy z oczu, otworzył · 
ramłorta i, ujmując w nie poczciwie Warskie
go, ucałował go w o~a policz.ki. 

J ózet J an!uws!!,i. 
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Handełe! Handele! .. 
Co pewien czas ktoś, pamiętający '1awne 

czasy, upuszcza łzę rozczulenia nad zanikajq
cemi okrzykami z ulicy. Każde miasto ma 
swoją poezję nawoływań, uroczą zwłaszcza 
we wspomnieniu. Obłoczek sentymentalizmu o
tacza w pamięci poranny wyśpiew weneckiego 
śmieciarza-tenora, albo ochrypły, rzężący ryk 
starca, zzia;anego i czerwonego, który obwo· 
luje il Popolo d'ltalia, il Corriere della Sera, 
il Resto del Carlino i tyle innych gazet, od 
wczesnego ranka do najpóźniejszej nocy ... 
albo znów tragicznie zrozpaczone niewia
'domo dlaczego - wezwanie przekupki pary
skiej: ah. les poulets, les beaux poulets! 

Szczątki sentymentu chowamy jeszcze Clla 
ródzimego piaskarza, druciarczyka lub tam 
wreszcie preclarza ode Lwowa. Ale już nie 
mamy go zupełnie dla całego plemienia han
'dlarzy ulicznych nowszej daty, a ci nie zamie
rajcu oroszem plodzq się, jak pluskwy. Za 
ćwierć wiekn dopiero zaczniemy się rozczulać 
nad przebrzmialemi lusterkami na dwie stro• 
ny, nad rozkladami jazdy, szelkami, kalafio
rami, nad grzebykami „za jedne pięćdziesiąt 
groszy; co w sklepie dwa złote'', i płakać bę
dziemy wspomnieniem· nad prawdziwemi ka
tańskiemi pomarańczami, cztery za zloty, 
cztery za zloty ... 

Przypuśćmy, że losy rmcq nas w inny kraj. 
lab wręcz na innq półkulę, jakże to będziemy 
tam rozpamiętywać uroki, naprzykład, letni· 
ska pod Warszawą, to bujne i gwarne życie 
,Wschodu, które tu wre i kipi. Odkąd lafo za· 
$wita, zaczyna się wędrówka nieprzeliczonych 
mas ludności miejscowej i napływowej. W tu
manie piasku, brudni, spoceni, objuczeni to
bolami w nigdy nieprane plachty owiniętemi, 
handlarze idq, idą, niby przeklęci wiecznością 
tułaczki. 

- Kalafiory, szpinak, groszek, marchew
:Jzal 

- Smi.elana, masło, śmietana! 
- Karczaki, kurczaki! 
- Gziebiń gięsty, ziadlił.. r'óżny ciapki 

szatki na glowy! 
- Jajka, paniusiu, /alka! 
- Bombonierki, koszyczki, 'cl-O tt!ylJoru! 

rozmaitego koloru! 
- Lutaje, repera/e, blacharz! Lutri;e, re

peruje! 
- Bielizny "damski, trykoty kąpielowy, 

piękne ciapki jedwabny, relormów podspod· 
nich. Chusteczki do nosa, do głowy! 

- Robota dla sziewca! 
- Jagody, poziomki, trugkawki lad.nef 
- Zabawki dżeczynny, zabawki! 
- Powieści, romtznse, nowele, bajki 'dla 

'dziedl 

Dom, ogród, oplatane wciąż i wciąż pas
mem krzyków. I to nie wystarcza: handel 
wci.ska się do wnętrza mieszkań. Od wczes
nego rana chlapiq po schodach brudne, bose 
nogi przekupek. Poprzedzona kwaśną wonią 
potu, jełczejącego masła, i szmat, moknących 
w śmietanie, pcha się do pokoju wiedźma 
z propozycjami: 

- Nie trzeba czego paniusieczku? 

Zaledwie odeszła, wtyka się kędzierzawa 
t,lowa irrnego typa i zapachu, pytając z pouf
nym · śmiechem: 

- Kełir? 
- Kto taki?! '(Truano się tak odrazu zo-

rjentować!) 

A ten już w poko}a. 
- Można służyć z kefirem? 
I w ślad nowy sunie, obwieszony buf<lftli. 
- Robota dla sziewcaZ 
- Znowu! 
- To nie ;a, to ten 'if rugi - wota, wyco-

fując się ostrożnie. 

Pod oknami rozbrzmiewa 'dalszy clqg sym- · 
fonji. 

- Eee ... lody, loay! Eee„. lody siemieje
tankowe, lody! 

, _ Ciaaastkazcukiernicidamkiewiczaciaaasf
kaaa! 

Kiedyś, w 'dalekiej przyszłości, to wtzyst
ko b(fdzie urocze. Ta, jak mówi Słowacki 
„teraźniejsza bieda, która się za lat sto - po
ezją wyda''. Ale tymczasem ... 

Chcqc umknąć od nadmiaru wrażeń gzuka 
się samotności nad rzeką. Gdzie byla do nie
dau. na dzika pustka, szeregują się odrutooxr 
ne i op-;zrk<:rnione „plaże", na każdej budka 
z wodą sodową i przysmakami, a wejście 
oczywiście ,,za biletami''. Rój przepięknych 
kostjumów pluszcze się ~lośno, afo na sucho 
przy brzegu rzeki, która na głębi sięga prawie 
do kolan. Pólgole piękności loto1/,raiują się 
w bohaterskich pozach. No uboczu poważniej- · 
szy obywatel zdjąl czewików i dokumentnie 
m>'ie no}!i, korzystając z [!orqcego dnia, bo 

,.PRAWDA„ z dnia 15 npoa 1(}28 roliu. 

watt eau 
'Antoine Watteau urodził się w r. 1684, a 

już w r. 1721 zmarł na suchoty. W około 80Q 
obrazkach pozostawił nam w spuściźnie wspo
mnienie owego świata diziecinnego a dojrzałe
go, roz<bawionego a zmęczonego: epoki roko
ko. Pozostawił je tak żywem, barwnem i bliis
kiem, że w czasach tych niepoddbna myśleć, 
nie wspominając o nim, o mistrzu, który swoje 
nazwisko związał z całą epoką tak ściśle, jak 
nikt inny przed nim ani po n.im, o mistrzu, któ 
ry - chociaż epoki tej nie stworzył - jednak 
stał się nią. R~oko i Watteau to d:zi:5iaj dwa 
pojęcia, z których jedno doskonale zastępuje 
drugie. 

Bo też niema chyba .artysty, któremu uda
łoby si~ w sposób tak skończony uchwycić w 
całym blasku i błyskotliwości tętniące życie i 
utrwalit je w martwych kreskach. Lucl.7Ji.e ro· 
koka duchem jeszcze odleglejsi od .nas niż cza 
sem, zaklęci w fa:rby śpią &nem czar.odziej
skim i nieśmiertclnym i są jakby d.o!>rymi na
szym.i znajomymi i zaufanymi. 

Usiłowano często 'Psychologicznie objaśnić 
ten dziwny i p-otężny talent Watteau, wskazu
jąc na to, że był w Paryżu obcym i proletarju 
szem. Można bCYwfom nieraz obserwowat, że 
obcy łatwiej i głębiej w ~wej sztuce uwypu
klają charaklerystyczne cechy swojej drugiej 
ojczyzny niż artyści miejscowi. Że wymienimy 
dla :przykładu Nestroya i GFrardiego, dwuch 
najprawdziwszych przedstawicieli wiedeń
S2'Czyzny - a jednak ani jeden ani drugi ro
cliov.riitymi wicd2ńczykami nie byli. Watteau 
był synem ubogiego cieśli z prow1ncji. Okoli
czność ta niewątpliwie zaostrzyła jego spoj
rzenie na blask, powab i narkotyczne piękno 
ówczesnego Paryża. Wiadomo przecież, ze 
najpiękniejsze opisy przyrody nie wyszły z 
pod pióra chło!?ÓW ani obywateli ziemskich, 
lecz tworzyli je ludzie z miasta i kawiarniani 
bywalcy, tak samo jak nigdy prawie nie był 
Don Juanem żaden z poetów, opiewających w 
na j tkil.iwszych rymach piękno ii czar miłości. 

Watteau był także zakochany i w dodatku 
nieszazęśliwie, był więc podwójnie zakochany 
w tym świecie nie:f.rasob1iwego wdzięku i ufy
cia, w chłodnej łagodnej, aro.mafycmej i 
przesłonecznionej atmosfene szczytów, w któ 
rej awe uprzywilejowane postacie grały swo· 
je role w boskiej kome.dji życia. Wiedział. ż9 
nie może być równouprawnionym uczestni· 
kilem tego barwnego korowodu, lecz tylko kro
nika.rzem i obserwatorem., stał się przeto nie.. 
zrównanym mala1'1Ztlm ~ęku i piękna, na 
które patrzał % holm. 

W a.ttea.u ~ i m<>rahńe n:ałdał dło 
~ed.zfozonych: ch'O'rowity i brzy.dki, słaby 
i niepozorny, niezgrabny i mela.nclrolik. Jest 
jednak rzeczą dziwną, chociaż nie jeden raz 
stwierdizoną, że fizyczne i duchowe niedoma
gania stają się nielciedy źródłem nadzwyczaj
nych zdolności. Attyla, Karol Wielki, Napo
leon i Fryderyk Wielki byli lu<lźrltl małego 
wzrostu, Byron był kulawy. Demostenes ją
kał się, Kant był uł'Omny, Homer ślepy a Bee
thoven głuchy. Z podobnej fizycznej ułomno
ści wyirósł talent Watteau i zrodziły się jego 
barwne cuda. N:ie mógł marzyć o tem, że po
siądzie gracje, na które patrzał, nie pozostało 
mu zaitem nic in.nego jak je rysować. W swo
ich dziełach sztuki starał się powetować swo• 
ją ułomność i uczynił to z nadwyżką. Nieule
czalnie chory, pełen jest radości życia i pogo
dy, a stojąc już nad grobem, jak dziecko cie
szy srię życiem i uwielbia je. Gdy choroba wy
cieńcza jego ciało, głosi radosną naukę uży
cia. Pełen był radosnego i różiowego optymi
zm.u przez całe życie i zachował go do ostat
niego tchnienia. 

Watteau był przeto dokładnem odbiciem 
swojej epoki, ponieważ w całem swojem życiu 
i w całej swojej osobie był jej uosobionym 
symbolem. Był umierającym, a jego całe ży
cie i cała twórczość była euf orj ą suchotnika. 
A rokoko to także była epoka umierająca, a 
cała jej radość życia także nic.rem inrtein nie 
była, jak tylko zmy.słowością suchotnika i os~ 
tatniiem pragnieniem oszukania śmierci, cho
ciażby o jeden dzień tylko. Rumieńce na jej 
policZkach, to sztuczny róż albo wypiek go
rączkowy. Rokoko to agonja baroku, jego 
zmierzch. Zmierzch był też najulubieńszą go
dziną dnia dla Watteau i najchętniej ją ma
lował. Kochał i umim-ał - takim był Wat
teau i tak.iem było rokolro. 

E. Fr. 
w -

a nuż ztwwa rok minie, zanim się czlott:Jiek 
odwa.;y? 

Dopiero w pobliżu ujścitt, gdzie jest i wię
ksza glqb i prąd zdradziecki, usta;ą kwiki, 
flirty i pluski, lody, pierniki i czekolady. Aż 
się człowiek dziwi, że jeszcze pachnie macie
rzanka i praiy stopy niedeptany piasek. Sloń
ce tu świaci za darmo, J1 nikt nie ma pretens;i, 
że zaplacil taki ci~żki piniqdt, i co on z tego 
ma?, 

TANIE WYDAWNICTWO DZIEL KRA
SZEWSKIEGO. 

Wśiód pow-Odzi t. :zw. „tanich" i „groszo
wych" wydawnictw nareszcie rzecz wartości.o 
wa: Znana księgarnia wydawnicza M. Arcta 
w Warszawie przystąrpiła do wydania pełne·go 
zbioru powieści historycznych J. I. Kraszew
skiego. Cały zbiór obejmować będzie 80 to
mów, przycz.em kwarta:lnie ukazywać się bę
d·zie po 10 tomów. Cena prenumeraty kwartal
nej wynosi 10 zł-atyc~ czyli po 80 groszy za 
tom. Gdy się zważy, te każ.dy tom obejmuje 
po 140 stron bi:tego druku, cena jest naprawdę 
tak niska, że wytrzymuje konkurencję nawet 
z wydawnictw.ami „darmowemi", które w re
zultade jed.nak bardzo dco~o kosztują, gdyż 
używają podłego grubego papieru i rozbijają 
druk. I 

Zbiór rozipoczębo od „Starej Baśni", która 
W)'l<hma została w trzech tomach. Wydane zo
stały te tam.i.ki niezwykle starannie. Każdy 
ma kolarową okładkę z artystycznym rysun
-kiem, a drukcwane są na papierze bezdrzew
nym~ jakie go użytwa się do druku droższych 
wydawnictw. 

Wydawnictwo to przychodzi w porę. Obej
muje on-0 oafość dziejów Polski, to też z tych 
<tani-eh tomików niezliczone rzesze uczył się 
będą historji Pol.siki, która, zwłaszcza obecnie, 
g-0.y budujemy gmach nowej Rzeczy.pospolitej 
posia·da tak olbrzymie znaczenie wychowaw-
cze. 

Na wy.dawnictwo to powinny zwrócić uwa
gę przedewszystkiem władze szkolne. Niemo
że ibyć w Polsce an.i jednej hihljoteki szkolnej, 
która nie posiadałaby tego kompletu. Rów
nież samorządy, utrzymujące publiczne wypo 
życzalnie książek dla młodzieży i starszych 
powinny je uzupełnić tem nowem wydaniem 
powieści historycznych Kraszewskiego. Wy
danie tego zbioru jest w pełnem tego słowa 
.znaczenia obywatelskim czynem księgarni 
.Arcl:a,. 

Dociem uni'W\?riytetu lwowskiego Dr. Zy
gnntnt Szweykowski zaopatrzył cykl wstę
pem, w którym diarakteryzuje twórczość Kra 
s~ W, Włrtępie tym ipisze m. in.: 

Kra8ZeW8ki - ;ak wiadomo powszechnie -
to na;popularniejszy powieściopisarz XIX w. 
w Polsce: ch7ba jeden tylko Sienkiewicz uzy
skał później równy rozgłos i równq poczyt
ność, jak autor ,,Starej balm„'. Popularność t~ 
zdobył .obie Kra8uwski 'nieposzlakowanq 
ru:zciwościq w traktowania życia" wybitnym 

_zmysłem wnikania w aktualne zagadnienia 
które nurtowaly 6poleczeństwem, wyczuwa
nia ;ego dążeń, przypływów i odpływów ru
chu zbiorowego, wreszcie typem swego umy
słu, który colal się przed krańcowością, rzad
ko kiedy przekraczając ramy, zakreślone psy
chiką zbiorową. Ale ta sama popularność sta
ła się obecnie poniekąd powodem niechęci ,Je. 
wnej do dziel Kraszewskiego: utarło się mnie· 
manie, iż Kraszewski mógł być bliski tylko 
współczesnym sobie, że dziś nie zdoła nikogo 
poci@nqć i zainteresować, że rola jego, zwią
zana z chwilą, skończyła się bezpowrotnie. 
Zdanie to słuszne w stosunku do wie(u utwo
rów, jest błędne w zastosowaniu do calości 
produkcji autorskiej Kraszewskiego. Zapomi· 
na się, iż mówiąc o twórcy „Briihla", niefylko 
mamy do czynienia z człowiekiem, który 
przez 50 lat pełnił służbę obywatelską, nietyl
ko z jednostką bliską bardzo pewnej epoce 
(bo to rzeczywiście nie wyrokuje jeszcze o 
poczytności w chwili obecnej) - lecz także z 
niebyłe jakim artystą, i że ten wzgląd właśnie 
może znów Kraszewskiego zbliżyć do nas. 

Najwyżej niewątpliwie talent Kraszew
skiego ujawnia się w powieściach historycz
nych. Najpopularniejszy dotychczas cykl tych 
utwotów, cykl, obejmujący całość dziejów 
Polski, po dokonamu zamiany utworóPf! słab
szych na lepsze, będzie odpowiada! 'swemu 
zadaniu poprzedniemu, t. j. przedstawi najwa 
żniejsze momenty dziejów naszych, a jedno· 
cześnie artystyczna jego wartość spotęguje się 
niepomiernie: odpowiedni wybór powieści 
przytem uwzględnia różnorodną skalę talentu 
Kraszewskiego, umieiętnie dobierając rozma• 
ite typy rcmzansu, i sprawia, że cykl wspomnia 
ny jest lekturą, rrietylko pouczającą, lecz i cie• 
kawą. 

Wydawnictwo, oparłszy się na taki.ei no
wej zasadzie, będzie z pewnościq mogo [ic!$yć 
na poparcie spoi ec:żeństwa. , 

O DZIECIACH NIE DLA DZIECL 
Zuza1111a Rab.ska - O d z i e c i a c h n i e 

d 1 a dz i e c i - W arsza'\t"a 1928. T <YW..-zy
stwo wydawnicze „Bluszcz", 

T <0mik nowel <> dzieciach, ale nie dla dzie
ci. Cafość posiada drttżą wartość wychowaw
czą jako swego rodzaju podręcw.ik do psy
cholomi dziecka. 

Str. 'I 

FEWETON ŁOWIECKI. 

Na. progu 
myśliu,skiego sezonu 

Z dniem 10NII rozpoczął się nawy sezon 
łowiecki polowaniem na kaczki i na ptactwo 
błotne. 

Pierwszy raz rozpoczyna się ów sezon 
pirzy nowem prawie łow:ieckiem, które racjo
nalni.e przestmęło dzień rozpoczęcia łowów, 
celem ochrony nielotny ch kaczek. 

Polowanie na kaczki (obok polowania na 
kuropatwy i zające) należy do tych łowów, 
które uprawiają najszersze sfery myśliwskie 
w Pohce. Sądzę więc, że warto na tern miej
scu rozpatrz-eć poszczególne rodzaje pofo
wań letnich na kaczki oraz zanotować pew
ne wskaizówki praktyczne, związane z te1ni 
pofowaniami. 

O ile się posiada d-0bre10 psa myśHws.kie
go, umieją.i;ego „bobrować" za kaczkami, nie 
lękającego się \irndy i aportującego z niiej 
zwierzynę, wówczas nf'4mi1szem polowaniem 
będzie wydeptywanie błot i bagienek w to
warzystwie psa i strzelanie porywaijącego się 
ptactwa. 

Jeśli natomiast brak nam odpowiedciego 
psa, wówczas najlepsze wyniki otrzymamy 
poluj~c z r..aganką. Uczebność jej zail-eży od 
wieilkośd 0ipolowywanego terenu. 

Ni.ezm.lernia ważną rze{:zą podczas łow6w 
błotnych jest sprawa odpowiednio lekkiego 
ubrania, a zwłaszcza sprawa obuwia. Buty 
gumowe są zbyt chłodne w dnie zimne, zbyt 
g.orące i odpa_r:zające nogi w dnie ciepłe, zbyt 
łatwo >VTeszde ulegające przed.ziu,rawieniu., 
co je P'Ozbawi.a wszelkiej wartości. Chodze
nie boso powinno być zaniechane ra:z na za
wsze tak ze wz~lędu na pi.jawki, jako te.t i 
na świerzbę'wodtną, którą zarażona jest wiel
ka ilość leśnych błot i bagien. Do wysokich 
butów juchtowych woda za.zwyczaj nalewa 
się górą i zostaje w nich przez cały cz.as po
lowania. Najpraktyczniajsrem ob:uwiem na 
błoµte łowy są, zdaniem majem, łapcie poles
kie z łyka lub z d-obrze prz.eiłusz:ćzonej śkó;. 
ry, włożone na grube pończochy; dopełnia 
te~ str.oju kostjum skautowski l.ekki .i wy
~odny do strzału. Zamia.st poikroch można 
wkładać nieprzemakalne ,,wood:ery'', a na 
nie jakielrolwie.k łaipcie lub półbuciki. W ta
kim strotu nie miębni-emy w wodzie w nai
zimnl.e.jszy dziień i nie Zlttlęczymy się i me 
z~ - w na:jgot-ętszy. 

z am.unieµ utyw.ać ~ J>ocmr' 
Nr. 5 dobre i: na kaczki :i na bekasy. Możemy 
być dumni z nasz.ej calkow.icie w kraju wyko
nanej amun:iitji łowiieckieih któ:r:a doskona]ąe 
się .z ka2idym rokiem. doszła obecnie do po
ziomu nabojów zagranicznych, przewyilszyw 
szy j-e pod wieloma względami. 

Co cLo broni - na kaczki nadają się wszy
stkie systemy i wszystkie kalibry, byle .z 
nf ~ można było szybko strzelać, byl·e biły 
s1lme. 

Ranna kaczka zazwyczaj giniJe i najlepszy 
nawet pies nie jest w stame wyciągnąć z 
wody wszystkicli postrzałków. 

Naj<lonioślej-szą sprawą przy polowaniacli 
kaczych jest spokojne, uwatne i ostrożne 
strzelanie, gdyż na ty.eh właśnie polowaniach 
mamy do czynienia z największa ilością wy
pi:>.dków. Strzelać należy do kaczek wyłącz
nie w !ode: w ten sposób ·unikamy niebe:zpie 
cznych ni.skł·ch strzałów po wodzie groźnych 
dla psa, dla naganiaczy i dla towarzyszów
myśliwyoh. 

Ro.ZJstawiający myśliwych winien kh do
kładnie obznajmić ze stanowiskami sąsia
dów, aby uniknąc groźnych stirzał&w dfa o
toczeniia i w.skazać pole obstrzału ogranicza. 
jąc je najlepiej łatwo widocznemi w terenie 
przedmiotami np. jakimś drzewem lub krze
w.em. 

Pod jesień zaiczyna się polowanie na 
k<l!czki, na prz.elotach i na ?lotach rannych 
i wi1eczornych. Jest ono pod wzglę<lem 
strzałów ciekawe i piękniejsze od polowania 
z psem. Wynikii mo:gą być nieraz ban"dzo 
duże. 

Wrngiem myśliweł1o, polującego na kacz. 
ki. są koma.ry. Odpędza je olejek J!w:oźdz.iko
..,vy. Nie zapominajmy nigdy o nim, idąc 
rwłaszcza na wieczorne polowanie. 

Komary mogą obrzydz.lć najżarliwsze· 
mu zwolennikowi św. Huberta ~ilawane 
pnrezeń myśl.iistwo. Poką.sany, opuchnięty 
do ruepoz.n.am:ia kln:iie szaloµą swoją namięt
ność i odrneka Gię od niej• r~ na za.wsze. 
Ale .sko:to zdarzy się nawa sposobność -
zapomina o u<lręczien.iach, jedzie i znów poi 
swą „farbą" krwfoże.rcze insekty. 

Seron obe-cny zrupowiada się mimo rimnej 
wiosny cl.ość obi.ccuj ąco, choć jest nieco spóź· 
niony. Myśliwi wyruszą na łowy pełni na-
dziei. Św. Huherto-wi cześć! ,.. 

Jnljan Eismond. 
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BIEZĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 

Bilans handlowy a · polityka celna 
R.ozbietności 

· 2':a~a<firlenie 6iemości mszego bilansu lian
~ lubo wolne obecnie od posrhaku 
a1annu. jaki miewało .daw.niej, zajęło na:oowo 
miejsce centralne wśród wszystkich rozważań 
~g.ospodarozycli doby obecnej. Dość spojrzeć 
na tytuły artykułów "\Witępnych w przodują
ądi n.aszycli organach ~darczyah, by 
paiekonać się o tem, jak dalece zagadnienie 
to .zaprząta umysły. Pł"ace., prowad7.0De w Mi
aisrerstwile Pae:mysłu i Handlu nad ustale
oiem programu rozwoju naszego wywozu, o
l'atlJ konferencja, powołana w tYJ11 samym 
pEZed.miocie przez Ministerstwo Rolnictwa, 
śwmdczą z drugiej strony o sropniu zaintere
sowa.nla się rządu tem zagadnieniem, (ale je
dnocześnre są smutnym dowodem nieskoor
dynowania akcji i marnotrawienia praq, pro
:wa<lzonej jecLoocześnie w dwuch miejscach). 
Nie należy wajlpi.ć, że zarówno wymiana zdań 
'!li prasie ekonomicznej, jak i rozważarn:ia w u
rzędowych miejscach fachowych doprowadzą 
do urobienia się jakiejiś rozutl}nej, celowej i: 
świadomej swych zadań polityki gospodarczej 
;WC>góle, a metod postępowania w szczególno
ści. Do ufn.ooci tej uprawnia fakt podjęcia za
równo dyskusji publicznej, jak i pra<: przygo
towawczych w porę. Niema bowiem wątpliwo 
ści, że wyniki miesięczne, usprawiedliwiające 
jaknajpaważniejsze zastanowienie się i usiło
wania pogłębienia zagadnienia i środków zarad 
czych, do jakiegokolwiek większego zani-epo
kojenia ani na dzi:ś ani na jutro powodu nie 
dają. Nie pozwalają jednak również na zbyt 
ospałe i powolne postępowanie. Pod tym 
,W2ględem w z~łności podzielić należy opi
nję naczelnego publicysty „Przeglądu Gospo
'darczego", przypominającego, że ,,sytuacja 
istniejąca 2Xlaje się nie dozwalać na 2Jbyt aka
de:miclcie jej trakitawain:ie", bo zdaniem jego 
niedaleką być może chwila, w której czyny 
być mogą pilniejsze od najpiękniejszych na
wet teoryj . 

[f .en sam publicysta powia!da w innem miej 
scu swego artykułu: „Dziś, skoro w &prawie 
:waloryzacji ceł decyzia już zapadła, doma
gać się trz.E;ba od r12:ądu tylko, żeby dobrowol
o:ie, ~ytt pochopnie nie rezygnował z ochro
ny. w części z pewnością niedostatecznej, ja
ką zaledwie niedaiwn<> ustalił ctla wytwórczo
ści krajowej". 

Owóż ta rada wydaje nam się znacznie 
spóźnioną. Na takie rady był czas przed za
warciem nowej umowy taryfowej z Czechosło 
wacją. Po jej zawarciu możina już tylko bić 
się w piersi o to, że nie występowano z ostrze
żenicuni zawczasu. A zarzut ten uczynić nale
ży całej p1"asie polskiej, zarówno fachowej, 
jak dziennej, która z dziwną obojętnością 
!p1"'zyglądała się r()lkowaniom, poprzestając tyl 
ko na notyfikowaniu poszczególnych ich eta
pów i nie usiłując, lU!b przynajmniej bardzo 
o:i.edooitatecznie tylko, oddziałać na ich prze
bieg !i wynik. Pod tym względem prasa czeska 
i austrjacka okazały się bez porównania czyn
niejsze i wrażliwsze od naszej, i niewątpliwie 
olhrzymie sukcesy czeskie, odniesione przy 
zawarciu tej umowy, w dużej mierze zasługę 
pira:sy stanowią. Pisma czes:kie bowiem, tak 
samo jak austrjackie, roz·dmuchały nasze prze 
liczenie ceł do rozmiarów przewrotowego 
wpcost wydarzenia, gwakącego wszelkie u
mowy i zobowiązania, zręcznie i świadomie 
przemilcza:jąc iistotę i uzasadnienie tego prze
liczenia. Tym spo&dbem pisma urobiły w bar
dzo krótkim czasie w naj.szerszych sferach go 
sp-0darczych' moiJ1iwie jak najnieprzyjaźnie:j
szy nastrój d·o Polski i spowodowały rządy do 
od.rpowiedmo energicznego wy~tąpieni.a. Nasz 
rząd natomiast w prasie polskiej równozna-cz
nego QParcia dfa równie energicznego prze-

jącycll do Pol·słii krajów. A te właśnie nego
cjatorem była Czechosłowacja, więc łatwo 
wywnioskować, że największa 'ilość ulg przy
paidla. na wyroby przemysłowe, w wielkiej czę
ści :i! 'W! kraju wytwarzane. 

Jereli się zważy jednoczesność podpisania 
tego układu z .podejmowanemi próbami walki 
z ujemn<>ścią naszego bilansu handlowego -
to trudno wyczuć w tem linję jakiejk-0lwiek 
uświadomionej, jed.noli'tej, zdecyd<>wanej po
lityki gospodarczej. Odaiosi się raczej wraże
nie, że to zupełnie kto inny ma powierzoną 
sobie troskę o bilans handlowy, a kto inny 
pieczę nad tarylą celną. 

Próbę obrony i wytłumaczeni:a tej niepoję
tej sprzeczności podejmuje na łamach „Prze
mysłu i Handl'u" wytrawny znawca spraiw 
celnych, .p. S. Fr. Królikowski. 

iPisze on w artykule o L'V protolwle .do Iron 
wencji handlowej z Czechosłowacją. oo na
stępuie: 

„ W pływ tego protokułu na stosunki 
handlowe pomiędzy o& kontrahentami w 
obecnej lazie konjunktury w Polsce mo
że być przypuszczalnie tego rodzaju, że 
zwiększy nieco import towarów czeskoslo
wackich do Polski. Wyrażamy się oglę
dnie, ponieważ liczby importu przed walo
ryzacją cel i po niej naogól nie odbiegają 
od siebie, co mogłoby znaczyć, że walory
zacja, zresztą ostrożnie przeprowadzona, 
nie odegrala wobec wzrostu siły nabyw
czej kraju poważniejszej roli w obrotach 
handlowych, wziętych jako całość. W: 
zwiqzku z tem można również przypusz
czać, że i dewaloryzacja cel nie wpłynie 
decydujqco na import, podlegający, wido
cznie bez poważniejszej przeszkody, natu
ralnej ewolucji." 
Mimo całej zręczności tego ujęcia. niemo

że ono stanowić usprawi:edliwienia wystarcza
j ą-cego, chociażby dfatego. że w czasie rozpo
czętych już w połowie marca rokowań z C~e
choofowacj ą nilk:t nie mógł naipewno przewid'y 
w~ jak się ułożą stosunki im.portowe w kwie
tniu i maju. A jeżeli już kto był na.prawdę d 
tak dallece przewiid:ujący, iż zgóry" odgadł, że 
ostrotn:i.e iprzeprowadizona waloryzacja nie 
odegra powaźiniejszej roli wobec wzrostu na
szej siły nabywczej, to w takim razie poco by
ło czynić ustępstwa 1 W ta.kim razie, zamiast 
rozumować, iż de·waforyzacja w odwrotnem 
działaniu nie będzie miała wpływu ujemnego, 
lepiej było kazać czechom poczekać do chwi
li, w kltórej będą mogli udowodnić zmniejsze
nie się sweg-0 wywozu do Polski. - · 

· Tego ufnego spokoju pochielić nie potrafi
my. Przeciwnie, jesteśmy przekonani, że sko
ro tylko nowe stawki celne, przyznane Cze
chosłowacji, wejdą w życie, a z drugiej strony 
wyczerpią się zasoby, nagromadzone przez 
sztucznie wzmożony przywóz w marcu, import 
będzie stale wzrastał i udaremniał wszystkie 
wysiłki, podejmowane w celu aktywizacji lub 
zrównoważenia naszego bilansu handlowego. 

Zdaniem naszem, ten moment należy od
sunąć jaknajdalej. Umowa z Czechosłowa
cją wymaga ratyfikacji przez izby ustawodaw 
cze, słyszymy jednak, że zamierzone jest 
w.prowadzenie jej w życie ·przed jesienną se
sją, której termin jest dla czechów zbyt od-
legły. . 
, Nie pytamy o podstawy prawne takiego 

kroku, poprzesfajem:y tylko na ·powołaniu się 
na sprzeciwiające mu się podstawy rozumnej 
polityki gospodarczej, której kształtowanie 
się na«ego bilansu handlowego i płatniczego 
jasne i wyraźne wskazuje drogi. 

'M. B. 

ciwstawienia się żądaniom czeskim nie zna- . 
lazł. A że i sam w sobie nie miał widać d'05Yć I OSTATNI TYDZIEN ZAPISóW NA OBLI-
siły dła zajęcia dość lllO'Oilej postawy od.por- GACJE 4% PREMJOWEJ POŻYCZKI 
nej, przeto nazbyt łatwo poddał się bluffowi INWESTYCYJNEJ. 
czeskiemu i poszedł na Hnję ustępstw tak sze- W, sobotę, dnia 14-go b. m. ulega termin 
rok.o zakreślonych, iż Austrja uznała za dobre sU!bskrypcji pożyO'ZJki ~ycy:jnej. Dotycb
zap?czqtkowa~e. zaledwi~ rozmowy. n_iezwlo- ~we rezultaty subskrypcji wykazują. że 
czme p~zerwac z P?czekac na to, co 1e1 zadar· kiwota poży.czki wyłożona do sprzeda.ty zo
~o, t. J. bez wza1emnych i:stępstw, przynie- st~ ~ta z nadwyżk.\. w zwiąm z czem 
~ie umowa .. z Czec~~~owac1ą. Tym sposobem za:1dz1e kOll.tecznos.· ć repartycji z:głoszeń. Re-
1 .w Austr11. z~lezhsmy konirahenta, wydat- partycja oblagic)'lj zostain:fe przeprowadzona. 
rue pr~ewyzisza J ącego nas w sztuce dypl oma- w ten spoOOb, by korzyści, jakie daje posiada
tycznei: . nie tego papieru. były ud:zia.łem możliwie na.i-

B~ lStotrue umowa, na mocy której 192 większej ilości obywateli. Synd'ykait banków, 
sta:w~1 celne zostały zredukowane do wyso- który obfął pożyczkę odlbęchiie w najbłimzych 
kosc1 z pr~~ 15 mar;a, do ~O stawek zast-<;>so- dniach posiedzenie w P. K. O., celem om.ówie
wano obruzony wspołczynnik waforyzacy1ny, nia dotyc:h~o przebiegu publicznej 
a ~8 tyl~o stawek, t. j. zaledwie 14 procent rozsprzedaży pożyczki.. Wobec dużego powo
ogołu ob!,ętych trak~atem z Czechosł-OWacją, dzenia pożyczki i bliskiego term.iq.u zamkllię
p~zostawi:ono bez zmiany - taka u.mowa przy da zapisów naileży się spieszyć ze zgłasza
mosła . za spra~ą. negocjatorów „ c~eskich ol- niem subsk:cypcji, ~,_n.ile µtracić o~ji nab_y; 
!?rzymie ułatwieme dla :wszys~1c~ eksportu- ciał.ego.~ - - · ·- · 

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ. 
Sprawa podwyżki taryfy kolejowej łest w 

dalszym ci.ą~u na porządku dziennym. Pozo
staife ona w ZJWiązku z odrzuceniem projektu 
skomercjali-~owania kolei państwowych i 
przekształcenie ich w samodzielne przedsię
biorstwo, wyodrębnlioo.e z ogólnej gospodarki 
państwowej. Po adTzuceniu tego projektu b. 
minister Romocki opra<eował plan t. zw. sa
mastarczalności inwestycyjnej kolei pań
stwowycL Okazało się bowiem, że w ob.ec
nym stanie rzeczy, t. j. bez wyodrębnienia 
kolei w samodzielne przedsiębiorstwo, zaoią
g:nięcie pożyc.zikii inwestycyjnej, wyłącznie na 
potrzeby kolejnictwa i zab.ezpieczcmej na ma
jątku kotei, natrafia na nieprzezwyciężone 
trudności. Plan ministra Romo{:kiego prze
wi.dtuie progrn.m inwestycyjny, rozłożony na 
ośm lat. Środki potrzebne na zrealizowanie 
tego planu koleje pragną uzyskać przede
wszy-stkiem z powiększającego się z roku na 
rok ruchu transportowego, a następnie dro-Qą 
podwyższenia obecnych taryf. "' 

Doty,chczas niewiadtomo, jakie stanowisko 
wobec tego planu zajmute nowy minister 
Kiihn. W każdym jednak razie rewizja taryf 
ciągle jeszcze brana jest pod uwagę. 

FINANSISTA AMERYKA~SKI O Bil.AN-
SIE HANDLOWYM POLSKI. 

Niedawno bawił w PoJ,soe finansista am.e
rvkań.s.ki Hairri-.;on. Chairakterystyczna jest 
jego opfaja o polskim bilansie handlowym. 
Harrison narazie patrzy spokojnie na Mer
n-OŚć pO'lskiego bilansu hand1owego i w biier
?'°śoi. tej ni~ dopatruje się żadnego bezP,O
sredruego mebezpl:eczei1stwa. Jest jednak 
zdania, że gdyby kiedykolwiek bierność ta 
miała wywrzeć ujem.ny wpływ na kształtowa
niie się bilansu płatniczego, a tem samem i 
na walutę, to należałoby chwycić się naj
ostrzejszych środków celem zahamowania 
przywozu i nie cofać się nawet przed ostrą 
reglamentacją przywozu. Gdyby nawet bi
Jaa:is handlowy był bierny wyłącznie z powo
du Wzl"ostu przywozu inwestycyjnego, to na 
dłuższą metę nie należałoby tego tolerować. 
W związku z tem HarriSQn jest zda.n.i.a. że na
leży kierować sitę d:aieko id.ą<:ą ostrożnością 
i pnezornością przy zaciąganiu pożyczek za
granicznych i zwracać zwłaszcza uwagę na 
pożyczki komunalne, które z reJ!ułv idą na 
inwestycj.e, mało produkcyjne i nie nuą~ 
żadnego wpływu na polepszenie się naszego 
biłamu handlowego, a nieldedy na.wet zuży
wane bywają na łatanie dziur w budżetach. 
· C>pinła ta znajduje zrozumienie w miaro
dafnych sferach naszego ministerstwa skarbu 
które bardzo pi:Irue ZWtt"acają uwagę na spo~ 
sób zużycia już zaciągniętych pożyczek i na 
goopodarkę samorządów funduszami pożyczo 
nemi za.!!ranką. Ostrożność u nas jest te~ 
bardziej wskazana, że samorządy znajdują się 
dotychczas w niepodzielnem . władaniu partyj 
politycznych, dJa których wzgJędv natury go. 
spoda.rczej są zupełnie obojętne i kitóre goto
we są ~wsze j wszęp1zie pomfoąć argumenty 
ekononuczne, jeżeli chodzi o osiągnięcie in
teresu partyjno-politycznego. 

Sądzi·my, że należałoby w związku z tern 
zwrócić uwagę na politykę laedytową Banku 
Gospodarstwa Krajowego, który bardzo czę
sto ze swoich fund.'l.1.Szów zadicz.kuje samO'rzą
d'Olll powadm.e sumy do czasu otrzymania po
tyczki za.giraniilcznej. Sumami temi samO'rzą
dy gospo'Hlaruijią według swe~ uznania, gdyż 
są ~o piieniądze poźyC'ZOIIle z iD1Stytucji km;o
w~. Tymczasem tak nie jest i pożyczlci ta
kie, jeżeli malją być zwracane z funduszów 
zdobyfyclt zagra.nicą, są właściwie już po
~yczkami zagranicznemi, których zużyciie po
winno podlegać kontroli miarodajnvcli czyn-
mkaw finansowych państwa. · 

OCHRONA KRAJOWEGO RYNKU PRACY 
W CZECHOSŁOWACJI. 

oma Jl marea 1928 r. U!Chwa.lona została 
ustaiwa, regulująca sprawę ochrony krajowe
go ryilku pe.a.cy. W myśl· przepisów tej ustawv 
pracodawca winien uzyskać zezwolenie wła: 
~ władzy na zaitrud'nienie cud'Zoziemca, 
o ile cud7XYLiemiec ten nie zamieszkuje w Cze 
cbosłowaoji nieprzerwanie od dnia 1 lutego 
1923· r. Zezwolenie może być udzielone, o ile 
wymaga tego stan wewnętrznego rynku pracy 
czy też inne ważkie potrzeby natury gospoda.r 
czej lub brak jest wśród rabotników miejsco
~oh poszulówanej kategorji pracowników. 
w:. Wł"jątkowyoh wypad.kach brane są pod u
wagę względy osdbowe lub rodzinne. Zezwo
lenile j~ imienne i może !>yć wy.dane tylko 
n.a;~roku.. 

Miinister Opieki Społecznej może częścio
wo. 1lub w całości zawiesić moc ®owiązującą 
~t.aiwy •. po porozumieniu się z właściwymi mi 
ni9tranu oraz po zasiąg.nięciu opinji orgainiza
cy;.j pracodawców i robotników. Ustaiwa we-

l~ ~ q<;ie .ag gaty ·jej pgł~ · '· 

-
Głód mieszkaniow9 

Jerzy Schimmel - „Głód mieszkaniowy" 
(przyczyny, skutki, środki zaradcze) z przed
mową prof. Dr. E. Taylora. Poznań 1928. 

Pod powyższym tytuł.em fo.d~ianin, p. Je
rzy Schimmel, znany czy:telnikoqi „Prawdy", 
wydał ·szkk ekonomiczny, zawierający 70 
stronic dmego formatu. 

We wstępie d'O rozprawy autor wyjaśnia 
społeczne znaczenie omawiianego przezeń te
matu, podlkreśJ.a.jacc zgubne skutki głodu mie
szkaniowego (wzmożenie gruźlicy i innych 
chorób zakaźny-eh, . deprawacja seksualna, 
szerzeni.e się alkoholizmu, infekcja moralna, 
spa.dek ilości małżeństw etc.), przyczem sł'U
sznie podkreśla, iż skutki te są tem groźniej
sze, że działają „powoli, nieuchwytnie, cicha-
c~em.". 

. Przyczynę głodu mies.zkainiowego i zasto
JU budowlaneg·o aufor widzi niie w braku ka
pitałów, jak to często utrzymują, lecz w u
stawie o ochronie lokatorów, która to usta
wa spowodowała, iii kapitał un,ika u nas in
westytji w budowlach, gdyż inwestycje te się 
nie kalikU!lują i są niepewne. 

Ai:i.a.Ii.zując ekonomfozne skutki ustawy o 
ochr4iie l!Okatorów, p. Jerzy Schimmeł roz
patruje ustawę tę z punktu w~d:zenii.a intere
su poszczególnych warstw i gruip społecznych 
i ekonomicznych, jak mićl>S't, miasteczek i 
wsi, handlu, urzędników li ro-botn:ików, loka
torów i sublokatorów i omawia także nader 
ujemny w.pływ ust.arwy na tak ważne d:la kraju 
z;jaw1ska ekonomiczne, jak emigir-aoja, uprze
mysło~eniie kiradiu, tworzenie kapitałów, bez 
robocie etc. Autor wykazuje ekon01IDicznie 
wsteczny charaikłer ustawy :i przychodzi do 
wnios.ku, iż utrzymacie jej leży jedynie w in
teresie ~katoró:w uprzywilejowanych, p<>sia
.daczv większych mi.eszkań w wielkich mia
stach. Ustawa ta przyczyniła się takte do u
padku stanu sanitarnego naszych m.last. 

Omówiwszy przyczyny i skutki głodu 
mieszkaniowego, przyczyny zamarcia ruchu 
budowlanego w P ołisce, p. Schimmel wskazu
je środki zaradcze, nkicuje program watki z 
głodem mieszkamowym. · 

Będąc zdekliarowaoym przeclwnildlem u.
~o odlcon1e loka.tor6w, p. Scl:ri:mmel jest 
J~ak zdania. i!Z . może być mowa jedynie o 
s~owem jej zmesieniu. Nowelizacja usta
wy WlDna dążyć do podclesienia usła:wo~ 
komornego i do tego, by wy.wołać obn.Wenie 
komornego w domach nowych; gdy dwa te 
łańcuchy się spotkają, dopiero wtedy może 
być mowa o ~óceciu w kwestjii miesz
kaniowej zupełnie normaLnych stOMdów 
t. j. kształtowania się cen kom.omego jedy~ 
nie pod . wpływem popytu i podaży, a tem 
~em o. zni~ieniu „etatyzmu" w .J>Ollityoe 
m1eszkaru.oweJ. Autor wskazuje po-zatem 
szereg szczegółów - ba.rdzo nieraz ważnych 
- które winna wprowa<;tzić w życie nowela 
do usiawy o ochronie lokatorów. 

.Autor rozwija także plan zdecydowanej 
poh~yki. budo~lan.ej (d:ążą.cej do wyd:a!l.nego 
dbn11zen1a ~it6w budo.wh) oraz nowej połi
tykii finansowanila budowmctwa. Ro2'Jdział o 
polityce budowlanej. w którym autor żąda 
i~:ustrja;liza.tji bud'OW'Itidwa, jest nadzwy.czaj 
ciekawy. !nierasujący jest również rorozilał 
o -polityce finamawan:ia budownictwa, w któ
rym to rozdlziafo p. Schimmel robi między in
~ymi. szereg budizo słusmych uwag oo & po
lifyki BM!ku Gospodustwa Krajowego. 

Z podanej .giro.sso modo tTeści rozprawy 
p •. SoMmmfa ~z-yitelnik wddzi., iż autor oma
m.~. ~reg ~szor:zędnej wa,i:!i zagad:ni:eń 
pohfyk.i ekon<0Jll1cznei po.lsk.iej, c.zyn4ąc to 
za małemi wyjątkami, bardlzo ;rzeczawo i wy~ 
kazttjąc dużą znajomość przedmiotu. 

Ro~awa jest napisana bardro żywo i in
tere5UJą1CO. Ekonomiczne określenia autora 
są często bbld!zo trafne i ci.eka.we. 

Naturalnie, co do wielu punktów mam za
strzeż':111a i°!'<>. natury zasadniczej, nie podzie
lam DUanoWJC:J,E! manohes·fler1a.nizmiu p. Schim 
mia (a zwłaszcza autora pł"zedmorwy, p. prof. 
d-ra E. Taylora), mógłbym. zrobić również 
szer~g kryty~y~ uwa~ natur.y mefodologi.t" 
czne!: lecz me Ime}Sce na to w niniąsz.ej re
CemJL 

Nasz:a liJteratura ekonomiczna je8t bardzo 
biedna, wmoiśmy więc witać z zadowolen.iiem 
każdą' powa.Zną i śmiałą pracę z tej dziedzi
ny, a taką jest rozprawa p. Jerzego Schim
~ której szczerze żyC'Lyć. należy powod» 
~ 

· Dr. ~d Flejszer. , ' 
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Rynek ptenię2ny I giełda Walka kólei. z samochodem 
·Bihms &mru Polskiego za ostatnią de

ftadę czerwca wykazał bardzo miacmy 
wzrost zayasu ~ o 31.143.889 zł. do 
kwoty 604.807.306 zŁi oraz zwiększeme się 
.zapasu walut i dewiz o 6.532.145 do kW10ty 
323.653.569 zł. Stan obu tych poeycyj wy
rażał się na dzień 30 czerwca b. r. łącznie 
kwotą 1.128.460.876 zł. \V/ailuty i dewizy nie
zailiiczone do pokirycia wzrosły o 1.119.444 do 
kwoty 209.779.692 zł, Portfel wekslowy o
siągnął poważny wzrost o 16.722.214 do 
581.495.112 zł., zwiększyły się również po
życzki zahezp:i.eczone zastawami o 2.225.620 
do 59.327.682 zł. 

Natychmiast płatne zobowliązama mi::n:ieij
szyły się o 18.445.447 do 595.201.155, nato
mi.ast obieg biletów bankowy1Ch wozr6sł o 
113.152.210 do kwaty 1.183.914.490 zł. Ohle 
ie pozycje wynosi.ty w dniu 30 czerwca. 
łącz.n.ie 1.779.175.645 zł. Stan połśklch monet 
srebrnych i bil'Onu przyjęty do zaipa~m Banku 
z:nmiej szył się o 1 mil jon do kwoty 1 mil jo
na tl. 

Obrót na giełdzie dewiz był jak z;wyikle 
w pierwszej połowie miesiąca, dość z.naczny. 
Całe zapotrzebowanie pokrywał prawie wy
łącznie Bank Polski. Dolary notowano na 
niektórych tylko zebraniach 8.88, dewizy 
New-Jork 8.90, Bank Polski pładł za dola,.. 
ry 8.86, za dewiizy 8.88. Transakcj.e kablem 
New-JOI'k przeprowadzano między bankami 
przeważnie na 8.91,65. W obrotach prywat
n)'lch płacono za dolary 8.88 - 8.88 i ćwJerć. 
Ruble złote wahały się w granicach 4.65 do 
4.66 i pół. 

W dziale dewiz europejskich uwydatniła 
się pr2ejściowa zniżka dewizy angielskiej i 
francuskiej oraz w obrotach międzybanko
:wych .Berlina i Gdańska. Przyczyną spadku 
dewizy memieckłej jest według wszelkiego 
prawdopodobieństwa dalszy odpływ kipata
łów amerykańskich i zwyżka prywatnej sto
py procentowej na rynku niemieddm. Stan 
główniejszych mcliUtlików Banku Rzeszy Nie 
:m:i.ec:.lcie!j przedstawiał się na dzień 23 czer
wca b. r. w tysiącach marek Rzeszy nastę
pująco: zapas złota 2.062.207, za.pas dewtLz 
wy5okocen.nych 245.255, portfel wekslowy 
·1.860.861, obieg biletów bankowy-Oh 3.906.724 
i:nne natychnńast płatne zobowiązania 
512.708. 

Kursy dewiz ettrapejskid} t-0.waoo w 
8rodk.u tygodnia następująco: Bruksela 
124.37, Amsterdam 359.25, Londyn 43.40 i 
pół, Pa:ryź 34.95, Praga 26.42, Zurych 171.80, 
Med}olan 46.791 Wiedefl 125.69 i pół, Gdańsk 
173.65, Berlin 212.90. 

W obrotach prywatnyich wzrósł dość zna~ 
eznie popyt na czerwońce sowieckie wsku
tek czego osiągnęły one kurs 3 dol. Handel 
za~raniczny Rosji Sowieckiej przez granicę 
el'l.ropejską wyniósł w okresie od 1 paździer
nika 1927 do 31 maja 1928 - 899,1 milionów 
rubli, podczas gdy w tym samym czaisie 
1926/27 - 842.8 miij. rubli. Eksport w cią
gu wspomnianych 8 miesięcy 1927/28 wy
niósł 395.9 milj., a im.p<irt 503.2 miij. Handel 
.zagiraniczny Sowietów przez granicę azjatyc 
ką wyniósł w ciągu 6 miiesięcy, t. j. od 1 
października 1927 do 31 marca 1928 - 135 
milj. rub. 1 gdy w tym samym okresie w la
tach 1926/27 tylko 83.9 mili. rub. W sześcio
miesięcznym okresie 1927 /28 wywóz i przy
wóz przez granicę azjatycką wynosiły po 
67 i pół milj. rub. 

Bilans handlowy Litwy wykazał za okres 
pierwszy ::h 5 mies!ęcy b. r. saldo ujemne w 
wysokości 25 milj. litów (eksport 99.1 mili., 
import zaś 124.1 milj. lit.}. Import do Finlan
d1i za pierwsze 4 miesiące b. r. prz•edstawiał 
wartość 2.292 mili. mar~k fińskich (w tym 
samym okresie r. ub. 1.677 milj. mk. fin.); 
ek sport z Finlandii wynosił w tym samym 
okresie r. b. 983 milj., mk. fin. wobec 988 
m:ilj. mk. fin . w pierwszych 4 miesiącach ro
ku ub. Saldo pasywne bilansu handlowego 
Finlan<lji w ciągu pierwszych 4 miesięcy 1928 
roiku wynosiło 1.309 milj. mk. fin., gdy w tym 
samym okresie r. 1927, tylko 689 m±1). mk. 
fin. Bllans handlowy Estonii za przeciąg 
pierwszych 4 miesięcy b. r. wykazuje defi
cyt w wysokości 5.9 milj. koron. Wartość 
importu bowiem wynosiła 37.5 milj. kor., 
eksportu zaś 31.6 mili. 

' Na naszym rynku akcyjnym panowała w 
okresie sprawozdawczym tendencja zniżko
wa przy obrotach minimalnych. Brak zle
ceń zaj!ranic-mych i kraojowych oraz niechęć 
do zawierania transakcyj ze strony kulisy, 
powodowała, że dokonywano operacyj naj
popularniejsz·emi tylk o paierami. W grupie 
bankowej w;ykazywał wybitnie słabą tenden 
cję a!lk Polski. W dziale pożyczek pań
stwowych osiągnęła poważną zwyżkę 5% 
Prem. Poż. Dolarowa, którą część kulisy wy
brała za jeden z główniejszych objie.któw spe 
ku1acyin'J eh. Listy zastawne miały tenden
cję nleiednolitą. 

Spói:ki akcyjne, których akcje notowane 
eą na gi ełdzie warszawskiej, wyphcają za 
rok 1927 następujące dywidendy: .11Firley;" 

5 proc. ad 1k.aipitału a.k:.cńn'eg<;, wy.n~ 
15.000.000 zŁ, czJll! zł. 750.000; drywi 
platna jest od 1 p~d!zfomika. r. b., ,.Kijew
ski, Sclroltze i S-ka" 6 proc„ czyTI po 6 zŁ 
od każdej akoji warl. n'Olll. 100 zł., ,,Przemysł 

· Chemiczny w Polsce" S. A. w Z~ilerzu 5 pro
cent., czyli 2.50 zŁ od akcji 50-dozłorowej, 
,.Fryderyk Puls" S. A. 3 proc., czyli 30 gr. 
od akcji 10-ciozłotowej. "R-ohn, Zieillński i 
S-ka" 5 pr-0e.1 czyli! m:. 1.25 od okcji 25-ciidzło 
towej. 

Pr~1rsł• ~I~ ~me 
Za:chodzie, z coraz włękm:ą tro•ą spogJąd. 
ją na rozwój inmportów toW&".owyeh .zapo
mocą samochodów. Zwiększenie się pt y wa6-
nego ruclm samochodowego spowodawane 
:rostało wielką ~ przy transportowaniu 
towarów, kUmt. daie ten środek lokomocji 
wobec kolei. Odpowiada to gospodareumu 
rozwojowi, który ma coraz to większą dąt
ność do wyzw-ołen:i~ się od lokomocji po ay
nacili ogr.anfozonej łlerytorja.Jnie. technicznie 
i cz;a$0Wo. Jest to dopiero początek ro.zwoju., 

Krótkie wiadomości ~'tlcłł~~~ :i~=::f; ~ 
gO podarcze kierunku będzie zdążat I tutaj, jak przy 

. wszyistkilch nowych urządzeniach go.'łpodar-
Centra.lny Związclt Przemysłu Ba.nlrowego I czyich, ~dających silnej e'Konomioznej 

i Bankiemkiego w Berlinie zawiadamia, że od pdtnebre, 1'll,fogatywa wyszła ze strony pr.Y,

dnia 5-go lipca otwiera w gm.adiu swego bu- waim.ej. 
dyn.ku kaisę wieczorną, która w dnie powsxe- Kor.zyścĄ ld6re rucli samodi'O.cbwy 'daje 
dnie od godz. 18-ej do 20.30 przyjmować hę- kupcom, to przedewszysfkietn wyełiminowe.
dzie wpłaty na racliunek czl<mków Związku nie kosztów załadowania i dowozu do kol-ei, 
i ich klientów. Urz<l!d:zeniem tem zaintereso- oraz znacznie krótszy czas przewozu wobec 
wał się w pierwszym rzędzfo Związek BzrlhJ.- transportu kolejowe~ i daleko idąoe ~.no
skich Detalistów, którego członkowie mają wanie towarów, gdyż; samochód przewerzi 
przez to możność po za..--nknięciu slclepów skła.- towar z domu do domu, przez co zaoszczę
dać utargowaną gotówkę do kaoSy _!>ankowej. dza się kiłkakrotnego przeładowywania. 

'* * , * Przy równocześni-e krótszym c-zasie pr.zewo-
Według wiadomości z B~eH, w Ant- zu i: mych korzyściach, koszt przeWO"ZU za

werpji będzie wkrótce założony Bank Prze- zwyczaj jest n:i.źszy, niż na kolei. 
mysłowy {Banque Indus.trielle d'Anvers}. Ka- Samochód, jako środek lokomocji dla to
pitał wynosi 20 miljonów franków. :Nowy waru handlowego, jest zjawiskiem powojen
bank zajmie miejsce banku dla kredy.tu hipo- nem. Podczas wojny zrobiono bardzo dohf-e 
tecz:nego i handlowego (Credit hypothecaire doświ!a.dc.zen1a przy transportowanu prowian 
et commerciale), który ma być zliltwidowany, tu, amunicji i t. d. na samochodach cięż:aro
W nowym banku weźmie udział grupa, finan- wych po wielkich przestrzeniach. Najprzód 
sująca tra.-nwaje w Antwerpji i Rotterdamie. powstały t. zw. linj-e pomocnicze, które do-

* * * woziły towary z odległego miej.sca produkcji 
Zgodnie z polityką, dążącą do zaniechania do najbli,ższej więkwej staicji kolejowej. 

przez państwo pro·wadzenia Hnij okrętowych Przedsiębi·orstwa takie utrzymywali przewa.
urząd morski Stanów Zjednoczonych poiecił żnie ekspedytorzy, którzy mieli sie d:dby 
przygotowanie licytacji trzech amerykańskich swoj'e przy większych stacjach kolejowych. 
linij, a m1anowicie Uniited' States Lines, Mer· Z b:iegiem czasu nie zadowolono się temi 
cha71t Lines i Amerkan Palmetle Lines. Cho- linjami pomocniczemi, lecz urządzono samo
dzi 0 23 statki, których koszty- budowy rzeko- dz:iielne linje, które na większych przestrze
mo wynos.iły ogółem 95 miljonów .dolarów. mach przewożą wszelkiego rodzaiju towary, 
Liczą się z tem, re przyniosą mniej, niZ 25 mi- pO'Zbawiając koleje transportów fowaro
ljonów dolarów. wyich. Ponieważ le prywatne towarzystwa 

• * * samochodowe nre mają ścisłego rozkładu ja.z
dy, tylko kursują zawsze w miarę potrzeby, 

. 
-l.-. ~mak we tamodicdyt ~ 
omacm 1lo dh pmJedsiębbstw tych ~ 
.aą ~ Moment 6clsłydi ~ 
j&7.dy oznaa.a s natury ·:rzeczy za'W!Ue di.i 
kolei pewne ryzrko, gdyż poci~ muszą 'W'i 
czaisiie, rmAtładem ja:zcły oznaczon)'ID.. wym.. 
m:ać bez względu na to1 czy wagouy a& za-peł.. 
nioae czy nie. Pn:r: Błabszem załadowaniu 
wagonów słaoowi to zwyżkę kosztów eksp1a 
ataąi. s~ korzyść. którą p.rywa.hrJ\ 
ruch samoobodowy także daje ·łmP.com, w 
mołlirwc* ~ej wysyłki. 

Koleje starają. się NZIW'Ojm rttcliu 8atJ10o' 

diod.owego paieciwdrlał~ pczez prowa:d:ne:nie 
takich ·hiii we właimym ~ ałbo przez 
uzyskanie na me wpływa ~ zdobycie od
~dniej iloki udział6w4 ~ystąpienie na 
d-rogę prawną przeciw ~ linjOGf.. -
mochodowym byłoby tylkO wtedy ~ 
gdyiby prywatne towarzystwa trans.p-orlowe: 
wykroczyły widocmie przeciwko ioooopolow:i 
kolei:, ustanawiają-c codzienne przewu.zy we· 
dług ścisłego rozkładu jazdy i gdyby upra.. 
wiały odpowiednią, publi!CZW\ propagandę. Ale 
takich środków prywatne linje samocb.odowe 
nie P<Strzebuj ą. Skutkiem niskiicli taryf podaż 
dla transportów jest tak wielka, że szereg to
warzystw na Zachodzie na pewnych p!'.zesl:ta 
niacli wykonywuje przewozy kilka Mzy dzien
nie względnie tygodniowo. Ponieważ przeła.· 
in.anie monopolu kolei nie wchodzi w rachubę. 
istnieje zwłaszcza dlla kolei państwowych, in· 
na możliwość wystąpienia przeciw prywatnym 
towarzystwom, mianowicie zabronienie drogą 
ustawy tran.sportu wszelkich towarów przez 
prywatne linje samochodo~. Tego rodzaju 
radykalny środek odniósłby wprawdzie dla 
kolei pożądany skutek, ale na przemysł i han
del wywarłby tak niekorzystny wpływ, że 
w praktyce prawie nie jest do pomyślenia. 

Pozostaje zatem tylko porozumienie. że , 
w ten sposób interesy kdlei mogą być zabez
pieczone, dowodzii przykład Stanów Zjedno
czony.eh, gdzie przy P-CJlll.oey wspólrnoścl tary-1 

fy i t. d. udoało się t.ambejszym towarays!bwam. 
kolejowym spt'!O'Stać konkurencj.i prywatnych 
p:r:zedsiębiorstw samoc:hodowydi' zarówn<> ~ 
ruchu towairowy;m, jak i oso~ 

' i I , Dr. 'S. 
Hiszpa.iiski minister skarbu zaJ;owie·d:~ial 

wydanie dekretu, w myśl którego wszyśllfomn"1~~~~:!'!~~~~~~=~~~~~~~~~~=~~~~~!:?!~~~~~~~~~ 
publicznym, półoficjalnym i pod kontrolą pań
stwa stojącym. iprzecl>siębiorstwom wolnio bę
dzie ubezpieczać swe ryzyka tylko w hiszpań· 
elcich towarzystwach. Plan upaństwowiema 
towarzystw asekuracyjnych został tymczaso
wo zaniechany. 

• * • 
Ilość robotników i robotnic, zatrudnionycll 

w zakłada~h Forda w Detroit stale wzrastała 
w ciągu miesięcy, w których odbywało się 
przejście na budowę nowego modelu. Przy 
końcu maja osiągnięto cyfrę 112.683 zatrud
nionych osób. Ostatni rekord utrzymany był 
od Iata 1926 roku, kiedy cyfra zatrudnienia 
wynosiła 110.000 osób. Obecnie zatrudnieni 
rchotnicy i ro'botnice w ilości 122.683 rozdzie· 
lają się na 3 zakłady w Detroit, jak na-stępu
je: Zakłady Fordson 75.853, Zakłady H1gh
land-Park 32.111 i Zakłady Lincoln 4._714 za
trudnionyc.11. 

* * * 
W ostatnich miesiącach k'ursowały na za-

granicznych rynkach zbożowych pogłoski o 
zakupach zagranicą z;1:>oża i mąki przez Rosję, 
które ostateoznie zawsze okazywały się nie
pra wdziwemi. Obecnie jednak są dowody na 
to, że władze sowieckie w ostatnich dniach 
zakupiły wielkie ilości pszenicy, które mają 
natychmiast być wysłane, celem zaopatrzenia 
ludności aż do nowych z:biorów. Chodzi o 
łącznie 200.000 ton pszenicy, zakupionych 
w Chicago, Winnipeg, Buenos Aires, Genui, 
Amsterdamie i Rotterdamie. W samym Rot
terdamie władze sowieckie zakupHy z tamtej
szych zapasów 40-50.00Q ton. 

* * * 
Obrót akcjami na nowojorskiej gieMzie 

pieniężnej doznał w ubiegłym miesiącu znacz· 
nego zmniejszenia wskutek wstrzemięźliwości, 
obserwowanej w ostatnich 14 dniach. Ogółem 
odbyły się tranzakcie 62 mH j. sztuk, wo
bec 83 milj. szt. w maju, 82 milj. szt. w kwie
tniu i 85 milj. szt. w marcu. Zmniejszenie się 
dbrotu je&t faktycznie jeszcze silniejsze, niż 
wykazują powyźsu cyfry. Należy bowiem 
wziąć pod uwagę, że w maju oficjalny arus 
trwania giełdy sktóc<my był o jedną godzinę. 
Nadto w miesiącu tym giełda w sdboty nie 
była czynna, podczas gdy w czerwcu funkcjo
nowała przez sześć dni w tygodniu. Uwzglę
dniając powyźsze o~oliczności, wynika, źe wo
bec rekordowych obrotów w miesiącach po
przedza j ących, tranzakcje zmniejszyły się o 
50 procent. 

* * * 
Druga międzynarodowa konferencja dla 

usunięcia ograniczeń przywozu i wywozu 
otwarta została JV. .Genewie pod przewodni<:-

twem n. premjera l:iolenderslnego, Colijna. 
Z 27 państw, które do ·dnia 15-go czerwca r. b. 
ipodp1sały ukłaid z dnia 8 listopada 1927 roku, 
wszystkie są reprezentowane. Kon.fereru:ja 
zajmuje się badaniem zapreyponOW8!D.ych wy
jątków. Przewodniczący wezwał r~prezen
tantów tych państw, które zaproponowały wy
jątki, by oświadczyli, czy zamierzają wyjątki 
te utrzymać. Ifonferen-cj a ma zbadać, jak da
lece wyjątki mogą być uzgodnione z postano
wieniami układu. Dalszem zadaniem konfe
rencji jest ustalenie warunków dla wejścia 
w życie układu, zwłaiszcza ilości potrzebnych 
dfa tego ratyfikacyj oraz ustalenie daty wej
ścia w życie. Jak się dowiadujemy, oświad
czył reprezentant Polski, że rząd polski cofa 
wniosek na zakaz przywozu barwników i wy
wozu ropy. To stanowisko rządu polskiego 
spotkało się z ż:ywem uznaniem. 

* * * 
Sprawozdanie roczne amerykańskiego ~ 

działu szwedzkiego trustu zapałczanego 
stwierdza, źe zby.t zarówno w Ameryce, jak i 
na innych rynkach mógł być znacznie pod
wyższony. Czysty zysk wzrósł, a mianowicie 
do 16,6 miljonów dol. wobec 14,6 milj. w ro
ku przeszłym. Dywidenda będzie wydzielo
na w ogólnej kwocie 3,2 miljonów dol. Cy
fry bilansowe znacznie, się podwyższyły, i tak 
naprz. zaliczki z 22,6 na 34,5, a pożyczki, 
udzielone poszczególn}'Dl stanom, z 22,4 na 
33,~ nńl j. dol. -

• • * 
Dwa pokłady węgla wysokiego gattmKu 

odkryte zostały koło Springhlll w Nowej Szkio 
cji. Odkrycie, które rzekom.o jest jednem 
z najbogat,szych ja.lclcli dokonano w Nowej 
Szkocji od wielu lat, zawiera dwa pokła:dy 
doskonałego węgla. Główny pokład, około 
35 stóp pod powierzchnią, ma nieco więcej, 
ni:2: 3 stopy grubości; około 30 stóp niżej, mię
dzy dobrym skalistym kamieniem jest drugi 
pokład o 5 stopa.eh grubości. 

• • * 
Jal{ z Brukseli d-0n.oszą, belgijski bank 

emisyjny obniżył z dni~ 30-ym cze;rwca r. b. 
stopę dyskontową z 4% na 4 procent. -

• * * 
Na wniosek niemieckiego górnośląskiego 

syndykatu węglowego, rada węglowa Rzeszy 
zgodziła się na podwyżkę cen węgla, która 
wyn-0si przeciętnie 1 markę niem. za tonę. 
Podwyi:k.a wchodzi w życie z dniem 11 lipca 
r. b. Również i kopalnie węgla brunatnego 
zażądały podwyżki w tej samej wysokości, 
rada węglowa jednak jeszcze decyzji nie po
wzi~łą. 

.Przetarg. 
Kasa c~ m. Łodzi ogłasza mme;w.em· 

pijsemne pu:bliczoo przetargi ofertowe na wy.. 
konanie robót wewnętrmyoh ii f:iłt:ru biid.k>
giiczne~ w leczn:iJcy pr.z;y ulicy; Łagiewni.cldq 
w Łodzi. 

Przetargli odbędą się w dniu 28 lipca 1928 
roku o godz. 18 w Centrali Kasy Chorych m. 
Łodzi, przy ul. W 6lczańskiej 225. 

O roboty powyższe ubie~ć się mogą za1. 
reljestrowaaie przedsięb:Vorstwa i firmy, które 
wykażą, że 1uż wykonruły; większe tego r:o
dza1u Mboty. 

Oferty, odpowiadające łireści kosztorysów 
wstępnych z dnia 21 czerwca' r: b.ł a sporzą
dzonych według przepisów tymtzasowycli 
Miniisterstwa Robót Puhlicmych o Oddawaniu 
robót i dQStaw państwowych L. Ill/396/26 z 
dnia 31 lipca 1926 roku, ora:z wedłu~ warun
ków przetargu, składać należy w Wydziale 
Gospodarczym Kasy Chorych m. Łodzi, uli.ca 
Wólczańska 225, w kopertach podwójnych, 
przycrem wewnętrzna, zaJWierająca samą o
fertę, powinna być zalakowana pieczęcią m
mową i zaopawcma napisem „Oferta do prze 
trurgu, mrującego się odbyć w dniu 28 li.pca 
1928 roku na wykon.a:nf.e filtru biologicznego 
lub robót wewnętrznych w lecznicy Kasy: 
Chorych w Łodzi, przy ttl. Ła'J!iewni:cki.ej", 
zewnętrzna zaś., próęz wyżej pomienionej ko
perty, pawiinna zawi.erać dowód wipłaicenia 
wadium do Banku Gospodarstwa Krajowe~o 
do depozytu Kasy Cho:rych m LOdzi, w wyso
kości 4 proc. oferowanej sumy na każdą z 
rohót - gortówtką lub papierami prooentowe
mi, mającemi wartość pupi:larną, ustaloną 
Rozporządzeniem Mimsterstwa Skairbu z 
dnia 28 grudnia 1926 roku, ogłoszonem w 
Dzii.enn:iiku Urzędowym Min. Skarbu Nr. 3 .i 
dnia 22. L 1927 r. 

Termin składania of erl upływa o godlz. 18 
w dniJti 28 lipca r. b., ISezpośrednio przed roz
poczęciem odnośnej rozpraiwy ofertowej 

Oferty, nieodpowi:a:dająoe wym.iienionym 
powyżej warunkom lub złożone po termind:e, 
n:De będą rozpatrywane. 

Odnośnych inf onnaicyj u~ela Nadzorca 
Techniczny Kasy Chorych inź. p. W. Szere
szewski, w biurze własnem, przy ul. Przejazd 
Nr. 30, w Łodzi. 

Odpowiedni ślepy kos7A.orys oraz warun
ki przetargu za opłatą zł. 5 wydawane są w 
Wydziale Gospodarczym Kasy Chorych m. 
Łodzi, ul. Wólczańska 225, w godzinach od 
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IQłkaset tysięcy rdbotników :i pracowników te 
go przemysłowego środowiska. wybuchł przed 
ikiilkunastu dniami strajk. farmaiceu.tów. Fa1"llla 
ceuci odmówili sporządzani.a recept „na za· 
pas", czego domagała się od nich kasa cho
rydi i pczystąpi1i do strajku. Takie sporządza 
nie lekarstw receptowydi na ZaJpaS jest pe
;wnego rodzaju dążeniem oo rac;onalizacji i 
normalizacji pracy w aptekarstwie. I byłoby 
:wszystko w porządku i żądanie Kasy Cho
rych najzupełniej słuszne, gdyby z drugiej 
strony Ka.sa z równą gorliiwOOcią starała się 
o zrwrmalizo~ i ustandaryzowanie cho
rób. :Wtedy na chorobę A. dlawan®y lelmr
stwo, sporządzone według re<;epty A. i praca 
azłaiby raźno i od !l"ęki. Chory zamiast recepty 
i diagnozy otrzymywałby poprostu na kartce 
lub do ~jej książeczki stempelek A. szedł
by do apteki i tam z pułki A. dan.aby mu pa
kiecik A. w 1clórym znaj,dowa.łhy się komplet 
medykamentów z drukowanym sposobem u
życia. Praca szła!by jak w zakładach Forda 
na taśmde bieżącej. . 

Ale oorma:l:i:zacja i standaryzacja cliorób 
jest. jak narazie, kwestją dalekiej przyszłości.. 
Chwilowo moż~ najwyżej jakiemuś powieścio 
pisarzowi posłużyć za temat do fantastycz· 
nej opowieści. Farmaceuci p!l"zcl.o oparli się 
żądaniu Kasy Choryoh sporządzania na za
pas lekarstw na grypę, kaszel, bronchity, bó
le brzucha i t. p. pospolitsze choroby, doma
gając się utrzymania dotychczasowego wypró 
bowanego systemu. według kitórego każdy 
chory powinien -być należyde zbadany, otrzy 
mać przeznaczoną dla siebie receptę, przyjść 
z tą receptą do apteki kasowej, wziąć num.e
rek i przyjść po kilku godzinach luh „jutro 
rano" i odebrać P1"ZY'l"ządz.one dla sie~ie le
kaTSttwo. 

N;ie trzeba jednak sądzić, że farma<:euci 
uc:zynfili tak dlatego, by tak znów . wiele ob
chodziło ich z<lrowie członków Kasy Chorych 
i poziom lecznictwa kasowego. Poprostu zro
zumieli, że Kasa Chorych nie bez kozery 
chwyta się tak wymyślnych sposobów l źe za 
tą standaryzacją lekarstwa na grypę i kil$zel 
kryją się plany redukcyjne. Jeżeli bowiem 
będzie można lekarstwa na pewne- najczęst
sze choroby przygotowywać zgóry i masowo, 
t-0 bardzo łatwo będizie można zredukować 
personel farntaoeutyczny o dobrych kilkana
ście procent. Zastosuje się wówczas przepis o 
ośmiog·odzinnym dniu pracy, wyliczy się ile 
normalny farmaceuta przez tych ośm godzi.n 
może ukręcić pigułek, a i1e utrzeć proszków i 
posaidzi się go w laiboratorju.m, aby już nic 
innego przez pełnych ośm godzin nie robił. 
Za ladą a:pteczną postawi się zaś tanie panien 
ki, które wydawać będą z numerowanych szu 
fladek dawno przyigotowane lekarstwa na nu
merowane recepty. 

Wybuchł więc strajk i strony odwołały 
się do rzeczoznawców. Farmaceuci znaleźli 
jakiegoś profesora fannakologji na jednym z 
uniwersytetów, locóry czarno na białem wypi
sał, że to co zamierza zrobić łódzka Kasa 
Chorych jest czemś niesłychanem i jeżeli ten 
piekielny pomysł zostałby wprowadzony w 
życie, to mogłoby to mieć nieobliczalne po
prostu skutki i ludzie marliby jak muchy po 
Ul.życiu znormalizowanych lekarstw. 

Kasa Chorych odlwołała się natychmiast 
do jeszcze większej .makomitości, która także 
czarno na bia.łem stwieridziła, że w poczyna
niach Kasy niema nic zdrożinego. Fakt. że X. 
otrzymał na katar od swego lekarza inne le
karstwo niż Y., który -także kicha, niczego nie 
dowodzi, oprócz tego, źe lekarze niepozba
wieni są pewnej fantazji w dobome lekarstw 
o różnej nazwie lecz tej samej treści. Najspo 
kojniej w świecie X. mógł-by d:ać swoje lekM
stwo panu J. i wziąć w zamian od niego jego 
lekarstwo. Skutek będzie zawsze ten sam. A 
co się tyczy niebe~ieczeństwa psuda się 
przygotowanych na zapas lekarstw, to zna
kom~tość, orzekająca na zamówienie Kasy 
Chorych, twierdzi, że takiego niebezpieczeń
stwa niema, gdyż w Kasie Chorych frekwen
cja jest tak liczna, że nawet ba.rdZ'o duży za
pas nie starczy nig1dy na dłużej niż na dwa 
lub trzy dni. A wiadomo, że chory, dla które
go w aptece sporządzono lekarstwo, także na 
raz całej butelki nie wypija, lecz spija je ły
żeczkami, nieraz przez cały ty.dzień, i lekar
;two się nie psuje. 

Farmaceuci nie dali za wygraną i zwrócili 
się do innej z kolei powagi farmaceutycznej, · 
którfi zbija znowu argumenty obrońcy Kasy 
Chorych a uzasadnia i pogłębia wywody 
pierwszego rzeczoznawcy farmaceutów. 

Spór trwa nadal. Jak widać chodzi tu o 
c;pór pracowników przeciw próbom pracodaw 
'"Y zwiększenia wydajności ich pracy przez 
zastosowanie odpowiednich metod w tef fJ!<Z-
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oszczędności na pracy ktctddej. Spotów ta
ldc:b było jut wiele i to w tej samei ł.ocłzi. 
Gdy dwa. la:ta temu w przemyłle ..-._._ ODDEOB 
czym ~ wip1owadzame nowydr 
metod. przy kt6tjidi mo;tliwem . było pc;dnie
sie.nie dotyc:bc7.asowej wydajooścl pracy ro
botnika., 'W meszadi robotnic:zrch zawmllo. 
Próby racjooaliza.cji pracy 1tmaoo .za. lllOWą 
formę wyzysku pracy, pruz kapitał., szturmo 
waoo d!o wszysfldch Dllaistttstw, sprowadza
no komisje i biegłych, orgaoizowano st:ajki, 
piorunowano w prasie robotniczej na fabry
kantów. I dotychaas jeszae przy każdej pr6 
bie ~ przestarzałych mdod pm 
cy w jakimś mkladrzie prze:m~ inter
wenjują ZW'iąrlJki robotoicze i nadlko kie<fri o-' 
bywa się bez strajku. 

Ak że w Kasie Charydi-wł:adzę sprawują 
partje robotmlcze, że w tym wypedku intert
gent śmie upominać się o to samo, o oo wU
c:z;y r.<1bot.ni!k., mając w dodatku sporo sł'uszno 
śoi po swojej stronie, związki robotmiicze tak 
na komendę odbywają wiece i uchwalają :re
zolucje potępiające strajk fa:rmaceutów -:w. ka 
sie chorych i na:zywa;ją stanowisko zarządu 
kasy sł~ Dołoj gramotnyje, precz z in
teligencją! Ma słuchać władzy ~czej i 
milczeć! Jak każe demokracje.. . 

KIEPURA:. 
Jest tkzwątpjenia jedn-ym z najlepaycli 

tenorów d<dby obecnej i niewielu ma równych 
sO'bie .pod względem możliwości · głosowych. 
Dość daieko mu jed!nak d~ tego, aby był do
brym śpiewakiem. Fascynuje głosem i jego 
siłą. Porywa zwłaszcza słuchacza polskiego, 
któremu daje pewne zaspokojenie dumy n.aro 
dowej urdk:iem swoich zagrainianwh sukce
sów. 

Ale młody ten ołił.opałt, dilai klt6rego fortu
na miała dDtydiczas tylko najwdzięc;:miej
sze u.śmieohy. kltóry na swojej drodze a:r.ty
sfycznej nie zaznał jeszcze ani jednej powa
żniejszej przeszkody, który pruz otwarte 
drzwi wszedł tam., gdzie inni ręce sobie krWa
wili, aby przejście zdobyć, ~ ~ nie
sympatyczn-ym młodzikiem. Wielki talent nie 
uszlachetnił jego charakteru a suk.c:esy RC:Zej 
pogłębiły w nim n:iesympa.tyome. rysy ma.b 
miasteczkowego rizemieślniik:a i hand!laaa. Nie 
ma w Illi!m nic z erlyBty z Bożej łaski. a zato aż 
nazbyt wiele z ,.chytrego na ~„ oby
watela miasta Sosnowca, d:la k;tórego „fona 
to grunt", a reszta to drobiazg. 

Obrzydliwe są te jego targi o lioaorarja i 
ta bezwzględna, chytra pogoń m zarobkiem. 
W arlość swego talentu mierzy wysokością 
honorarjów. Sukces, to dla niego pmede
wszystkiem cyfra i to koniecZIIlie w dola.rach. 
Bez dolarów am rusz. Nie cof·nie się przed 
żadną kombinacją. jeżeli tylko jeszcze ki'lka
dziesiąt ·dolarów możina na niej zarobić. 

To co zrobił ostatnio w Warszawie, wzię
te jest j ak:by żywcem z repertuaru kombina
cyj panów piekarzy i rzeźników, gdy wojo
wali z różnymi urzędami do walki z lfobwą, 
cenami maksymaJnemi i t. p. 

Zapowiedziany jest jego koncert w ·war
szawskiej Filhannonji. Oczywiście sam so
bie jes·t impresarjem i najchętniej sam sie
działby przy kasie biletowej. Polskie Radjo 
posiada kO'Dltraikt .z FiLharmonją, w myśl któ
rego wszystkie produkcje z Hłharmonji za 
pośred!Illiclwem mikrofonu ~ją się do 
wctt'szawskiej stacji nadawczej a kablami do 
wszyis·tki:ch ~tałycb polskich stacyj, a 
stamtąd do przestrzeni i do od1biorników i gło 
śników. Koncert Kiepury z na:~ rzeczy 
miał być talkże nadany przez radj o. KiepUJ"a 
wiedział o tem, umawia;j ąo się z Filharmonją 
i nic na to nie powiedział. Prosil tyłlro, .aby 
dopiero w ostatniej chdi zawiadomiono słu 
chaczy raid ja, że Kiepura śpiewać będzie t;ik
że dla radja, a to dlatego, że w razie wcze
śniejszego zawiadomienia niejed.ęn , zechce 
zaoszczędzić Sdbie wyda;Utu na biiłet do Fil
harmonji i słuchać będzie koncertu w domu. 
Radjo oczywjScie .zgodziło się na to' i dopiero 
w d:zień koncertu zawiaidomiło o ZI:lianie pró
gramu. W ostad:niej chwili KięptU"a zażądał 
wyłączenia mikrof<mQw w sali Filharmonji, 
oświadczając, że czynne mogą być tylko w.te
dy, gdy Polskie Radjo zapłaci mu kilka setek 
dolarów za praiwo nadawania jego koncertu. 
Radjo powołuje się na umowę .z Filharmonją, 
Kiepura wywodzi, że 'wnO\va ta nie dotycży 
go, gdyź to nie Fiilhannonja, lecz on ' urządza 
koncert. Tłumaczą mu, że skoro pozwolił na 
zapowiedzenie swego koll'Cerlu, to nie powi
nien w ostaitniej chwili stawiać tak wygórowa 
nych żądań. Dał do zrozumienia, że głowa o 
to boleć powinna dyrekcję rPolskiego Ra<lja, 
do którego słuchacze mieć będą pretensję za 
wp""owadzenie ich w P.łą;d i że Radljo najłepiej 
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'IW (bna ule emła: .• ~ gorzej, ni! 
zwykAe. Jadą<: te-a.z do łekana. odczuwała 
kaźJde ~ wozu tramwajowego z 
<h:iesięcio~ siłą. Spadały na • te u
demeu:ia, ;edr» po drugiem, a ona bezMlna 
mu.Wała je znosić. Potężne mury kościoła j 
wysoka śpi:czasta wieża pochyliły się 1e4mo 
nad wozem. Wóz ;ediał r~ w tył 
i naprzód. I znowu uderzienia straszliwie si
ne. W 6z począł się z zawrotną szybkością 
obracać dookołla siebie. Pobladła z mwrotu 
i przesb:ac:ho. Musiała wy&ąść. Zaitoczyła 
się w tył - poleciała naprzód. Wóz stanął. 
Gdziie pocb:i.ała się jej głowa? Zakrędła się 
w kółko i poleciała na drugą stronę uicy. 
Ci.atło zstmęło się cię~o po schod!kaeh. Se
ktmdę stała jeszcze w tłumie na uHicy, potem 
opuki"ły ją siły. Jak podcięta osunęła się na 
brok. Nakt jej nie podtrzymał. 

Dwaj mężczyźni - jeden krępy z gru.. 
bemi warga!lll!i i w binokfadi, które na jego 
twarzy buldoga wyglądały jak jakaś broń -
zameślii ją na staoję pogotowia ratunkowego. 
Czarny piles, nadszcz-ekując, leciał obok. Krę
py chciał go odpędzić nogą. Otwarla oczy 
i powiedziała swoje nazwisko i adres. P-!es 
doskoczył i zaczął głośno ujadać. 

,,Co jej jest?" Lekarz na stacji pogoto
wia mył zakrwawione ręce pod wodocią
~. Obok w pokoju krzyczała w ~ło
sy jakaś kobieta, która dostała się pod koła. 

„P!l"os.zę ją tam posadzić." A wycierają<: 
ręce: ,,Jalk się pani nazywa?" Podszedł do 
niej. Ręczniik, który migał jej teraz przed 
oczyma prtj:praiwjł ją o nowy zawrót głowy. 
Zdarwało się jej. że jecLziie w wygodnym wa
gooie kolejowym przez pola pokryte brud
nym śn:ie~-em. Głowa opadła n.a ramiona.. 
„Proszę zadzwonić 117-45. To mój lekarz do
mowy„. 

,,Me jak się pani nazywa?'" 
· Zamknęła oczy i przyłożyła dtrżące palce 

do tętnicy na szyi. „Aneta Vferkant". N're 
miała siły. by podmieść głowę. Jej pełna, 
piękna twar,eyczka była biała, jak chustka, a 
pod oczami ciemne plamy. Niepytana raz 
jeszcze podała adres. „Proszę mnie odwieźć 
do domu". 

.,Modm obowiązkiem jest zwr6clć pani u
w~ n.a to, że pani będziie mm.iała ponieść 
koszta karetki, o He pani nie naileży do kasy 
chorych.„ Czy pani jest zamężna?" 

Głowa opadła jej jeszcze niżej. - „Pa
nieńskie nazwisko pani?" - Zadzwonił tele
fon. - „Proszę o panieńskie nazwisko pani". 
- Rzucił notatnik na stół. - ,,Pogotowie ra
tunkowe!" Za zamkniętemi drzwiami wrze
szczała bez przerwy przejechana. Pod 
drziw1ami kucała cztero'1etnia d2'Jiewozyn.ka i 
zanosiła się od głośnego płaczu. 
· „Jaik:? Ja:k ona wygląda? .. wielka? Co 
to znaczyi. wielka!.. że też ci ludzie nigdy nie 
potrafią powiedzf eć, jak wyglądają ich naj
bliżsi, z którymi sipędzaią życie!" - powie
dział do 'alS)l'Stentki, której usta były jak pro
sta i jak nitka cieniutka kreska, nad którą 
błyszczały przedziwnie czyste błękitne 
oczy. 

„Hallo! Czy matka pańska miała przy so
bie małe dz,iecko?... w takim raz.i1e to me 
ona". Powi1esił słuchawkę telefon.u. 

„Gdzie i ki,edy się pani urodziła? ... Bar
dzo mi przykro, ale ja muszę najpierw wie
dzreć, g<lzie i kiedy się pani urodziła" -
oświadczył spokojnie Anecie i zapisał odpo
wiedź. 

Pokój zachwiał się jej w oczach. Nowy 
aitak omdilenia się zbliżał. „Dzwońcie do 
mego lekarza„. 17-43". 

„Ja!kie było pani nazwisko panieńskie?'' 
Powtórzył je i zapytał: „Czy przez y?" 

Krępy roiął z nosa broń. „Czy pan nile 
może tego wszystkiego napisać potem, · gdy 
chora otrzyma pomoc?" Z powrotem wci
snął binokle na nos i wydął wargL Aneta 
resztką sił starała stę zwalczyć nowe omdle
nie. Bała się, że 1Jm1'ze, a zdawało się jej. ze 
ten człowiieik z ftotatnikiem w ręku pragnie 
ją zamordować. 

„Jeżeli z jakiejkolwiek .przyczyny nie zro 
bimy tego natychmia.sł.. mój panie, to później 

Radio oczywiście nie zapłaciło lecz odwołało 
lroncert Kiepury. I' postąpiło słusznie. Szkoda 
tylko, ze prasa, kforując się zupełnie fałszy
wemi względiami, przemilczała przeważnie 
ten przyczynek do chairakterystyki Kiepury. 

Zaiste trudno Kiepurę nazwać artystą. 
Sam stara się przekonać lu&i na każ.dym 
~ te jest ~ ba?dla~ ~ g~ 

przez kilka. dm me moi.em, 2ilo6y! potne6-
nydi dat. A w ~ krewni warjttją 
z niepewności. To jest wł.Unie droga stro
na.... Niech pam zadzwrom do lielkairza cho-
re('. . 

P:r:zejediaoa zaczęła temz z innego tonu. 
krzyczała. jak jakieś nieznane zwi'enę. Dztec
ko zaczęło piszczeć. Aneta cbcjała podnieść 
głmrę - ałe opadła w ly.L 

.,A. teraz co palli jdt?„ _... ..5erce'r" 
wLebrz te; pani ~ .ze nałeżr ew 

jej Da.tycbmiagt digi.taiis i odwieść "' do domu. 
Drzwi. pałtownliie otwario. Dwaj poli

tjanci wnieśli w ytwomie ~ stanu.go 
pena.. Twarz mW zzid-e~ Obłocony ka
pelusz leżał na brzuchu. Gęsty cjepły za
pach karbolu wypad św,ie:he powiehrze. 

,,Ozy panowie maci~ jego peniona:ljar -
,,Nie odzyskał pizy:tonmości. GdY, nas IW'&-
zwano, ł>y.ł jut ~- , 

Lekarz opuścił rękę przyi~ 
„Zmarł. Atak ~myJ Proszę za,. 
dzwoni:ć . do tropiar.ai''. 

Zwrócił się do kr~ ·..Moie ma ~ 
dzieci - nieprawda! W mie8<:;ie mamy ~· 
dzie&Ląt sześć stiacy; pogotowia.. P-ięćdzim• 

. sześć! A codziennie na każdej stacji ·ma.tD1Jl 
po kilkamaście wypadków. żyjem w ~ 
nowem mieście! Tei-az niech pan :ysobie WJlo' 
obrazi, coby to było za. za~, ~~ • 

„Tak. ak ... „ 1 . - ; ~ 
,.Niema Zadaego aW" ' · ' · - - ~ 
..Ale niech pan da wuszclie dio:rą ~ 

siwo!" Równocześnile z łc:łsarzem. skoczył b 
~ ~omdlała i~~ z~~ 

a. I, ,, .. •· V A. 

,.Pani zrol>Bo. ~· liefarr, ~ 
-!.1' • ~·- ·". "-~- ~ nn, po~ •zaraz 1G uoor- • ~~ 
to, także się uśmiechała młoda zgrabaa ~ 
kojówka z Pw:oou:a„ U&m.iedw.la się tak cło 
wsxystkiego, co w mieście widza I ~ 
la. Miała liedemoaście lat, ~ zdro.. 
wa jak rydz i nauczyła. się jał w ciągu dwudl 
tygodni słaby 'W m$eście nosić ;edwmm.. 
pońc7.ochY, i pantofelki na; WJ~ ebca..o 
sach. I 

Michał automatycznym alCbem cliwyc11 
słiuchawkę. Jeszcze łekarz nie skończył mów 
wit, gdy rozloegty się ~ kroki w kłaitce 
schodowej. Dwaj szaro ubrani sanitatjusze 
wni~śli ją na noszach, nogami naprzód. Wło
sy romypały się jej po woskowe; twarzy!'! 
Przezroczyste ręce leżał:y splecione n.a pier~ 
siaoh, jakby do trumny. Wyglądała jak nie
przytomna., którą co tyłko .zdjęto ze stołu o.i 

peracyjnego. I 
Przestraszył się tałi, ł.e nie mogło fu ~ 

dły.żej, n1ż sekundę. „Proszę zrobić ł6Zkol""' 
Skocz:yf napr.zeciw. Ona otwarła oczy i %alii 

raz je zamknęła. Króciutkie spojrzenie. ~ 
którem nawet siiły spojraenia nile było, bezsił~ 
ne otwarcie oczu, zgodne zupełnie z jej stai.o 
nem: powatne, f~ i opanowaine) 
J a.kby po dlotknięciu palcem śm:iletci.. W łói.i 
ku także Die mogła jeszcze mówii. Raz tJi-' 
ko spojrzała na ni.ego. Jakby cięcie os~ 
nożem przeszło przezeń wstmąśnienie.. - ~ 
sinohladych ust odczytywał jej myśi i pra.gJ 
nieniia. Gdy mię1dcim ·mchem ~ jef 
wł-Osy z twarzy, próbowała uśmiechnąć ~ 
To było więcej. niz gdyby .zdrowa kdbietai 
chciała za swego ukochanego wziąć cał:YJ 
ciężair świata na siebie. 

Kroki lcltarza, przyjaciela domu, słycha~ 
już było w przedpokoju. Już na sehodadr 
zdjął pa.ł'l:o i. skręcał słuchawkę. Na pół se
kundy zatrzymał się pod drzwJami syipiiaJni:, 
a potem wszedł spokojnie. Dawno już mu
siał jej sdennie przyrzec, że nawet w naij.goir
szym razie powie jej bez obsłonek czystą 
prawdę o jej stanie i zd:awaio mu się, iJe tu
taj wyjątkowo będzie mógł obietnicy swojej 
dotrzymać. Bo to była mądra k01bwta, którą 
trudno byłoby oszukać, gdyż od dawna w du
szy bliska była jedrna.kowo śmierci jak i życia.. 

A gdy potem, gdy siedział na skraju jej 
łóZka, starając się ukryć wrażenie, jakie na 
nim wywarł jej stan i wysłuchując palcem 
zbyt powolny i ledwie wyiezuwailny pulis, o
twarła znowu oczy. Spojrzenie jej mówiło o 
śmierci. Była jednak spokojna. W oczach 
tylko taiło się pytanie. Lekarz odpowiedział 
na nie, mówiąc spokojnie i jakby do siebie: 
„Atak sercowy - to przychodzi i miia. Trze
ba w najbliższym czasie wystrzegać się wszel 
kich wzruszeń". 

Teraz dopiero zapytała głosem: „Czy ja 
umrę, doktorze?" A na usta.eh-jej poja;wił &ię 
~ uśmiech. pełen nami~ i~. 
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11Nlie!" I uśmiechnął się przekonywuj.ąco. 
,.Zbyt młoda pani jest, by ju:i umierać. Gdy 
by pan.i była o pięfoaście lat star.sza - to kfo 
wie! Ale tak„." · 

„M:ichal-e, proszę cię, daj mi grzehień ... lu
stro także!" - Dano j•ei za:strzyk. Puls za
czął mocni.ej bić. Sama się uczesała, a'patem 

· uspokojona zasnęła, oddychając równo i spo- · 
kojnie. 

„J esfom zdumi1ony. Tak s~lne•go atąiku siię 
nie spodziewałem. Niema jednak ni.ebezpie
czeńistwal" Tak powiedział Mkhałowd i tak 
myślał. N a pisał kilka re,cept. 

„Mn~e powinien pan pawiedzieć pr.awdęl" 
„Mówię panu szczerą prawdę!... Na wi•e

czór jestem zaproszony, gdyby było potrze
ba, proszę tam do mniie zadzwonić", 

Michał siedział w swoim gabinecie przy 
biurku. Obok leżała jego chora żona. Nie 
była niemiła dla niego ta św~adomość. W ja
kimś kącie swego serca i swo}ej miłości dlia 
Anety piraignął, by mógł czuwać nad nią i 
pielęgnować ją. Ndczegoby ndie zaniedbał, 
najlżejsze j.ej pragnienie byłoby spełnione. 
Nie bał się już o ni1ą. Aneta już od lci~ku la·t by 
ła cierpiąca. Przyzwyczaili się oboje do tego. 
tak j~k każdy czfowiek przyzwyczaja się i 
do z:bytku i do biedy. Od wielu la.Tt Michał 
dostosował swój tryb życia do stanu ~drowi.a 
Anety, zrezygnował z wielu rozrywek i przy
!ZWyczaijeń i żyli razem w ciszy. Całą swoją 
energję życiową zużywał przy biurku. Miał 
łat czterdzieści. Czoło wysunęło mu s·ię po
nad brwi i ten garb w ciągu wi;elu lat piracy 
przy biurku stawał się coraz większy. Cz,oło 
panowało nad szczupłą jego twarzą, której 
fanatyzm powtarzał się drugi raz w cienkiej, 
ostrej linji ust. W oczach tylko widoczna by
ła jego wrażliwa natura. Włos miał już posi1o 
wiały. \Vytrenowany sportowo, mógł w dzie
sięć sekund wybiec po schodach na czwarte 
piętro i pod drzwiami oddychał tak spokoj
nie. jak na dole. 

W mieszkaniu było zupełnie cicho. Mi-chał 
pfoał. Pokojówka, czuwająca u niedomknię
tych drzwi syp,ia:lni, podciągnęła spódniczkę 
P,Oyryżej kolan ·i z zadowoleniem oglądała 
swoje proste jak świece i kształtne nogi, wy
ciągała je co chwilę przed siebie, przyciska
jąc jedną do drugiej. Na trzed dzień po przy
byciu do miasta skr6ciła sukien.kę o dwa
dzieścia centymetrów i dopiero teraz zoba
czyła i poznała swoje nogi. Uśmiechając się 
cicho, wyciągnęła z ldeszeci lusterko, wy
szczerzyła zęby, równe i b1ałe i po raz trze
ci w ±y;ciu upudrowała sobie czerstwe i ru
m1ane polkzki. O dziesiątej poszła spać. Mi
chał położył się na kaa:taipie w buduarze Ane
ty, nadsłuchując i myśląc. Myślał o swoilch 
pracach i o Anecie. Obui:lzi.ł RO jęk. 

W śmi1erlelnym strachu chciała podnieść 
się i wstać z łóżka. Ciało całe wysunęla na 
krzesło - nogi pozostały w łóżku. Wolno 
kręciła głową n.a wszys·tkie sfrony, jakby po
mocy szukała. Serce nie pra.cował-o, twarz 
była szara. 

„Co się stało! Co rooosz!" PrZleistrach 
. chwycił go za nogi. Z trudem podniósł ją i 
ułoiył w łóżku. By{a zupełnie bez.silna. Po 
chwili spai.zm chwycił go za krtań i gfośno 
za;szlochał. Z sekundy na sekundę widział, że 
:An-eta jest w niebezpieczeństwie. Uciude to 
przyszło z daleka jak trzęsienie ziemi i zni
kło. „Zawołam lekarza". Wsączył }ej lekar
stwo i skoczył do telefonu. 

Lekarz uspokoił go. Nie powinien się ni
cz.ego obawiać. Należy położyć jej jesz.cze 
zimny kompres na serce. Michał uwierzył, bo 
chciał wierzyć. 

Zdawało się, że jest j~j trochę lepiej i że 
zasypia. Oddech b_ył słabiutki. Michał spędził 
kilka ciężkich godZ'in przy jei łóżku. Strach 
serdeczny i złość na lekarza ustępowały miej 
sca nadziei, ze lekarz moż·e jednak ma słusz
ność. 

O ósmej rano u.słyszał śpieszne kroki. 
Twarz Anety była zielonkawa i bez kropli 
krw i. Tylko oczy_ błyszczały życi~m i tłttmi:o
nyro niepokojem. 

„Teraz robię sobie wyrzuty. Powinienem 
był tut.aj pozostać p-rzez noc''. 

„Niech mi pan powie prawdę!" - „Stan 
jest bardzo poważny! Trzeba zaraz sprowa
dzić pielęgniarkę. Wasza pokojówka nie z.na 
się na , tern. 

' Od tej chwiH Michał nie mógł nk przeł
knąć. Nie goHł się ani się nie mył, ani nie 
przebi·erał. W szlafroku chodził po mieszka
ruu, z kąta w kąt, dzień po dniu. A gdy sta
wał przy jej łótku, uśmiechał się z naijwięk~ 
szym spokojem i tkliwą troską w ocze.ch. 
P,rz{3z cały tydzień nosił w sercu naid~iej•ę. 

"Wezwano ptofes·OTa. Michałowi zdawało 
się, ~e pro.f eisor i•est za młody. Dopi·ero gdy 
po zbadaniu chorei przyszedł do ni.ego do 
gabinetu, Michał spo~trz.egł1 że wygolona 
twarz profesora pokryta jest zmarszczkami. 
Poznał, że ten człowiek wiele mu.siał widzi.ieć 
w swojem życiu. Profesor powiedział kilka 
słów, tak cichych i niepozornych, jak jego 
twarz i poz.ostawił Michała na:dal między na
dzieją a rozpaczą. Pod wieczór, dwadzieścia
c.zterv godzirn pr.z.ed ś~ercią, Aneta W; dbec. 

• 

„PRAWDA„ z dnia 15 Mpoa 1928 roku. str. łł 
~~~~----~------------------------~--------------------~-----: 

ncici Michała rziekł:a do siostry: „Miłó iest 
chorować, g.dy się ma taik troskliwą op~ekę". 
Taką była Aneta. Zawisze i wszędzie pozo
stawała .wierną życiu, zawsze nawet w naj
gorszem, potrafiła odczuć piękno i jednem 
słówkiem, wychodzącem z głębi jej istoty, 
drugim radość sprawić. 

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ł.ODZl 

Do Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
w Lodzi działu A i B wniesiono naste_pujące wpisy 

za Nr. Nr..c · 

Michał musiał się sz-y{bko schronił do swe Nr. 13062/A. ,.Rago'' wł. A. Roll i W. Mertłn''. 
go ga:binetu. Ohręcz, która śdskała mu seT- Zaikład mechanrczno-ślusal"Skii. Firma islnieje od 1-go 
ce, pękła naraz. Szlochając, targa.ny spazma- , marea 1928 r<A1<u. Lódt, ulica Sł'OWdańska 11. Wła
mi, pięścią zadskaj:ąc usta, aby ona nie sły- ściciele: Wilhelm A1hm Merbim. z Różyc, ~Y Gał
szafa, ukrył głowę w rami·ona·ch na blacie kówek i A.lbe<rt Paweł Roll, zamieszkały puy ulicy 
biurka. 6-go Sierpnła 34. Spółka fmnowa. C11as trwanra 

Wcześni.e rano przyszła pi.elęgni.ar.ka cło spółki nieo.granilczony. Zarząd należy d<> wspólników. 
sypialni Michała. Stanęła w drzwiach. Zer- Wszdkłeg.o rodzaiju pieniężne zobow.iąza.nia padpisu
wał s1"ę, szarpnięty przestrachem. Pi·elęgniar- ją obaj wspó1niicy łączn.łe, weksle pod stemplem fu>.. 
ka wy~lądała zaniepokojona. „Jest źlie". mowym. Żyrowalllie weksli, odbi>ór pienilędzy z ban.o 

„Co się sfało?" - Wyskoczył z ł-Ożka. - ków, ~nstyłt!>eyj prywafoyich, k=espond~ntji, przeka
„Noc minęła bardzo spokojnie. Chora spała zów, li5tów polec<011ycli i wariośdow-ych. jak równłei 
dobrze. Nagle, przed chwilą.„ Musi pan na- podp:isy.wanie--, kores.poooencji prywatnej m prawo kat
tvchmi•ast wezwać lekarza". - W tej chwili dy ze W&póln!ków sam<.ldizielnie. Intercyz wspólnicy 
usłysizał szyibki i•ego kr-0k w przedpokoju. nie zawarli. · 

Siostra podfr;ymywal!a w dłoniach głowę Nr. 13063/A. „Aron Bacharjer''. Cukierma. F1t--
Aneity i starała suę ją uspokoić. Po'l.vtarzała ma 1strueie od 1907 roku. Łódź, ulica Wschodnia 33. 
ciągle: „Tak, tak", chodaź me rozumiała Wła'Śieiciel Aron Bachar.}er, Łódź, ni. Wschodnia 33. 
słów Anety. Aneta mówiła coś ·szyhko i po- Intercyzy nie za.rwarł. 
ma:gała sobie niespo:kojnemi ruchami rąk. Nr. 13064fA. „Abram Moszek B~att". Sklep 
Stradła mowę. spożywczy. Firma istnieje od 1 lutego 1927 r. Łódź, 

„Atak apop.foktycznyl„ - rzekł lekarz. ul. Magist.racka 16. Właściciel Abram Moszek Bla:t, 
Dał jej zastrzyk. Michał sfał nad ·łóżkiem j.ak za~eszkały przy uiiicy .M.a~strćl;ckiaj 16. lntet'Cyzy 
ktoś, kto dostaJł strzał w serce, a jeszcze na nie zawarł. 
nogach się trzyma. Zniknęło wszystko czucie Nr. 13065/A. „Noech Braun", Drobna sprzedaż 

Po kitlku minutach zasnęła. Gdy si.ę oibu- manufaktury. Fi!rma istni:eje od 1 styczmia 1928 roku. 
diził:a, byfa spokojniej/Sza. Łódź, ul. Nzywo.mlie}Stk.a 9. Właściciel Noech Braun, 

Próbowafa znaleźć słow-a i patrzała :ro•marszkały przy uHcy Północnej 13. Intetieyzy nfo 
przytem na Michała, jak pa'f:r.zy na na.uczy- zawarł. 
ciiela pilna uczenica. sfaraiąca się zirozumieć I Nr. 13066/A. „Sura Ryfka Berkenstat••. J.adło
i p<J1ąć. Na rzęsach perl~ły się łzy. Około po- da.jnia. Firma istnieje od 1920 roku. Łódź, ul. Po
łuditl:a. odzyskała mowę. Była. przedziwnie m-or~a 3. Właścicielka Sura Ryfka Berkeni;tat, za. 
piękna. Twarzyczka jaisna, w oczach ptzemy mies-akała przy ulicy Pomorskiej 3. Inter-cyzy nie za
kały chmurki wzfrurrerua ~ niepokoju, na u- warła. 
stach jednak igrał wiosenny uśmiech. Skar- N1'. 13067/A. „Dawid Brygiel". Drobna sprzedaż 
źyła się na lekarza na stacji pO'go1tow:kl. ,/fa nahia.łu. Firma istni•eje od 1923 roku. Łó<lź, ulica 
godzi;na tak mi za.szkodziła. Byłoby mi już o W ocho.dnia 42. ·W!aśdciel Alter Dawi:d Bigiel, Łódź, 
wiele lepiej". ul. W scbo·dn:ia 42. Intercyzy nie z.awarł. 

Raz jesz.cze za~ościła w set"Cll Michała ra- Nr. 130ó8/A. „Hersz Lajbuś Koprow:aki". Sp.rze-
dość i nadzieja. Lekarz pozostał. Wystrasza- daż czapek, kapeluszy i skórek. Firma istnieje od 
na służąca siedziała bezczynnie w kuchni. 1925 roiku. Lód.i, ul Nowomiejska 1. Właściciel 
Odżyła dopiero, gdy- Michał poprosił o kawę Hersz Lajbuś Koprowski, Łódź, ul, Nowomiej.&ka 5. 
dla lekarza. Z uHcy dochodził liekki gwar, w Intet>c:y.:ey nie zawarł, 
ku-chni. szemrał· młynek do kawy. Tam było Nr. l3069/A. ,,An.na Erent". Cu.kiiemia. Firma 
życie. „Doktorze, przecież ona nie umrze?" i&trueje o.cl 1 lutego 1928 roku. Łódź, ulica Abramow-

11To był bardzo lekki atak apoplektycz- ski;~ 28. Wł>a<:l.cicielka Anna Erent, Łódź, ul. A.bra
ny" ~ za.czął port.em mówić o czemś funem, mowshlego 28. Interc~y me zawada, 
aby odwród!ć uwagę Michała, ale to było j.uź Nr. 13070/Ą „Chaim Aron Pindek'', Dl"C>bna 
niemo.żHwe. W mreszkaniu zaipanowała cilsza. spr.zedaż a.rtykułów spożywczyich. Firma :i&tnreje od 
Lekarz był u Anety. Michał wycina:ł ramkę 1 styiczniia 1928 roku. Łódź, ul Pomorska. 39. Właś
z tektury. Z jeooe~ s1fa:'ony przykl·eił pase·czek 

k b k ~- ł . . ciciel Cbaiim Aron Pindek, Łódź, ul. POOlMSkia . 39. te tury, a1 y ram ę można 'oy; .o posta'WllĆ 1 Intercy:iy me za:wad. 
włoźył w nią fotografię Anety. Z jakąś dziw-
ną radością majstrował Mi.chał kiilka godzin Nr. 13071/A. "Majer Danc:ygier''. Drobna spm:e
przy tej ramce. Tylko ki:lkia razy skradał się cl.aż d.robw i mięsa. Finna iostcieje od 1918 roku. Łódź, 
na palcach do drzwi sypialni. Wszędzie pa- ul. Wschodnia 40. Właściciel Ma.jer Dancygier, Łódi, 
nawała cisza. Fotograf.ja w ramce stała przed ul. Wschodnia 40. Intercyzy nie zawarł. 
nim. \Jl czarującym uśmiechu Anety dojrzał N-r. 13072/A. „Lajzer-Icek Kryszek''. • Księ.garnia 
rys boleśd i cierpienia. i sip;r2ledaż mate11jałów piśmiennych. Firm.a isitmeje od 

Ucieszy się, g-dy pokażę jej tę ramkę, po- M\WWMi!l'Jf!RIMWW>JIHllWlU!iHM = M 

myślał i podszedfł znowu do drzwi sypi<alni. 
Ale ni1e miała już zobaczyć ramki. 

Michał usłyszał naraz wz:burzon.e głoisy i 
prze.imuiące rzę:henie. Przestrach siparaliżo
wał 20 na chwilę. 

Aneta miała drugi atak apopleksji. Sie
działa prosto na posłaniu, podtrzymywana 
przez pielęgniarkę. Dech urywał się. Przer
wy były coraz dłuższe. Oczy stawały w słup 
dopóki nie udało się jej zaczerpnąć powie
trza. Z SIU!rową twarzą, z ręką i palcem wska
zuj1ącym sztywno wydągniętemi, wska;zyw.a
ła na M~chała i naraz gbśno i wyraźnie za
wołała: „Chodź clio mni1eJ" Potem całą siłą 
uięła jego dłoń i przydągnęła go blisko: „Zo
stań tut.aj, zostań przy mn:iie!" 

N aideszł,a ta wielka sekunda i oo.a wie
działa o tem. Przerwy między jednym a dru
gim oddechem stawały się coraz dłuźisze. Le
karz w największ;ym pośpiechu wpakował jej 
trzy zastt.zyki w udo. Kłuł, gdziie poP'adło i 
krzy<:zał głośn<J•: „Oddychać, oddychać!" 

Michał krzyczał równlież: „Oddychaj, 
od:d:ydiaj I" 

Ona nie oddychała. 
„Centrum odd'echowe sparaliżowane„ -

rzekł Lekarz. 
Raz jesz,cze i jeszcze raz odetchnę~a, w 

ostatniej sekund>Zie i ciężko rzężąc. POltem 
przyszła długa pauz.a. Nie chwytała powie
trza, nie wypuszczała g·o z płuc. Szeroko 
razwartemi oczyma patrzała przed siebi.e. 
Oglądała śmiie.rć. Oddech to było żyde. A ona 
nie mogła. W tej oobafa1foj strasxliwe'i wa.ke 
puściła rękę Miichała. Na osfatku człowiek 
zawsze jes1t sam. 

Obaj ryczeli: 1 ,0ddycha:ć, oddiychia.ćf" 
Po przeraźliwie długiej półminude udało 

się jej raz jeszcze jeden zaczerpnąć powie
trza, jakby już z tiamtej strony, raz jeswze 
wypić kropelkę życia. Starczyło tego jeszcze 
na pół minuty. Na ostatnich kilka sekund. 
Opadiia na poduszki. 

„Umarła!" westchnął lekarz. 
„Umarła?. Nie!." .. 

„Umarła!" Lekarz odwrócił srę i poszedł 
do łazienki - drzwi zostały otwarfo - po
chyl.ił się nad umywalnią i zaczął myć ręce, 
patrząc przez drzwi d-o swiaJni. . 

Nagl1e krzyknął Michał: „Doktorze, dok
toirze! Ona oddycha, ona odetchnęła. żYiel" 

Lekarz skoczył do łóżka z rękami pełne
mi piany myd:lanej. Resztka powietrza wy
mknęła się .z płuc, mechaniicznie - ostatnie 
westchiniienie mairtwego ciała. 

„Umarła!" 

Mi.eh~ jak podJcięty 2'Jwal!ił się na łózko .z 
nieludizkiem wyciem. Pielęgn.iaa-ka stała 
ohok. Jej praca się skończyła. Nie pierwszy 
:ii nfo ostatni raz. Myślała o tem., co teraz na
leży zrobić. Oparła twarz na złożoo.ycli pod 
br-odą dłoo.iach i pa;trzyła bezra.d.me na ~ 
pę śmierci. 

Jaik to człowiek się podlnosił Jailt się di-wli 
gal Jak w.staje z ziiemil Mdichał podniósł się. 
Powoli, powolnym ciięźkim, ach ja:k ciężkim 
ruchem.. Niie odrywając spojrzenia od mar
twej twarzycl.lki Anety mówił &liwiie, a głos 
mu się w:-ywał wysoko w gardle: „Odeszłaś 
Anetko1 umarłaś mi? Umarlaś, umaxłaś ._..., 
umarła m-0ja Anetka". 

Pielęgniarka chcllała zamknął oc.zy zmar
~. 

„Nieoh pani zostawi. Sam to ~hcę z•robiić". 
Zamknął jej powiekę na jednem oku, a potem 
na dru~iiem. Po wieka zsunęła się z :Pci:wrotem 
w górę. Raz jesizcze ją zamknął, Znowu oko 
silę ortwarło. Błyszczące oko, jakby źy·ciem 
błvs~czafo. · 

„Powieka jest sparaliżowana" - rzekł 
lekarz - 11niech pa.n w-yidzie, pan~e Micha
le, n.iJech pan wy~dzie ze mną". 

Pozwolił wyprowadzić się do gaibinetu. Po
kojów ka z Pomorza, siedemnastoletnia, spot
ka-la lich w przedpokoju. Grube łzy spływały 
jej p,o policzkach. 

~ ~niectłdego. ~~ iP.) . 

1908 roku. Łódź, ul. P.omor&ka 15. Właścic:lel ~ 
Icek K.ryszek, Łódi, o!. Pomorska 15. ln~Ją" alt' 
Z111W1Uł. 

Nr. 13073/A. ,,Mkhał Pacanowstci•'. ~ 
sprT.OOaż pończoch i ręlm.wfo1zek. firma istni'e;e od 
1 liiipca 1927 roku. Łódź, ul:ica N~ejslm 5. 1Wła.

cioiel Michał Pacanowsłm, Łódź, ul. Wó~ 4.11 
Im e:I1Cp;y nile zawarł. 

Nr. l3m4/A. .,Abram .Monek Piob.1cowsłd4.' 
Sprzedaż wnętr:zn~ bydlęcyob. Fitima istrueje od 
1927 roku. Łódź, uli<Ca W$Ch.odma to. W~ 
Abram M()S7;eik Piortrtrowm, Łódź, P6ł!oocna; H. • 
t.ereyzy ni.<e zawarł. 

Nr. 13075/A. ..Jachet Pel'Clman''. DroOOa spae
daż arotykUJłów g,pożywc:i;~h. Firma ishnieje od 1925 
roku. ŁódZ, ul. Al-eksandtyjska 25. Właściciel J.
chet Perelma.n, zam. w Lodzi. J>1lZY' tdicy ~ 
skfaj 25. lnteroyzy me zawarł. 

Nr. 13076A. „Mojsze Pucmau''. Drobna SFZeda:& 
manufaktury baweł.nia.ne.j i półwełnili.inej w ~tkac.h.i, 
Fiirma istniieje od 1922 roku. Łódź, ul. Połuchiiowa ts. 
Właściciel Miojsze Pucman, Łód:i., Południowa Nr. l'& 
Intercyzy lllie ziaiwatl. 

Nr. 13077/A. „Chil Woli Brendzel'1• Drobnat 
sprzedaż deliikaitesów. Firma istnieje ad 1 styiczma 
1927 roku. Łódź, ul Północna 21. Właściciel Chi! 
W oH Brend.ze!, Łódź, ul. Północna 21. Intercyzy nie 
zawad. 

Nr. 13078/A. „Matylda Bra1U1e''. Sklep tzeźni.. 
czy. Firma istnliieje od 1885 roku. Łódź, ul. Kilińskie
go 220. .Właścicielka Matyilda BtaWle, Łódź, ul. Ki
lmskJego 220. lnitercyizy nie zawada. 

Nr. 13079/A. „Lucja Berudt" Piw.ia.rma. Fiirma. 
istni•*' · - ~ 1914 roku. - Lód.~. ui•ca Pomorska H5. 
Właścicu.lka Lucja ~~lena r.;,•r1ic.l; Łódź, ulic~ ?:i. 
morska i45. Intercyoy nie zawi•rła. 

Nr. 13080/A. ,,Moozek Bornsztajn". Herba-ciar• 
nia. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ulica 
Aleksa.od.ryj.ska 25. Wł>aściclel Moszek Pelta Bo:reu
sztajn, Łódź, ulica Aleksandryjska 25. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 1308-1/A. „Mordka Blinbaum". Płwiatnia. 
Firma lislbtleje od 1926 .!'()ku, Łódź, ulic.a Pomm-ska 29 
Właściciel Morodika BLinha-mn, Łódź, ulica Pomorska 
29. Intercyzy nie xaiwarł. 

Nr. 13082/A .,Brandta Berlińska". Sprz.edaż ar
tykułów spożywczo-kokinjam~. Fi:rma istnre}e od 
1928 r. Łódź, ulk.a W«hoodnia 18. Wta.ścidielka Bran
dla Berlińska, Łódź, ul. WsdiOOniia t8. Intercy,ay me 
Zit/Warła. 

Nr. 13083JA. .,Moszek Berman", Skleip spożyw
czy. Firma. ~ oo 1924 r. ł..6d:ź, ulika Suwalska: 
21. · Właściciel M.o.sizek Berman, Łódii, ul. Suwalska 
21. Intercyzy n:iie zawarł. 

Nr. 13084/A. „Dawid Kałińskl„, Spmedaż to.wa
rów bawełma,nyOO.... Fmnra istniieje od 1 stycz.ma 1928 
roku. ł..ódt, ul. Now.om.iejek.a 21. Właściickll Dawid 
K.ailirńslci, Łódź, nl!ica Północna 7. lntet'lC'}"Zy Die za. 
warł. 

Nr. 13085/A. „Katania" wł. Rubin Kalman". 
Spr.zecliaż cukiecltów. Finnoa iistnicaje od 25 maja 1927 
roku. Włatcid:el Rlllh:iin Kalman, Łódi, ulica W scho
dnia 25. Intercyzy nie z.a.warl. 

Nr. 13086/A. „Olga Aj". Sprzedaż: gal;mterj! i 
I11atcrjałów piśmi-ennycli. Firma _ istni.ej<? od 19'2G r. 
Ł6dź, ulir a Abramoiw.skiego 1~. Whscicielka Olga 
A! . ł.i>di, ) i~ca Ah.rnmowski.eg,, ł9 Inter<:~ nie za
warła. 

Nr. 13087 /A. „Estera Gi:lel Kohn", Sprzedał 
rrz-ędz.y. Firma isitnie}e od 1 styicz:nia 1928 r. Łódź, 
ul. Fl'andszikań-ska 8. Właścicielka Estera Gitel K-obn. 
Łódź, ul. Francis.zkańska 8. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13088/A. Jakób Profesorski". Spr~edaż pia
!l"Za.. Firma iS!Łni.eje od 1927 roku. Lódi, ul. Francisz
kańska 15. Wl:aścicid Jakóib Pirof~ski, Łódt, ulica 
F:ran.cisekańska 15. Imercyzy me zawad. 

Nr. 13089jA. „Leokadja DzieliDska". Piwaia:rma. 
Fiirma ii:slin:ieje od 1 lli:pca 1927 r. Łódt, ulica Od~ 
Nr. 11. Wł~tka Leok,a,dja Dz:ilelittska, Łódź, ul. 
Odyńca 11. Intercyzy nie za:warla. 

Nr. 13o9o/A. ,;Lajzer Brant''. Drobna spPedat 
mięsa. Firma 'istnieje od 1890 :-oku. Łódi, w. Pomor
skia 53. Właścliociel l..aii=:r &aut. zam. pny ttl. Pomor
skiej 53 w Łodz.L Intereyzy nie :r.-a1warl. 

Nr. 13091/A. ..Moszek Icek Brzyski". Sprzedat 
diobiJU. Firma ~tnieje OO. 1923 r. ł..ódź, ul W~bo
dn:i!a. 3. Wła.ś.clciel Mo&ek. Lcek Brzyslm, Łódź, ułica 
Wschoduiia 33. Imeroy.zy me uwąrł. 

Nr. 13092/A. „Karol Paszma''. Sklep rzetnkzy. 
F:irm.a istnieje od 1926 r. Łódi, ulica. Pomorska 25. 
Wła.ściciel Kar-01 Pł!Bz:ina, Łódź, ulica Pomorska 25. 
Intercyzy nie za.wa.rł. 

Nr. 1309.3/A. ,,!ta Paprowlcz". Sklep spożywcą 
Firma ł&tnieje od 1 stycz.n:ia 1927 r. Łódź, ul Pomor
ska 73. 'Właścicielka I:ta Paprowic.z, Łódt, ul. Pomor• 
ska 73. Intercyzy n.W rr:awarla. · 

Nr. 13094/A. „Berek Ducygier". Sprz.edaż mlię
sa ii drobi11. F:iirma. i!Stmeje od 1906 roku. Łódź, ulioc:a 
Wll!ChOOnia 42. Włiaściciel Berek Dancygd:er, ł.ódi. 
ul, W&ehodinia 42.. Intet!Cyzy nie z~wa:rł. 

Nr. 13095/A. „Emilja Coller". Piwiarni-a. Firma 
istn:teje od 1927 roh."11. Łódź, ttl. śląska 12. Właściciel
ka Emi:lja Coller, ~am. w Łodzi uł. śląska Nr. 12. 
lnt-e1'.cyzy nie zawada. 

Nr. 13096/A. ,,Estera Chana Waliisz vel Todrys'' 
Sprzedaż pońCLoch. Firma istnieje od 1926 r. Łódź, 
ulica NowOIJDliejska 22. Właśdcielka Esti>ra Chana 
Walfi.sz vel Todtys, ł.ódź. ul. Nowomiejska 22. Iater
crq ·~~ .~.' . 
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Nr. 13097/A. „Icek Majer Karłowski". He.'l'ha
cia,rnia. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, uL Wolbomka 
23. Właśdoiel Icek Majer Karłowski, Łódź, ul. Brze
z-mska 24. Intercya:y nie zawad. 

Nr. 13098/A. „Sara Kronzylber". Sprzed.aż rnsz
tek bawełnianych. Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul. 
Pomorska 8. Właścicielka Sara Kronzylber, Łódź, ul. 
Pomorska 8. Intercyzy nie za.warła. 

Nr. 13099/A. „Abram Gedalja Kin". Drobna 
sprzedaż odpadków. Firma i stnieje od 1927 r. Łódź, 
ul. Pomorska 39. Właścidel Abram Gedalja Kin, Łódź 
ul. Po.morska 6. lnter·cyzy nie :iawarł. 

Nr. 13100/A. „Piotr Kotlarek". Sklep rzeźni-czy. 
Firma istnieje od 24 ma.ja 1928 r. Łódź, ul. żródłowa 
Nr. 5. Właśc~ciel Piotr Kotlarek, Łódź, ul. Zródłowa 
Nr. 5. Inteocyzy nie zawarł. 

Nr. 13101/A. „Zygmunt Walenty Rzepkiewicz" 
Pośrednidwo handlowe. Firma istnieje od 1927 r. Łę 
cz)"Ca, ul. Więzienna 21. Właści;ciel Zygmunt 'Walenty 
Rz:epkiwicz, Łęczyca, ul. WJęxienna 21. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 13102/A. „Kacper Durko". Mleczarnia Nad. 
świeżańska". Firma istnieje od 2 lipca 1925 r. Łódź, 
ul. Przejazd 40. Właściciel Kacper Durko, Łódź, ul. 
Pnejaul 40. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13103/A. „Edmund Dresler vel Presler''. 
Sklep rzeźniczy. Firma istnieje od 1 kwietnia 1925 
roku. Łódź, ul. Przędzalniana 90. Właściciel Edmund 
Dresler vel Presler, Łódź, ul. Przędzialniana 40, In
tercyzy me zawarł 

Nr. 13104/A. „Katarzyna Galwicz". Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1913 r. Łódź, ul Kilińskiego 
229. Właścicielka Katarzyna Galwicz, Łódź, ul. Kiiliń
slciego 229. Iitercyzy nie zawarła. 

Nr. 13105/A. „Dawid Kndysz'', Drobna sprze
daż s.k&r. FiTITia istnieje od 1 maja 1927 r. Łódź, ulka 
Nowomiejska 21. Właściciel Dawid Kacłysz z Ozor
kowa, Rynek 295. Intercyzy nie żawarł. 

Nr. 13106/.A „Nusyn Dawid Kaufer". Drobna 
sprzedaż wałowanych kołder, o·buwia. Firma istnieje 
od 1 stycznia 1928 r. Łódź, ul. Aleksandryjska 11. 
Właściciel Nusyn Dawid Kaufer, Łódt, ulica Aleksan 
dryjska 12. Intercyzy ni·e zawarł. 

Nr. 13107 /A „Luzer Hersz Bande''. Szarparni1a 
za.robkowa. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. 
Łódź, ul. Senatorska 58. Właściciel Luzer Hersz Ban
de, Łódź, uHca Piramowicza 9. Intercyzy nie zawarł. 

Ne. 13108/A. „Juljusz Braune". Detaliczna sprze 
daż mięsa i wędlin. Firma istnieje od 1927 r. ló<li, ul. 
Kilińskiego 199. Właściciel Juljusz Braune, Łódź, ul. 
Kilińskiego 199. Inteocyzy nie zawarł. 

Nr. 13109/A. „Chaim Kopciowski''. Wyrób towa 
rów półwełnianych, tkalnia rę.czna i sn-0walnia. Fir
ma istnieje od 1 st~nia 1928 r. przy ul. Pomor
skiej SS w Lodzi. Właściciel Chaim Kopck>wski, 
Łódź, uli.ca Al. 1 Ma.ja 8. Intercyzy nłe zawarł. 

Nr. 13110/A. „Izrael Mendel Bernsztajn". Za
kład :regarmiistnowski. Fiirma istnieje od 1892 roku. 
Łódź, ulica Południowa 6. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13111/A. „Estera Berger". Sprzedaż nafty. 
Firma istnieje od 1924 roku. Łódź, ul. Pomor6ka 25. 
Wła$cidelka Estera Berger, Łódź, ułi1:4 Pomorska 25. 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13112/A. „Rubin Majer Bocian". Drobna 
sprzedaż nici. Firma istnileje od 1 stycznia 1928 roku. 
Łódź, ulka Pomorska 25. Właściciel Rubin Majer Bo 
elan, Łódź, ul. Pomorska 25. Intercya:y nie zawarł. 

Nr. 13113/A. „Meblopol'' I. Gutman i H. Widaw 
ska". Wyrób i sprzedaż mebli. Fmna ismiej.e od 6 
ma}a 1928 r. Łódź, u.J. Zielona 6. Właściciele Icek 
Gutman. Łódź, Nawrot 100 i Hin.da Widawska, 
Lódź, ul. Aleja 1 Ma.}a 19. Spółka firmowa. Czas 
trwania spół.kii roczny z automatycz.nem ro:cznem 
przedłużaniem. Zat-eąd należy do obydwU1Ch wspól
ników. W szellcie zobowiązania w imieniu firmy, wekS 
le, przekazy, akcepty i czeki podpisują wspólnicy 
łącznie pod stemplem firmy. Natomiast każdy ze 
wspólników ma prawo prowadzić sprawy są-Oowe, od 
bierać pieniądze, &ty i dokumenty. Intercyz wspól
nicy n.tie zawarli. 

Nr. 13114/A. „Dobrzela.k i Bloch''. Fabryka wy
robów trykotowych. Firma istnieje od 6 st}"Cz.ni.a 
1928 r<Mtu. Łódź, ulica Ogrodowa 9 Właścidele Maj
lech Dobrzelak, Łódź, Sienlciewkza 13 i Hers.z Bloch, 
Kalisz, ul. Wiejska 14. Spółka firmowa. Cz-as trwa
nia spółki roczny z aufornaitycznem rocznem prze
dłużaniem. Zarzą.d należy do obydwtM:h ws-pólndków. 
Weksle, czeki, kontrakty, upoważnienia i wszelkie 
wogóle zobowiązania pieniężne w imieniu spółki pod 
pisują obaj wspólni.cy łącznie pod stemplem firmy. 
Korespondencję zwyczajną, poleconą, pieniężną, prze 
kazy pocztowe, pieniądze z banków, ładunki, ma 
prawo odbierać i kwi<fować każdy ze ws.pólników, 
jak również każdy z nich mocen jest żyrować weksle 
i prowa.dzić sprawy sąd.owe i załatwiać wszelkie in
ne sprawy we wszystkich bez wyjąiku urzęda-ch. In
tercyzy wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13115/A. „Berta Krleze''. Piwiarnia Fdrma 
!sinieje od 1918 r. Łódź, ulica Pomorska 127. Wła
ścfoielląi Berta Krieze, Łódź, ul. Pomorska 127. In
tercyzy nie zawarła. 

Nr.~3116/A. „Marta Ambrust''. Sklep spożyw
czo-koloiljalny. Firma istnieje od 1 lipca 1926 roku; 
Łódź, ulica Słowiańska 15. Właścicielka Marta Am
brust, Łódź, ul. Słowiańska 15. fo.tercyzy nlie zawar
ła. 

Nr. 847/B. „Towarzystwo Fabryki Koniaku, Wó 
:lek i Likierów „N. L. Szustow i S-wie''· Spółoka akcyj 

,,PRAWDA „ z dma f5 lipca 1'928 roku. Nr. 29 

na z siedzibą spółki w Wa.rs·zawie, Ceglana 3. Od
dz:iał w Lodzi, u.L Kościuszki 39. Celem spółki jest 
nabyde, rozwinięcie i dalsze prowadzenie przedsię· 
biorstwa, · należące~ do spółki z <>grarńczoną odpo
wiedzialnością pod firmą „Towarzystwo N. L. Szu
stow i S-wie, faibryka konia.ku, wódek i likierów" w 
Warsza·wie. Kapitał zakłada.wy 100.000 złotych, po
dzielony na 10.000 akcyj, całkowicie wpłacony. Za
rząd stanowią członkowlie: Aleksander Sz:wecow, 
Nowogrodzka 29, Bernard Głowińska, Koszykowa 51. . 
Zastępcy: Olga Szwecow, Nowogrodzka 29 i Jan Ko
rowkm, Tamka 44, wszyą z Warszawy. Zanąd za
stępuje spółkę w~bec władz i osób i prowadzi jej 
int~resy. Korespondenc;ę podpisu;e jeden członek 
zanządu względnie dyrekt<n" zarządzający. Weksle, 
'Pełnomocnńdwa, umowy, kontrakty hipoteczne i no
hrjalne, czeki i wogóle wszelkie iruie dokumenty 
p-0dpisują dwaj członk-0wie zarządu względnie ~den 
członek zarządu łącznie z dyrektorem zarządz.a.jącym 
Do odbioru z poczty pieniędzy, posyłek wartośdo
wych i dokumentów wystal"cza podpis jednego c-złon
ka zarządu, lub dyrektora zarządzaj<\!Cego. .Mi-chało
wi Szmitowi z Łodixi, Aleje Kościuszkii 17 udzielono 
prokury z prawem podpi•sywania łącznie z jednym z 
członków zarządu. Spółka Akcyjna. Statut jej za
twierdzony przez Ministrów Przemysłu i Handlu o
raz Skarbu, opublikowany został w Nr. 3 Monńt>0ra 
Pol&kiego z dnia 5 stycznia 1925 r. Akt organfa:acyj
ny zeznany został przed Notarjuszem Szymańskim w 
\Varsz:awie dnia 27 stycznia 1925 r. za Nr. 260. 

Nr. 848/B. „Cegielnia w Kaluszkach, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością". Firma istnieje od 4 
lutego 1928 r. Siedzłba firmy mieści się w Kolusz
kach. Ka.pita.l zakład10wy spółki całkowicie wpłacony 
wynos~ 12.000 złotyich i jesł podzielony na 40 udzia
łów po 300 zł. każdy. Zarząd spółki stanowi Jan Sz'.~e 
dowski z Radomska, który ma prawo samodzielnie 
wykonywać w :i.mieniu finny wszelkie c:iynnośoi re 
wyjątki:em podpisywania weksli, czeków, pełnomoc

nictw, wszelkkh zobowiązań, umów prywatn}"Ch i 
notarjalnych, które podp!·suje zarządca pod stemplem 
firmy z którymkolwiek ze wspólników, którymi są: 
Zofja T-0polewska, Stefanja Graczykowa., Ryszud 
Jan Torobojski. Spółka z ogranitezoną odpowdedzial
nością. Akt spółki z.ostał sporządzony prze-z l'(otar
jusza Pia57..czyl'1skiego w Piotrko:w.i.e dni.a 4 JL.tego 
1928 r. za Nr. 80. Cza.s trwania spótkii określony .zo
stał do 4 lutego 1928 r. 

Nr. 849/B. „Przemysł tekstylny, Towarzystwo 
dla Handlu i Przemysłu Włókienni.czego, Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością''. Sied.mbą firmy jest 
Łódź, ul. Narutowicza 32. Celem i przedmiotem epół 
ki jest hand.el towarami włókienniczemi n.a własny 
lub cadzy rachunek, tudzież wyrób t.a.kichże towa
rów we własnych l11b cudzych przedsiębiiorstwacli 
fabrycznych. Kapitał zakład0<wy spółki całkowicie 

wpłacony wynos.i 100.000 .złotych i .j-est podzielony u.a 
100 udriałów po 1.000 zł. każdy. Zaaądcą !inny jest 
Chi! Prawda, z-am. w Warszawie przy ulicy Tiuma.c
kiej Nr. 11, który jest nprawniony do samodzielnego 
działanra w Unien:iu spótki i oo podpisywania je4 
firmy bez jakichkolwiek ograniczeń. Spółka z ogra.ni
c.zoną odpowiedzialnością. Akt spółki został sporzą. 
dzony prze.z Nota.rjusz.a Tyborows.lriego w Wan.za
w.i.e 21 kwietnia 1928 r. :m Nr. 1962. Czas trwania 
spółki nieogran1czony. 

Nr. 8501B. „Drabina'', Spółka z ograniczon.ę 

odpowiedzialnością''. Celem spół·ki jest wyrób wszel
kiego rodzaju drabin. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica -· *t" 5W' 

Obwieszczenie. 
·Komornik przy Sądzie Okręgowym, Wacław Wal

ter, na powiat brzeziński w mieście Brzezina.eh zamie 
szkały obwieszc:ia, że w dniu 4 września 1923 r. od 
god.z. 10 rano w sali pooiedzeń Sądu Okręgowego w 
Łodz!Jprrz.y ulicy Żeromskiego Nr. 115, odbędzie się 
na żądacie Jana-Antoniego Borowińskie~o sprze
daż przez licytację w drodze dziaJów majątkowych 
nieruchomego majątku poz.ostałego po zmarłych: 

Szymonie i Elżbi.ecie małżonkach Borowińskich. 
Majątek ten położony jest w osadzie Jeżowie, w 

gmiru.e Popień, w po.wiecie brze.ziińskim·.J składający 
się: 1) części nieruchomości przy ulicy Kościelnej do 
ta!beli nadawczej pod Nr. 98 zapisanej a mianowicie: 
placu-ogrodu ciągnącego się w stronę ulicy Stodolnia 
nej pe-między nieruchomościami własności z jednej 
strony spadk. zm. Józefa Lisi.ka, zaś z drugiej strony 
Szy.m:ona Lisika, wraiz z połową domu mieszkalnego 
z drzewa w stanie lJ)clrym ! obory z komórką z drze
wa w stanie b. :mi.sziczonym; 2) d"Z:iałki gruntu obsza
ru około półtora morga bez zaibudowań do tabeli za
pisanej pod Nr. 92; oraz 3) działki gruntu obszaru 
ok·oło czterech mórg, na której znajduje się stodoła 
z bali; obie dz.iał~i położone są w obrębie gruntów 
o.saidy Jeżowa st>anowią jedną całość i ciągną się od 
szosy ku wsi Białynin w stronę gruntów wsi Góra. 

Majątek ten hipoteki nńe posiada., w za.staw od
dany nie jest, podlega sprzedaży w całości podł~ o
pisu z clnia 3 grudnia 1927 r. na zasaidzi.e tytułu wy
konawczego Sądu Pokoju w Brzezi.naieh z dnia 21 
paź&ierniika 1927 r. za Nr. C. 340/23 r. 

Licytacja rozpocznJe się od sumy zł. 4000 (cztery 
tysiące). 

Osoby zamierzające wziąć udział w licytacji skła 
daiją kaucję w kwocie złotych czterysta (400). 

Komornik (-) W alter. 

Kilińskiego 136. Firma rozpoczęła czynności 15 ma
ja 1928 r. Kapitał zakładowy spółki wynosi 14.000 
złotych i jest podzielony ,na 140 udziałów po 100 zł. 
każdy. Ka'Pitał został wpłaoony do kasy całkowlicie. 
Za:rządcauń firmy są: Karol Jan Wende, Kilińskiego 
136 i Artur Wacławik, Aleje Kościuszki 81, obaj w 
Ł>0dz.i zamieszkali. Wszelkie bez wyjątku akty, peł

nomocnictwa, weksle, czeki i inne żobowiązania, od
biór pieniędzy z poczty, instytucyj kredytowych o
raz urzędów winny być podpisywane i kwitowane 

przez · zarządców łącznie pod stemplem finoowym. 
Natomiast każdy z zan:ądc6w samodzielnie ma pra
wo odbierać &ty z poczty, podp!sywać 7JWYkłą ko
respondencję, zawierać kontrakty najmu, dzierżawy 
i umowy z i-ersonciem f'r<1k.i•t.nt<::m firmy J.:st Ru
dolf Richter, który ma prawo łącz.n.ego podpisu ź je
dnym z zarządców. Spółka z ogranie.zoną odpowie
dzialnością. Akt spółki został sporządzony przed No 
tarjus.zem Jeżewskim w Łodz:i 14 lute~ 1928 r. za Nr, 
547. Czas trwania spółki nieogranic7-ony. 

wę• • 

Fabryka Wyrobów Bawełnianych 

;,f rnn~i1zek Rnmis~h", su. Rk~vinn 
253 w Łodzi 
Bi I a n s zamknięcia na dzień 31-go grudnia 1927 roku. 

STAN CZYNNY. STAN BIERNY. 

Kasa 
Weksle 
Papiery wartościowe 
Przędza, surowce i materjały 
Nieruchomości . 
Maszyny, kotły i urządz. fabr. 
Ruchomości • 
Zaprzęgi i samochody • 
Dłużnicy • 
Sumy przechod '1ie 
Przeniesienie straty z r. 1926 

Zł. I gr. 
190,661.55 
296,617.91 

60,725.57 
1,302.466.04 

519,857.14 
1,586, 130.77 

17,701.60 
27,542.-

172,613.54 
3,792.92 

87.609.21 

4,265,718.25 

Kapitał akcyjny 
Długi hipoteczne • 
Rkcepty 
Wierzyciele • 
Zysk w roku 1927 • 

R1uhunek strat I zvskó1 na dzień 31 trudnla 1922 r. 
WINIEN. MA. 

Podatki 
Świadczenia socjalne 
Koszty handlowe • 
Zysk w roku 1927 

Zł. I gr. 
220,966.52 
76,422.01 
93,572.11 

352,752.49 

Zysk brutto • • • • • 

• • 
743,713.13 

Podział zysku 

Na kapitał amortyzacyjny • 
Rezerwa • • • 
Wynagr. Zarządu i Kom. Rew. 
Na umorzenie straty z r. 1926 
Przeniesienie zysku na r. 1928 

ZL I gr. 

218,061.65 
27,359.81 
12,500.-
87,60921 

7,221.82 

352,752.49 

• • 

Zł. ł 9'"· 
750.000.-

51,585.76 
1,878,397. 78 
1,232,982.22 

352,752.49 

4,265, 718.25 

Zł. i gr. 
743,713.13 

~~'SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH 

SPÓ-ŁKAZ OGR. POR. 

RAFINERJE-GAUr.YJSKIEGO -KARPACKIEGO-NAFTOWEGO T.A. 

BE . A 
ODDZIAŁ 

w 6ŁODZI 
ul. 6go SIERPNIA 7. 

Tef. 14-70 i 48·7'ł. 

o LEJE AUTOMOBILOWE KAR PAT ~~; ~~~~~ 
•' 

KOMPLETNE 
URZĄDZENIA BIU.ROWE 

Pnbinnickiei Fabryki ~ebli Binrowgch o gwarantowanej jakości 
poleca po cenach fabrycznych 

, . 
JOZEF LEZON Tel. 2 - 23. I Przejazd 4 -

Redakcja i Administracja w Łodzi cenv oołoszen: Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 4J groszy za milim~tr wysokości 

10 groszy za wyraz. ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45·50 w jednej szpalcie. Drobne 
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